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Fot. GABOR LURINCZY 

Domorosły poeta, Antoni Okrasiński, 
powiada . o swoim miasteczku: 
"Goniqdz, to miasto bardzo wspaniale. 
W Goniqdzu możno tez zalać połę. 
Każdy się cieszy. Każdy się spotka. 
A nikt nie wygra tu tot%tko." 

CIĄG DALSZY NA STR. 8- t 

KLUB OVSKUSV JNV 
"KONT AKTÓW" 

prowadzenie 
do kultury 

o stanie kultury w pięcioletnim 
województwie łomżyńskim oraz jej 
perspektywach na lata następne ros­
mawiają: Janusz Berner - dyrektor 
Wydziału Kultury i Sztuki Urzędu 
Wojewódzkiego, Hanna Bogaeka 
dyrektor Oddziału Wojewódzkiego 
RSW .. Prasa.-Książka-Ruch", B9les-
ław Grabowski - zastępca kierow­
nika Wydziału Praey Ideowo-Wy­
chowawezej KW PZPR. Zofia Jaś­
kowska - zastępca dyrektora Wo­
je,vódzkiej Biblioteki Publicznej. 
Barbara Lipińska - kierownik dzia­
łu samorządu i organizacji Woje­
wódzkiego Związku Spółdzielni Rol­
niczych, Danuta Małkuszewska -
speCjalista ds. społeczno-wychowaw­
czych w Wojewódzkiej Sp6łdzielnl 
Mieszkaniowej, Maria Pierożyńska 
- dyrektor Wojewódzkiego Domu 
Kultury, Roman Szmyt - zastępca 
przewodniczącego Zarządu Woje­
wÓdzkiego ZSMP. Reda~cję "Kon­
taktów" reprezentują: Klemens 
Krzyzagórski i J uliusz Swiredo. 

KLEMENS KRZYŻAGORSKI: -
Witam Państwa na pierwszym z pla­
nowanych przez redakcję ,,Kontak­
tów" spotkań dotyczących kultury. 
Poprosiliśmy Państwa, jako woje­
wódzkich decydentów w tej dzie­
dzinie oraz animatorów łomżyńskiej 
kultury, po to, aby wspólnie ocenić 
jej stan w województwie po pięciu 
latach jego funkcjonowan.ia w no­
wej strukturze adm1nistracyjnej · l 
zastanowić się, co realnie i szybko 
można ulepszyć w życiu kultural­
nym regionu. Zacznijmy tę rozmo­
wę od rozważania kwestii bazy lo­
kalowej. 

DANUTA MAŁKUSZEWSKA: _ 
Baza lokalowa na cele kulturalne. 
należą<:a do spółdzielczości mieszka­
niowej, jest nader skromna. Np. w 
Łomży powinna ona obejmować po­
wierzc1mię 1500 metrów kwadrato­
wych, a zamyka się zaledwie w 500. 
Pomieszczeń nie planuje się oddziel­
nie, lecz wydziela z puli mieszkań 
w blokach spółdzielczych, których 
jest wciąż za mało w stosunku do 
potrzeb. 

BARBAR A LIPIfJSKA: - Niko­
mu nie zależy na tym, żeby uczynić 
kluby rolnika użytecznymi i nie 
wiadomo, ile czasu upłynie, zanim 
decydentom, przy odrobinie dobrej 
woli, uda się ten stan naszych pla­
cówek zauważyć i zmienić. 

ZOFIA l ASKOWSKA: Od 
d:vóch lat wypożyczalnia i czytel­
ma Wojew6dzkiej Biblioteki Pu­
blicznej nie mieszczą zakupionych 
książek, a w czytelni jest tylko 9 
stolików jednoosobowych. Brakuje 
podstawowych działów pracy. Z po_ 
wodu niedoboru opału inspektor 
pracy zamknął od l grudnia dzie­
wi~ bib1i~tek. Gdyby przeprowa­
dzU kontrolę na większą skalę, ka­
załby zamkną~ ich znacznie więcej. 

MARIA PIEROZYfJSKA: - Nie 
lepiej jest w wielu GOK-ach , 
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Efek ty spotkania przedstawimy w 
następnym numerze. 
ŁOl\1ZYNSKĄ Delegaturę Towa ­

rzystwa Naukowego Organizacji i 
K iero wnictwa przekształcono w Od­
dział. 26 lute ~o odbędzie się jego 
Walne Zebranie, które wybierze Za­
rząd ord.Z ustali program działania. 

POSTULATY łomżyńskich rolni­
ków były przedmiotem spotkania 
przewodniczących gminnych związ­
ków kó!ek i organizacji rolniczych 
z wOjewodą Jerzym Zientarą i wice­
wo~e,!odą Wacławem Redlińskim. 

W GMINIE Wysokie Mazowieckie, 
jak w wielu innych, drenacja grun­
tów ślimaczy się. Dotychczas w ylto­
nano ją tylko n a około 30 proc. po­
wierzchni. Mieszkańcy ObaWiają się, 
że przy dotychczasowym tem pie 
prac, nawct do końca XX w ie k u 
drenacja o ie obejm ie całości grun-
tów. , 

ROLNICTWO łomżyńskie w ciągu, 

PO SZEROKIEJ KONSTLTACJI 
społecznej przygotowano kolejną 
wersję zasad reglementacji niektó­
ry('h artykułów żywnościowych. Sy­
stem reglementacji miałby charak­
ter powszechny. Nie byiyby nim ob­
jęte wyłącznie osoby utrzymujące 
się z gospodarstw rOlnych, które nie 
sprzedają. pań twu produktów war­
tości co najmniej 15 tysięcy złotych 
rocznie, oraz członkowie ich rodzin, 
z wyjątkiem kobiet ciężarnych, ma­
tek karmiących, dzieci i młodzieży 
do 18 lat. Kartek nie dostaliby tak­
że otrzymujący eałodzienne wyży­
wicnic w sy"temie koszarowym oraz 
osoby zdolne do pracy, ale uchyla­
jący się od jej wykonywania. 

NA DWA MIESIĄCE zamknięto 
odwiert "Daszewo-1", gdyż dalsza 
eksploataCja spowodowałaby dewas­
tację złoża. Do 29 stycznia kopalnia 
ropy "KarBno" dostarczyła do rafi­
nerii w Trzebini-Sierszy Około 6,5 
tysiąca ton ropy, następne dostawy 
planowane są na przełomie ma.rca i 
kwietnia. 

WOBEC UTRZYMUJĄCEJ się fali 
strajków Rad..t Minis trów PRL zło­
żył;. p abHczlle oświadczenie, w któ ­
rym stwierdza m.in., że "z tytułu 
swych konstytucyjnych uprawnieó 
zobowiązana jest do zapewnienia la­
du, pOJ ządku i dyscypliny. do stwo­
rzenia warunków normalnego życia 
obywateli. Mając to na uwadze RM 
w przypad"u utrzymywania się tego 
stanu będzie musiała podjąć n ie­
zbędne decyzje, które sprzyjać bę­
dą normalnemu funltejonowaniu 
przedsięhiorstw i zaldadów zgodnie 
z najlepiej pojętym interesem spo­
łecznym". 

PODPISANIEM POROZUMIENIA 
Rządu ze związkami zawodowymi 
zakańf'7:v ll) <;j ę !-not!{anic przedstawi­
cieli Krajowej Komisji Porozumie­
wawczcj NSZZ "Solidarność" z pre­
mierem Józefem Pińkowskim. Usta­
lenia dotyczą skracania. czasu pracy, 
zapłaty osoboJl nieobecny II w pr.icy 
w dniaC'h 10 i 24 stycznia. Udzielona 
została zgoda n l wydtiwanie (y" od­
nil;:a "Solidarność" o ogólnopolskim 
zasięgu, w ramach magazynów 
związkowych PR i TV zapewni się 
co tydzień miejsce dla audycji pu­
blicystycznY·h NSZZ. Postanowiono 
także powołać komisję do spraw 
stałych lcontaktów oraz - w miarę 
potrzeby - ws.,ólne zespoły robo­
cze do omawiania szczegółowych 
problemów. 

MIMO PODJĘCIA PRZEZ Krajo­
wą Komisję Porozumiewawczą 
NSZZ "Solidarność" uchwały zale ­
cają.cej wszystkim ogni~vom związku 
powstr zymanie się od wszelkich 
własnycb altcji strajkowych - były 
one nadal prowadzone w nie:dórych 
regionach kraju. Strajk generalny 
trw-lł m.in. na Podbeskidziu. Dnia 
1 bm. rozpoczęły się w Rzeszowie 
rozmowy pomiędzy Komisją Rządo­
wą a przedstawicielami komitetu 
strajkowego który od 2 stycznia 
przebywa w budynku b. WRZZ. I ch 
temate.n sa wysunięte wcześniej po­
stulaty i wnioski dotyczące m.in. u­
znania istnienia "Solidarności wiej~ 
sltiej" ora z innych spraw związa­
nych z rolnictwem i społecznością 
wiejską· 

.,GAZETA WSPÓŁCZESNA" wy­
drukowała apel Oddziału WSS "Spo­
łem" w Białymstoku, w którym czy­
tamy m.in. "Chcemy odnowy, ale nie 
Chcemy, aby nasza praca i życie ro­
dzinne przebiegały w atmosferze co­
dziennego niepokoju. [ ... ] Zwracamy. 
się d o wszystkich członków Partii i 

bezpartyjnych, członków związków 
branżowych i NSZZ .,SolidllrnOŚĆ", 
aby poło i:yć tamę tym wszys tkim 
działaniom, które dczorganizują na­
sze codzienne życie". 

W A RTYKULE "His toryczne tra­
dYCje PPR a współ czesność" (nr 22 
"Trybuny Ludu") Mieczy"ław Mo­
czar stwier d za: "Uważam również, 
że musi tnvać odnowa kadr. Nie 
t ylko muszą odchodzić ci, którzy z 
bezmyślności lub będąc zdemoralizo­
wani wladzą powodowali wok ol sie­
bie spusto~zenia i : zlmd y. P winni 
zm'enić miejsce pracy również ci , 
kJórzy po prostu nie rozumieją no­
wych Ui\.SÓW i nowych zadań. Nie 
można nazywać tego karą, Je 't to 
konieczna zmiana kldr y z mniej 
przydatnej n a lepsz ,~ i ba ' dziej 
przydatną. Partia o to mU :H zadb .. ć 
sięgając da swych najlepszych tra­
dYCji. Idac t~ drogą organiza('je par­
tyjne wyprostują się, staną n no;i, 
odzyskają siłę i zaufanie", 

SUKCESEM ZAKOŃCZYŁA SIĘ 
dlugotrwah batalia c!colo ;ów. le!,a­
rzy, historykó w sztuki i publicy tów 
o zamknięcie Huty Aluminium w 
SItawinie ko;o Krakowa. Z niepo" 0-

jem przyjęli natomiast tę decyzję 
mieszkańcy Kunina. postawien. przed 
perspektywą rozbudowy miejscowej 
huty. 

ZGODNIE Z DECYZJĄ Z(~ R~W 
"Pra.<;a-Książka-Ruch" w I kwarhle 
br. wszystkie <.'zienniłd, z wyjątkiem 
.,Trybuny Ludu" i "Zycia W .rsza­
wy", ukazywać się będą tylko pięć 
razy w tygodniu Przyczyną jest 
brak papieru. 

"NAIWNI SĄDZĄ, a nieuczciWI 
udają" - rozpoczyn ! swe rozwtiia­
nia na temat aktualnej syt:ucji w 
krajll Jerz~ \ rban '"Ii 5 nr "Polityk c 
- że ob .'cny !.pór tocz~ 'ię rzeczy­
wiście o wolne sobaty. Tyiko L pO- ' 
zoru przeż 'amy konflikt międ.ty 
I;ząde 11,kt6ry uważa, kc je. t w i:!\C, 

by produkcj~ znów nie spJdla, ~ og­
niwami .. Solidungśd", pen n "mi iż 
świat pracy koniecznie musi ~po· 
czywa ' o gvQzirię d"uże~ ty 1d 110WI}. 

Zł'ldlenie:ll też bYłlby runiem .. ć że 
ludz:e, którzy na wezwanie strony 
rządowej przychodzą do pracy, J!ło­
sują z: ('bl'onienie swej si'· naby­
wC7 ej) z?ś ~.(r;:t ;'rll~~""~l U/~~":l,7, .!.~ to 
akurat, iż d!.~ nich waż!li<lJ 'zy je.,t 
wolny CZ.lS. W istocie je.>t to w I c L 

o wLc!zę, a wolne SGboty są ja!.: 
gdYby k Uurr.e ",!ożany. l ci) tydl 
zmaga.ń Już Z.1 Idlka lin będt'c on 
zużyty, zdję}'; urZ! CIP.. :.Jif" je,t 
lo wojna o przyjęc'e caIej w C·'V. 
S -ćr toczy się o to, kt c ile 
władzy w Polsce, jaki będzie je~ xa­
kres, co wolno partii .. d.llini tJ"J.(·ji 
p.łństwa, jakie mają być kompeten­
cje "Sol"dlrności", o co trze~· ją 
pytać, \\ jak; sposób należy ,n rob:c. 
w jakicb dziedzinach "Solidarność" 
może , swą. }Volę wyrażać, do czego 
zaś wtrącać się nie p owinna". 

MŁODZI MIESZKANCY W ' po­
stanowili reaktywować Zwi zek 
Młodzieży Wiejskiej. i'l/.> przelom~e 
lutego i marca ma odbyć się zjud 
przywracający do życia tę organiza ­
cję· 

UZASADNIAJĄC TEZĘ o kon lecz­
ności stworzenia war unk6w dla 
przejęci<\. przez usługi i uspołeeznio­
ną drobną wytwórczość, części za­
trudniońych w gospDdarce n rodo ­
wej W:esław Gelbud w 18 nr "Ku­
riera Polskiego" pisze m . in.: " W 
ciągu z górą 35 la t miliony pobiJ,ew 
przyzwyczaiły się do tego, że pra ca 
dla każdego jest ŚWiętym prawem 
socjlIizmu. Ale w prd.ktyce - dzia­
łania tego prawa nauczyło ludz. się­
gać po etat, jak po chusteczkę d o 
nosa . Etat stał się czymś, co p o p l'O­
s tu automatycznie i natycbmh ~~ lI:aż ­
demu n:deży się z ła, o;ki »niebio.> «; 
czymś, o co nie trzeba walczyć na 
co nie trzeba z niepOkojem czekać. 
[ ... ] Jeżeli ouecnie, patr.ząc w p rze'lz­
lość, nlówimy o takich polskich »fe­
nomen~chfC, jak m.in. niska w yd aj­
ność pracy , samowolne porz llcanie 

, ostatnich dziesięciu lat 7,5-krotnie I 
powiększyło liczbę posiadanych c:iąg­
ników i ma. ich obecnie 15 ty .. Hęcy. 
Nie poprawił się natomiast stan b~- ~ 
zy POM-ów i SKR-ów. Te ost atme ,. 
- zamiast wzbogacać swoje za ple- f 
cze techniczne - rozrastają się iloś­
ciowo. Efekt jest taki, że z 32 SKR­
ów starych i pięciu wznoszoóych -
tylko dwa dysponuj... podsta.wowym 
sprzętem. 

W GMINIE NUR, w po.równaniu 
ze stanem ubiegłorocznym, odnoto­
wano zmniejszenie się hodowli trzo­
dy chlewnej o 33 proc., b:rdla - o 13 
proc., owiec - o 32 proc. Nie lepiej 
też wyglądają te relacje w więk­
szości pozostałych gmin. 

pl"'.lcy i w ogóle dość powszechne 
»bimbaniec sobie z niej, to jest to 
logicznym skutkiem podawania ty­
siącom ludzi etatów n ,l przysłowio­
wym talenu, w imię określonej po · 
lityki społecznej . Chwytliwej, popu­
larnej, ale --:- w licznych przypad­
kach - jakże złudnej i de ,lloralizu­
jącej". 

"NIE SPOSÓB POLUBIe ZOZ-y" 
- pisze Ewa Dux w nr 21 "Życia 
Warszawy". Koóczy artykuł pDd tym 
tytułem następującymi wnioskami : 
uW du tych m iastach ZOZ-y dezor-

dwa 
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laki 
taki 

ganiZUją pra('ę wszystldch leczni- Na prywatny użytek zrobiłem 
czych placówek Nie t ylko jej nie u- łą ankietę. Pytania brzmiały : , 
sprawniają, ale wręcz szkodzą pra- ostatnio poczynione zakupy 
widłowemu funkcjonowa niu szpitali ły towarów oznaczonych znaki~ 1 . 

i przychodni. Jak dłu~o jt'''zcze za kości? Czy radio, które pan 
błędy organizacyjne l\1irustęr twa ma znak "Q ,,? Czy ta piękna 
Zdrowia płacić będą pospołu i pa- na na jesionkę chlubi się »jedy 
cjenci, i pracownicy tego resortu"? Sposród kilkunasiu zapytanych 
"CHŁOPOM ŻYJE SIĘ OOB- s6b żadna nie pamiętała znaczka 

RZE?" - py ta Leszek Ch tiei('\vski ani ,,1"? Wymieniały nazwy a 
w 550 nr "Zycia i NowoczeilDOŚci" i tów "Julia", "Jowita", zakłady 
odpowia(la: "Prawda jest inna. \"J la - ,' dukujące koszule, np, "Wóic 
tach siedemdziesiątych przuiętny wytwó,n.:ę smakowitej czekoh' 
d aC'hód na 1 osobę w rodzinie rolni - ,,22 LIpca" d.K Wedel cz.y 
ka indywidualnego byl średnio o 28 pomadki do os t , łódzkiej 
proc. niższy niż \\' rodzinie pr .. cow - ~. - Ewy". j iejednokrotnie z 
niczej. Pag'ębien e ~ię nier.lwności ~~zm6w~y w~mieniali różne 
dochodó v spowodowa! szyb~zy . . lcn zdamem, firmy. 
wzrost plac w przemyśle. [ ... J Nieli-' - A co dla pa na oznacza 
czen ie ię z rachunkie.n ekono u,cz- ka"? - pytałem . wręcz nat:l 
nym, realiami i interese' l o .,obi> tym Nie otrzymałem jednoznacznej 
rolników doprowadził'! d 9 sytuacji, powiedzi. Mój przy jaciel Pro: 
w której około 48 proc. gospodar s tw zacytował kilka aktów 
o areale d a 2 bektaró \\- nie prow.tdzi nych, które regulUją przyzna 
już chowu bydła j trzody. OZnlf'Za znaków jf\kości, i dodał, że są 
to, że bli~ko 3 milion~ s ta nowisk niepodważalną gwarańcją 
stoi pustką. Ponowne. szybkie uru - walor6w użytkowych 
chomienie w nich oDłacalne.j bodo- W iększosć wzruszała 
wli zł~!!'odziłob'V sytuacj~ n l r ynku bądz nie dostrze~ala znaKU, 
mięsnym, a przy oltazji podpiosło niev.riele jej m6wił. 
d?caody w r odzinach najpHni.ej teJ o Jak za tem jest? Czy "Q" lub, 
po{rzebnjacych" to prOblemat yczna ozdóbka, ..:zy 
. KONSUMENT PR7.FnRYW A D ~ cz~wista gwarancj~? C:zy ,l<:llent 
wielu frantach, m in dlate 3, że je.>t '\~yborze towa~u lueruJe Się. 
oSl.motni3ny - . I>isze ,,:lyde Go po- .~ r:lU~ p~s~;dama przez wyr0b 
dar('ze'·, lnicju 'qf' "tw'lr cnif' spn- ~ ktl J,ak?:cl. . " .. 
leczne;w, zor)!aniz~v'/;; ne"o rurbu li U vaZClm, ze s~mbole "Q, I "l 

(!hron y na';zych interesów pn Fe- l:! są bez zna~zen!a. Ale ) mnie 
deracia KGnsumentów. lA przyzn m Się szczerze - n r> 

W.:lt".:WNANO , O w 'so' OŚ 'j 6110 
rzyło S.ę dokonywać zakupow 
diug tcgv kryterium. Pr"r 

zhLycll ZJ, kwi'1bl, zap'atę z zicm- b' B t ." k d . k d L-' U r . nIa z " y orni'), rem o 
n;;"i ja a!ne, kt' r e roJni<'l d 'ta r. t, lenia "Wars", w:,soko cc::mę 
cz:--H :J niż zych (.""n ~ !' z. ' p c d- ; kę "Siles.a" i ' fajans z .,WłocI. ' 
wyksz ,I: ą z dnLa _1 Ji"ł1pad:t li J. ro · "~.e j ,"~1f>n1 newil"n, czy w z ,.tkic 
ku. Roln1CY otrzYITI '\'", też dO!)1 tę .. wyroby posiadają "Q", a nawet 
d o 4GO złot-Y("l z.'. In".inbl z. dostar- I dynkę' 
czone zie:nriiaki przeffi. "S.J·"C Sądzę natomiast, że d la vc~ny 

Z Pr~ ł.A DECYZJA G pud ię ·ill cy p r o d u c e n t a pOi>-1ad,01e 
w br. ko pIel,sow a

; o '!I'_P:' pl1n- ku jakości ma niebaga telne 
tacj" prz<>d z-!.razą ziemniacz .ą i to nie, Zn" ki te są metryczką 'ziaJ 

na zna(,Z'lym are.ll~, n \ łto~zt p lń - ,zm;erzających do podnOSZel1l2 ja 
stwa. ci w::'r0b6w. Ich uzy 'kan I' 

PREMIER ZOBOWIĄZAŁ kierow- wpływ na premie z tYi.U1U j 1',Q: 

nic twa zaintere:owany('h re ~artów ~ a - z k01ei - utrata znaku 
i orga~izacji sp~ IdzieJczych d ł prz.e- na te ryremie przekreśbć 
kazyw 'nh - najpóźnie' d") ~ I··te o ~ Osol)iście n ie wierzę w 
- w teren konkretnYCh decyzji do- ~ nośA oddZiaływania znaków j() 
tyczących rozdzhłu środlw~, p tJdu- . na konsumenta, Dla nabywcy -
/{cji n a poszczególne województwa., I za!0ż niu, że v.ryzwolimy ię z 
do sfinalizowania przydziału cuk ru ~ tego kręgu rynku producenta -
dla P zczelarzy, a także do uregulo- ij ważną rolę powinien odJ ry'v : 
wania spraw związiOyrh z kontrak- ~ firmowy; dobra m a r ka Wy t 
tacJą ziemniaków jada!nycl1. ~ stanie i'ię Wówcz"'s nrn'mimem 
OKOŁO 3~ TYSIĘCY kólek rolni- waru który chce s i ę mieć 

czych przyjęło jui nowe st.atuty roz- I tu dochodzimy do dru2:iei 
szerzające uprawnienia samorzadu, ny tego samego zagadn;':!n'a, 
W kolo 1100 gminach p:nvsbly nowe mu na im ' ę jakość Jeż "li j (" 

ogniwa - j?lllinne związki kó!ek i :. slra , .. T;1arew", pr"duklli:1~a . , 
organizacji rolniczych, r 40 mIlIOnów metrów tkanm ko~z 

NA PODSTAWIE w t 'czn ch I :v~ch, pła,~z('z0v.:ych,. po~cielo\\" 
'. Y. l . Y l mnych, patrafl zapewn'ć 0;1 

BlU!a Pohtyc~nego KC PZP.ł l P r e- ~ zbyt ~ takich rf'lV"mowanvch 
z vd~um ~K Z~L - .rz Id ~r~ygoto- . centów, jak łódzka ,,',\-'61c7 
wUJe pro.,r · m roz~oJu roln,c.w~ n1. j" Szczf.>c;ńska .. Dana" czy W<lrsz" 
lata 1~81-85. Wkrotce progra .., te~ . "Cora", a jeszcze pewną czę~ć 
zastaDłe przekaz~ny do konsulhcJ "' port",vać ' . d· t . cl l" ,SWla CZY o, ze 
samorzą . u ro DłCZe1"o. " 'arew" też coś zna~zy 

W PROJEKCIE PLANU n .l rok Nie mam najmniejsze i wątpI' \ 
bieżący przewidziano zwiększenie o ci, że rohotnikowi znilcznie 
400 ty,ięcy ton dostawy wę o;la dla pr.acnje się w zaklanzie m 
wsi, o p :mad 1 miJion ton cementu, dobra m;jrke niż w ' ·ł'.'im 
O 4 miliony metrów kw. papy. w~zyscy kFt~kują l d!'1 te-~ 
Dla rolnil{ów indywidualnvch będzie żam, że nadal jeszcze za mq' 
więcej ciągników oraz czę<cj za - biliśmy dla ugruntowi'nia VI 
miennych. Wzrosną o 2,5 mili:ud, '\ klienŁ'>w i wśród zał6g dohre<:>: 
złotYCh nakłady na meliorację . Pod - ! nia z1k>adt1 marki f irmo ",,1 Ś 
jęto także decyzję w spr nv'e za pew- czącej o solidności i wvso!d~i 
nienia ciąglo: ci dostaw energii e le l ;: - . ci. Ku z~dowf)leni" w"z" t'··n 
trycznei n a po'rzeł>y ws' i rol '1ictwa. 



Dylematów w naszym życiu spo-
ł Znym mamy teraz tak wiele, że ec . ta d . T zypomina su: s ry OWClp:.. a-f~siU czy wąż ma ogon? - Wyłącz-
'e l '" Wszystkie nasze dylematy, u­

~~z'ujące ~ię ~a powierzchni, z?~Wisk 
W pOStaCl rówych "trudnoscl -
mają jednak pewien wspólny mia-

WIll'k ur.vnikają w ostatecznym ra-no , •• "" ó J . chunku z jednego źr dła. est mm 
sposób myśle~ia, określaj~<:y W coraz 
większej mIerze rówruez sposób 
działania. 

Mamy tu do czynienia z paradok­
sem, dla opisaola którego trzeba ?y 

i6ra mistrza Chestertona. W U)ę­~iU konkretnym, a nie literackim, 
aradoks ten można by określić na­;tępująco: socjalizm jes~ pierwszym 

w historii świata ustroJem, który 
może być przez. lud~i świadom!e 
kształcony. Ale właśme ogrom mo~­
liwości, które przed ludźmi otworz~ł 
socjalizm doprowadził do tego, ze 
wiele z tych możliwości marnuje się, 
a niekiedy przekształca ~e w~s~e 
przeciw.leństw~, tzn. w memoznosć 
realizacji zamlerzonych celów. 

Bardzo często źle rozumiana była 
jedenasta teza Marksa o Feuerbachu: 
Filozofowie rozmaicie tylko inter­

pretowali świat; idzie jednak o to. 
aby go zmienić". Marnowanie tych 
możliwości, o których powyżej 
wspomniałem polegało na tym, że po 
pierwsze usiłowano "zmieniać 
świat", tzn. istniejącą rzeczywistość 
wbrew prawom rządzącym tą rze­
czywistością, a po drugie, że w pro­
cesie przemian treść zjaWisk zastę­
powano nieraz ich pozorami. Wyni­
kały stąd daleko idące konsekwencje, 
które w naszej powojennej historii 
ulegały szczególnie groźnej kumu­
lacji w latach siedemdziesiątych. 

Efekt jest :many i miejmy nadzie­
ję, że Sierpień doprowadzi do prak­
tycznej rehabilitacji zasad _socjaliz­
mu w Polsce. 

Musimy jeąnak zdamć sobie spra­
wę, że będzie to proces długi, trud­
ID' i bolesny. Łatwiej bowiem zmie­
nić strukturę i park maszyn9wy w 
fabryce niż mentalność ludzi. A pew­
ne stereotypy myślowe c i ążą nad 
wielu ludźmi w Polsce bardziej niż 
zadłużen :e zagraniczne nad krajem. 
Jeszcze raz powołam się tu na Mark­
sa, który w cytowanych "Tezach o 
Feuerbachu" określał "rewolucyjną 
praktykę", a zauważając, że "warun­
ki są zmieniane ( ... ) przez ludzi" pod­
kreślał iż "sam wychowawca musi 
zostać wychowany". - Nikt n ie ma 
monopolu na mądrość i musimy się 
"wychowywać" wzajemnie. . . ' 

W jakim kierunku powinien zmie­
rzać ten proces? - Uważam, że w 
kierunku mentalności pragmatycz­
nej. Jako kierunek filozoficzny prag­
matyzm był swego czasu dość ostro 
krytykowany przez marksizm. W 
pewnej mierze krytyka ta była i jest 
nadal słuszna, dotyczy to jednak 
przede wszystkim sfery teorii i to 
na wysokich szczeblach abstrakcji. 
W sferze natomiast konsekwencji 
praktycznych moglibyśmy, jak są­
dzę, zaczerpnąć z pragmatyzmu wię­
cej niż np. Karol Marks od Davida 
Ficardo. W tej sferze pragmatyzm 
zwalcza fetyszyzm słowa, odrzuca 
Wszelkie tzw. prawdy oczywiste, pre· 
feruje trzeźwy r praktyczny spOSÓb 
mYślenia, posługUjąc się metodą kry­
tycznego rozsądku i nauk doświad­
czalnych, pojmowanej jako zaprze­
Czenie intuicji i apriorystycznego 
przesądzania spraw. W tym zakre­
sie pragmatyzm na pewno nie jest 
sprzeczny z marksizmem, co więcej 
-:- stanowi jego kOIllkretyzację. Cóż 
tnnego oznacza bowiem marksistow­
ska teza, że praktyka jest ostatecz­
?ym sprawdzianem teorii? Czyż nie 
Jest prawdą, że zło, które określamy 
tnianem "wo1untaryzmu", stanowią­
cegO jaskrawe wypaczenie przytoczo­
nych powyżej myśli Marksa, może 
być skutecznie zwalczane właśnie ffZez stosowanie w codziennej prak- I YCe metody krytycznego rozsądku, 
p.rzez odejście od fetyszów i myśle- " 
Ola .. magicwego"? 
PrZykłady takiego właśnie myśl e-

Nadal życie całego kraju i społeczeń;;twa charakteryzuje karuzela 
zdarzeń i napięć, optymizm ł niepokój. Wpływa to na ocenę obecnych problemów społeczno-gospodarc~ych, lecz w nJczym nie zmienia ak­
tualności poglqdów uczestników naszej redakcyjnej ankiety co do dy­lematów które Polska musi rozwiqzać, by zapewnić sobie dalszy po­myślny ;ozwój. Wypowiedzieli się w niej już m.in. doc. dr Andrzej Piekara Wacław Redliński, ks. prof. Antoni Soszko, prof. dr Jan Ma­lanowskl, Gustaw Holoubek, doc. dr Bogdan Michalski, Marcin Wolski, Zygmunt Grygo, Andrzej Zimowski, proł. dr Ryszard Manteuffel i Szy­mon Kobyliński. Dziś zamieszczamy głos wybitnego publicysty eko­nomicznego, członka komisji ' d/s reformy gospodarczej, Stanisława 
Albinowskiego. 

S1anisław Albinowskl, publicysta 

ajtru ni j 
nie· ludzi -zml 

nia, opartego na prawdach oczywi­
stych (których "oczywistość" rośnie 
proporcjonalnie do kultu jednostki, 
te "prawdy" głoszącej), znamy wszy. 
scy dobrze. Dotyczą one zwłaszcza 
ostatniej dekady, ale nie.'tylko. Obej­
mują zarówno duże problemy, jak 
małe sprawy. Nie-będę przedstawiał 
tu tej listy przykładów, ale o nie­
których - dla ilustracji i przypom­
nienia - jednak w.<;pomnę. 

Nie ulega wątpliW6>ści, że młode 
państwo socjał istyczne musi mieć 
swój własny przemysł ciężki (pod­
stawowe surowce 1 środki pro­
dukcji), ale głoszony i realizowany 
przez wiele lat, a ostatnio praktyko. 
wany "po cichu" prymat tzw. grupy 
"A" stawIał pod znakiem zapyt~ia 
osiągnięcie podstawowego celu dzia­
łania tej młodej władzy, mianowi· 
cie ,,maksymalnego zaspokojenia po-

trzeb materialnych i kulturalnych 
społeczeństwa" . 
Zakładało się a'priori, te im więk­

sza skala produkcji, tym Silniejsza 
gospodarka. Był to oczywisty błąd, 
wynikający po części z partykular­
nych interes6w i wygodnictwa biu. 
rokracji centralnej, a po części z gi­
gantomanii, która jest też przejawem 
myślenia magicznego (gdy coś jest 
duże, to musi być "dobre"). Oczywiś­
cie, że w pewnych branżach przemy­
słu skala produkCji odgrywa donio­
słą rolę. Produkcja samochodów sta­
je się opłacalna od co najmniej 100 
tys. sztuk rocznie wzwyż.. Ale fak­
tem jest, że mamy najbardziej skon­
centrowany przemysł w Europie, co 
przesądza o niskiej jego elastycznoś­
ci i podatności na wszelkie zaburze­
nia w kooperacji, dostawach mate­
riałów itp. - ni~mówiąc już o szko-

dach wynIkających - w tej sytuacji 
- z braku konkurencji między pro· 
ducentami tych samych lub analogi­
cznych wyrobów. Pragmatyczni A­
merykanie uważają, że również 
"smalI is beautiful" (małe jest wspa­
niałe) i w wielu przypadkach niepo­
dobna im odmówić racji, też ekono­
micwej. 

Ta pragmatyczna zasada ma szcze­
gólnie duże znaczenie w rolnictwie. 
Nie wątpię, że inni uczestnicy an­
kiety ,,Kontaktów" wypowiedzą się 
na ten temat obszerniej, wobec. cze­
gO ograniczę się tu do dwu uwag. 
Pierwsza dotyczy w.łaśnie fetysza 
skali produkcji. Rozbudowywano i 
budowano fermy hodowlane na kil-- ka tysięcy · .sztuk _ trzódy- czy bydła, 
podczas gdy wiadomo, że - zależ­
nie od warunków - najbard$j e­
fektywne są u nas .. fermy ODliczone 

Ry •. MARKA POLA~SKIEGO 

na kilkadziesiąt do 200-300 sztuk. 
Ładowano w te zwierzęta importo­
wane pasze, nie dbając jednocześnie 
o to, by były one zdrowe. Większość 
inwentarza żywego w PGR-ach jest 
przecież chora. O tym się nie pisze, 
ale tak jest. 

Tu kolejny fetysz: uważano, że 
jeśli się czegoś nie napisze, to nie ma 
też problemu. Równocześnie istniało 
przekonanie, Że gdy się coś zapisze 
- to będzie zrealizowane. Oba prze­
konania były głęboko mylne. Prze­
jawem pierwszego przykładu myśle­
nia magicznego była tzw. propagan­
da sukcesu. Napisano o niej ostatnio 
dostatecz.nie wielu. Tu wystarczy o­
graniczyć się więc do uwagi, że była 
ona albo nieskuteczna, albo prżyno­
siła skutek odwrotny od zamierzo­
nego. Drugi przykład znajduje naj­
lepszą ilustrację w naszym plan;>-

waniu. Nie było ani jednego planu 
tak S-letniego, jak -ł'ocwego, który 
by został harmonijnie wykonany .. W 
ostatniej dekadzie rozbieżności mię­
dzy planem a rzeczyWistością przy­
brały takie rozmiary, że należy ~u 
mówić o przekreśleniu planowanla, 
o deplanizacji gospodarki. Żadna go­
spodarka kraju rozwiniętego. nie 
wykazywała w okresie powojennym 
tak wielkich dyspersji, tzn. odchy­
leń rocznych od średniego temua 
wzrostu, jak dynamika dochodu na­
rodowego, inwestycji i innych pod­
stawowych wielkości rozwoju gospo­
darczego Polski w .minionej deka­
dzie, O równomierności rozwoju W 
tych warunkach nie mogło być oczy­
wiście mowy, a także o efektywnym 
wykorzystaniU czynnik6w produkcji. 
Mimo to planowano" ta'k nadal, aż 
do czerw~ 1980, kiedy to w Sejmie 
przedstawiono całkowicie nierealne 
zmiany planu w zakresie handlu za­
granicznego, a niekorzystne społecz­
nie np. w zakresie budownictwa mie· 
szkaniowego. 

"WIara" w wytyczną planu, jako 
imperatywu rozwojoweg~, jest zja. 
wiskiem szczególnie niekorzystnym 
i to nie tylko, a nawet nie tyle w 
sensie bezpośrednim, co przede wszy­
stkim w tym, ze system "wytycz­
nych" zabija zdolność do samodziel. 
nego myślenia kategoriami ekonomi­
cznym!. Reforma gospodarcza, która 
przewiduje daleko idące ogranicze­
nie wytycznych (nakazów) planu cen- . 
tralnego i zakłada samodzielność 
przedsiębiorstw - stanie się wielką 
próbą dla kadry kierowniczej w ca­
łej gospodarce. Nie zapominajmy, te 
już dwa pokolenia zostały wycho­
wane w duchu czekania na wytycz­
ne "z góry". 

Odnowa wymaga czynów, ale te 
cZYJ!Y mus.zą QYć o.parte na "re­
WOlucji zdrowego- rozsądku", na no­
wej mentalności, na przewartościo­
waniu wielu obOWiązujących dotąd 
"prawd oczywistych", na odrzuce­
niu fetyszów, na spojrzeniu rz~zy­
wistości prosto w oczy. Równiet -

a może przede wszystkim':'" wówczas, 
gdy jest ona dla nas nieprzyjemna. 
Bowiem "zmieniać świat", i to w 
pożądanym kierunku, można tylko 
wtedy, gdy się wie, jaki ten świat 
jest realnie, obiektywnie, niezależ­
nie od naszych życzeń. Gdy wiado­
mo - co trzeba zmienić. 

Jestem na tyle optymistą, że nie 
formułuję polskiego dylematu nu­
mer jeden w postaci: "czy", lecz -
"jak szybko" potrafimy zmienić na­
szą mentalność społeczną, zwłaszcza 
tych spośród nas, którzy zajmują sta­
nowiska kierownicze. Widzę tu sze­
reg czynników działających zarów­
no na korzyść tego procelsu, jak sta­
now.iących potencjalny hamulec. Wy­
mienienie tych czynników, a nawet 
ich analiza niewiele byłaby jednak 
pomocna przy wyważaniu nadziei l 
zwątpień z tym problemem związa­
nych. Podstawowe znaczenie mają 
bowiem czynniki subiektywne, 
tkwiące w każdym z nas: wiedzn, 
wyobraźnia, odwaga cywilna, kon. 
sekwencja. Nikt i nic nie zmusza już 
teraz nikogo - od ministra po bry­
gadzistę - ~{) popełniania lub tole­
rowania oczywistych nonsensów. A 
likWidacja nonsensów byłaby pierw­
szym i jakże ważnym krc>kiem w 
procesie kształtowania naszej prag­
matycznej mentalności. Warunkiem 
pomyślnej realizacji tego procesu 
jest przekształcenie zasady selekcji 
kadr z negatywnej w pozytywną, 
Nie brak wśród nas ludzi mądrych i 
zaangażowany.ch w naszą wspólną 
sprawę· Trzeba tych ludzi optymal­
nie wykorzystać. Kiedyś było takie 
hasło: "decyduje człowiek". Nadaj­
my mu walor, odpOWiadający wy­
mogom naszych czasów. 
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MGOK-ach, klubach i świetlicach, 
cs zniechęca ludzi do pracy, a użyt­
kowników - do uczestniczenia w 
organizowanych tam imprezach. Ale 
niepokojące jest również położenie 
samej kadry. Niskie uposażenie, nie­
możność szybkiego otrzymania ,mie­
szkania, brak środowiska zawodowe­
go na jednakowym poziomie facho­
wości, sprawiają, że zniechęca się 
ona zbyt szybko i szuka atrakcyj­
niejszych warunków pracy. Mie­
sięczne zarobki pracownika kultury 
z wyższym wykształceniem wynosi­
ły dotychczas zaledwie 3000 złotych, 
a wynajem mieszkania na wsi - od 
1000 do 1500 złotych, nic więc dziw­
nego, że trudno było znaleźć do pra­
cy w domach kultury ludzi po stu­
diach. 

ZOFIA JASKOWSKA: - Podob­
nymi przykładami mogę służyć w 
swojej dziedzinie. Na 192 biblioteka­
rzy w województwie mamy 45 osób 
z wykształceniem podstawowym, a 
wśród nich także kierowników bi­
bliotek gminnych. 

HANNA BOGACKA: - My też 
mamy kłopoty z obsadą w klubach 
"Ruchu", chociaż na ich wyposaże­
nie trudno byłOby narzekać. Chro­
niczny brak kadry. spowodc>wany 
tym wszystkim, o czym mówiły mo­
je poprzedniczki, ale także niechę­
cią do pracy w tzw. terenie, spra­
wił, że musieliśmy zatrudnić w 80 
proc. ludzi po szkole podstawowej. 
Reszta ma średnie lub niepełne śred­
nie wykształcenie . Nowy program 
RSW przeWiduje możliwość zatrud­
nienia w tych placówkach na ry­
czałtach, półetatach i całych etatach 
ludzi, którzy zajęliby się wyłącznie 
pracą kulturalno-oświatową. 

ROMAN SZMYT: - Sądzę, iż 
przyczy.na takiego stanu bazy i ka­
dry w wojewódzł:wie jest ogólniej­
sza, a mianowicie zasadza się na 
tym, że istnieją dysproporcje w na­
kładach na kulturę . Nasze woje­
wództwo i jemu podobne traktowa­
ne są pod względem finansowarua 
jako obszary administracyjne dru­
giej kategorii. 

JANUSZ BERNER: - Cóż z tego, 
skoro i tak nie możemy zużytkować 
tych pieniędzy, które posiadamy. W 
ciągu pięciu lat nie wydaliśmy 5,4 
miliona złotych z nakładów na za­
kupy inwestycyjne. Przeszkodą były 
trudności w kupnie ma teriałów i 
urządzeń. 

BOLESI:.A W GRABOWSKI: 
Od dziesiędu lat wszyscy skarżą się 
.na zły stan bazy lokalowej i niedo­
statki budż~tu oraz sytuację kadry. 
Ale trzeba sobie jasno powiedzieć, 
że warunków pracy w kulturze 
szybko nie zmienimy. IIvięc. póki 
.co, kadra powinna pracować na mia­
rę istniejących możliwości. Mógłbym 
wskazać wiele placówek kultury 
funkcjonujących w identycznych 
warunkach, z których jedne prowa­
dzą dynamiczną działalność, drugie 
natomiast od lat cechuje marazm. O 
wynikach pracy przede wszystkim 
decyduje osobiste zaangażowanie 
człowieka; warunki powinny tylko 
ułatwiać ich osiągnięcie. 

JULIUSZ SWIREDO: - Jednym 
J podstawowych czynników efek-

W Łomżyńskiem jest 1397 placó­
wek kulturalno-oświatowych, \V 

tym kulturalnych - 274; domów 
ku.Uury: miejskich - 5, wiej-

r 
ski ch - S, zakładowych - 2' 
ośrodków kultury: miejsko-gmio: 
n;1ch - 7, gminnych - 15; klu­
bów: prasy i książki - 11T, roi. 
nika - 80, spółdzielni mIeszka­
niowycb - 2; świetlie - 38; bi­
bliotek - 800; czytelni - 36; 
kin - 18. 

Działa 187 amatorskich zespo­
ł6w artystycznYCh i 13 towa­

l rzystw społeczno_kulturalnych, 
1 Biuro Wystaw Artystycznych, 

Pracownia Sztuk Plastycznych, 
ŁomżyńSka Orkiestra Kameralna, 
2 muzea okręgowe, i 3 szkoły 

'

muzyczne II stopnia. 

W sektorze kultury jest za· 
trudnionych 540 pracowników 
merytorYCznYM. 

W Łomżyńskiem mieszka "17 
zawodowych plastyków i 4 pisa­
rzy należących do Związku Li-

teratów Polskich. Powstaje śro-I 
dowisko muzyczne i dziennikar­
skie. 

tywnej pracy w tym sektorze jest 
rozpoznanie oczekiwań kulturalnych 
lokalnej społeczności. Jak woje­
wództwo w mijającym pięcioleciu 
rozwiązało ten problem? 

JANUSZ BERNER: - Nie ma do­
tychczas w Łomżyńskiem stanowis ­
ka ds. diagnowwania potrzeb kul­
turalnych. Niektóre placówki sta­
rały się częściowo uwzględnić diag­
nowwanie w swojej pracy, lecz bez 
skutku. 

KLEMENS KRZyZ,AGORSKI: 
Próbowałem kiedyś podobne bada­
nia spowodować w Białyrru;to.ku. Nie 
udało się. Znajomi uświadomili mi, 
że nie prowadzi się tam diagnoz sy­
tuacji kulturowej albo niszczy je w 
zarodku, gdyż decydenci boją się 
uzyskania danych, które zmuszały­
by ich do pracy. A ,ak się nic nie 
wie, moina sobie pojechać do leśni­
czówki l Wyglo~lĆ toa"t. D ',:ydent­
-baokietowicz lubi żyĆ w heroicz­
nym półmroku. 

DANUTA MAŁKUSZEWSKA: 
WSM uznała diagnozowanie potrzeb 
mieszkaflców os iedli za sprawę pil­
ną. ZW ZSMP obiecał pośredniczyć 
w zleceniu tych badań Wyższej Szko­
le Pedagogicznej w Olsztynie. Po­
daliśmy tematy do opracowania. Mi­
nął rok, a odpowiedzi wciąż nie ma. 

JANUSZ BERNER: Wydział 
Kultury i Sztuki również zgłaszał 
temat do badań. Interesowało nas 
naukowe stwierdzenie udziału inte­
ligencji wiejskiej w życiu kultural­
nym środowiska, ponieważ z naszych 
doświadczeń wynika, że jest ona co­
raz bardziej bierna . 

ROMAN ZMYT: - Wyniki ba­
dań są w osta tecznej fazie opraco-
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wania. Ponadto nasza organizacja 
podtrzymuje nadal propozycję po­
średniczenia w zlecaniu badań d iag­
nostycznych i deklaruje ich opłaca-
nie. • 

KLEMENS KRZY ZAGÓRSKI: 
Obowiązek prowadzenia takich sys­
tematycznych bada6 spoczywa na 
Ośrodku Badań Naukowych w Bia­
łymstoku, który winien zajmować 
się całym regionem. Województwo 
łomżyńskie ma więc prawo czerpać 
stamtąd również ekspertyzy potrzeb­
ne do uprawiania skutecznej polity­
ki kulturalnej. Ale OBN, jeŚli miał­
by te powinności spełniać, mUSiałby 
zostać gruntownie zreformowany. 
Równrież personalnie. Dziś jest to 
coś w rodzaju daczy za państwowe 
pieniądze : n~wa ładna, ale pożytki 
czerpią tylko ci, którzy mają klucze. 

JlJLIUSZ SWIREDO: - Niezna­
jomość oczekiwań kulturalnych jest 
tylko jedną stroną braku podstav.'-o­
wej łączności mit:dzy wytwórcami 
dóbr kulturalnych a ich odbiorcami, 
bowiem z drugiej strony nawet ta 
po omacku prowadzona działalność 
nie dociera do większości adresatów, 
nie jest poprzedzona dostatećzną in­
formacją o swoich przejawach i e­
fektach. Do tej pory, na przykład, 
w newralgicznych punktach mias t I 

os iedli wojew.ództwa nie ma zbior­
czych tablic informacyjnych o aktu­
alnych wydarzeniach ku1t\1T.lluych. 

DANUTA MAŁKUSZEWSKA: -
Zasygnalizuję prezesowi spółdzielni 
potrzebę dobrej informacji kultural­
nej w osiedlach mieszkan iowych. 
Sądzę , że zostanie ona niedługo u­
względniona. 

JANUSZ BERNER: - W ~prawie 

Na zdjęciu: Zofia .Jaśkowska i Klemens Krzyźagórskl. Na sa~iedniej stronie (od 
lewej): Roman Szmyt. Maria Pierożyńska, Janusz Berner, Hanna Bogaclta 
BOlesła·w Grabowski. 

wspomnianych tablic pOWinien 
powiedzieć się w najbliższym 
naczelray plastyk województwa. 

ROMAN SZMYT: - Uważam, 
bardzo pomocnym środkiem w 
pływie informacji byłyby rad 
ły miejskie. 

JANUSZ BERNER: - To 
rozważyć, żeby nie zrobił się 
festyn w mieście albo atmosfera 
nu wyjątkowego. 

JULIUSZ SWIREDO: -
dzenie działalności kufturalnej, 
wet bez znajomości oczekiwa6 
biorców, jak to jest w Ł<llm:1;yils~~ieln 
wymaga mądrej struktury i 
sprawności ogniw wykonawLLVP' 
programujących i kontroluj 
Ocena funkcjonowania owych 
nie wypada pozytywnie. Kr 
trzeba się odnieść m.in. 
WOjewódzk,iej Rady D~'~'''"''rY'''''17Ai 
Upowszechniania Kultury i 
Urzędu Wojewódzkiego. Miało 
być społeczne ciało 
wnioskodawcze, opiniujące i 
cze. A czym jest? 

DANUTA MAŁKUSZEWSKA: 
.Leszcze jedną z grona licznych 
misji, która raz do roltu 
je informacji i na tym kończą się 
m lin teresowania. 

MARIA PIEROZ,YŃSKA: -
czele Rady stali Wicewojewoda i 
kretarz KW PZPR. Gdy w jej 
kaniach uczestniczyli, wszyscy 
rzystali z ich obecności i 
tylko takie sprawy, które selcrpt~" 
i wojewoda mogli popchnąć 
przód. 

JANUSZ BERNER: - Rada 
gramowa nie jest organem . 
nawczym. Jel rola polega na 
dynacji działań kulturalnych w 
jewództwie. W tym nurcie 
dotYChczasowe poczynania Rady 
ły słuszne. Zbierała się ona 
ale za to w momentach h.,n~ " "". :. 
programów czy planów 
wych kultury w Łomżyńskiem, 
więc wtedy, gdy· jej głos mógł 
decydujący o treści- projektów. 

KLEMENS KRZyZ,AGORSKI: 
W przełomowych momentach 
powojennej historii pojawił 
łeczny ruch kulturalny, n; ... iorl'M 

krotnie przejmujący na siebie 
pewne czynności inwestycyjne. 
tatnio taką kulturalną aktv'umn' 
obserwowaliśmy w drugiej 
lał pięćdziesiątych. Jej ".j·,.1rt ... .."., 

ły, między innymi, rew;łlnrv7.a 
wielu zabytków na Warmii i 
rach oraz Ziemi Lubuskiej oraz 
stytuowanie środowisk 
Niewykluczone, że obecne 
materiałowe w sferze kultury 
nam poszukać I'lposobu ich nr7.P'~WI 
ciężenia w reaktywowaniu 
społec.znego, lub w jeE{o tworzeTliu 
podstaw. K iedy pod pa 
UNESCO próbowano analizować 
wisko społecznikostwa w kul 
różnych krajów, pojawiło się 
czas pojęCie "animatora kultury". 
Polsce jest ono nadużywane: 
odnoszenie go do kaŻdego, kto 
muje się pracą w ruchu kul 
nym. Tymczasem właŚCiwy sens 
go określenia s tos uje się do f' .. l ,"UIII 

ka żyjącego w danym środo 
poSiadającego na tyle silną 
wość, by mógł on być prze 
kiem po obszarze kultury, a 

Aby ustalić dynamikę 
kulturalnego jakiegoś obs 
stosuje si ę dwa wskaźniki. 

Pierwszy mówi, 
budżetu globalnego tego 
zajmują wydatki na kulturę. 
skali całego kraju mieści się 
w przedziałaCh 1,3-1,2 
chociaż ostatni rok 
spadek). W odniesieniu do 
żyńskiego wskażnik ten .... ' ... nn!1 

3,5 proc. 

Drugi - ważniejszy -
jaka część z każdych stu 
tych przeznaczonych na nu.IP"I:V· 

cje przypada na infras 
kulturową. Dla kra ,iu 
ów zawiera się w 
0,35~,28, tzn., że z każdych 
inwestowanych 100 złotych, 
infrastrukturę kulturową 
je się 35-28 groszy. W 
skiem z kwoty każdych 100 
tych inwestycyjnych - na 
turę przeznaczono 6 groszy \l 

1976 roku, 5 - w 1977, 13 _ \f 

1978, 38 - w 1979 i 8 groszy II' 

roku 1980. Łącznie w latacb 
1976-80 na,zakupy 
zaplanowano 23.5 miliona ~>n,. Vl;U, 

wydano 18,1 miliona. 



_ oferentem wartości kulturowych 
w stosunku do społeczności, w któ­
rej żyje, i współkreatorem tych war­
tości. Społecz,ny ruch towarzystw 
kultury dopełniać może poczynania 
administracji, a czasem nawet sta­
nowić "bicz na administrację". Mo­
że ją kontrolować . Ale nie może jej 
zastąpić. Dlatego pytanie o stan kul­
tury w regionie to przede · wszystkim 
pytanie o jakość administracji kul­
turowej . Administracja niekompe­
tentna, leniwa i oportunistyczna po­
trafi bowiem skutecznie obrzydzić 
życie równi eż autentycznym anima­
torom kultury. 

ROMAN SZMYT: - Należałoby 
więc ożywić działalność kadry eta­
towej . W urzędach gminnych pra­
cuje liczna grupa referentów ds. 
kultury, ale oprócz borykania się z 
progami kultury wykonują oni za­
dania w dziedzinie handlu, obron­
ności , opieki zdrowotnej itd. Nie­
wiele mają więc czasu, a .ponadto 
równ ież brak im kompetencji w 
sferze kultury. Myślę, że etaty tych 
referentów, wraz z uprawnieniami, 
trzeba przekazać Gminnym Ośrod­
kom Kultury, zaś dla podniesienia 
rangi dyrektora GOK-u powinno si-ę 

nadać przywileje zc>.stępcy na -­
gminy ds. kultury. Wów­

mielibyśmy w jednej osobie i 
gestora, i animatora kultury gmin­
ne;. 

BARBARA LIPIŃSKA: - Tak, to 
istotna, gdyby 

naczelnika otrzymał 
eż do dysp0'zyc;i gminne środ-

przezn~czone na kulturę. 
JANUSZ BERNER: - Zastana­

się. czy rzeczywiście należy 
ąć taką decyzję. Jest przecież 
precyzyjnych porozumień mię­
mecenasami kl11tury, określają-
szczegółowe zasady finansowa­

działalności kulturowej; wystar­
tylko dopilnować ich prze­
'a. 

KLEMENS KlłZYZAGORSKI: _ 
ocenie funkcj onowania ogniw 

ących, realizujących i kon­
ch dz :ałalność kulturainą, 
pamiętać o roli komitetów 

ch i gminnych PZPR oraz 
aktywu partyjnego. 
BOLESŁAW GRABOWSKI: 

pol ityki kulturalnej partii 
naj pełn iej sze zaspokojenie po­

kultura lnych szerokich mas 
i. Zainteresowanie tymi pro­
i pOWinno wyrażać się w 

rowaniu i kontroli przedsię­
kUlturalnych . 

S KRZYZAGORSKI: -
Polityka kulturalna to nie 

0.0: 

GAnOR t.ORINCZY 

... 

tylko domena stołecznego centrum; 
kierownicza rola partii w kulturze 
musi spełniać się również w woje­
wództwie i gminie. Jak to rozumieć 
praktycznie? Myślę, iż warto spy­
tać o aktywność członków partii, 
zas iadujących W komis jach kultury 
rad na rodowych, i ich wpływ na 
działalność tych organów przedsta­
wicielskich. Na ich decyzje. Na sku­
teczność tych decyzji. Partia powin­
na upominać się o dwie podstawo­
we zbiorowości, upośledzone pod 
względem życia kulturalnego - ro­
botników i chłopów. Komitety Gmin­
ne powinny surowiej rozliczać na­
czelników gmin z ich obowiązków 
wobec kultury. Zdaje się, że kultu­
ra to ostatnia sprawa, którą naczel­
nicy się zaimują? 

ZOFIA JASI{OWSKA: - Naczel­
nicy wielu gmin przywiązują zbyt 
mało uwagi do pracy merytorycz­
nej bibliotek. Nie zapewniają bazy 
lokalowej, nie uzgadniają obsady 
stanowisk kierowniczych z Woje­
wódzką Biblioteką Publiczną, często 
odrywają pracowników do innej 
działalności. Przed kim właściwie 
odpowiadają oni za swoje poczyna­
nia? 

JANUSZ BERNER: - Przed wo­
jewodą. Po kompleksowej kontroli 
dz iałalności kulturalnej w danej 
gmmle jej naczelnik otrzymuje 
wniosek do obowiązkowej realizacji, 
z której jest oceniany przez woje­
wodę· 

KLFMENS KRZYŻAGÓRSKI: -
Poważnie oceniany? Czy był przy­
padek odwołania naczelnika ze sta­
nowiska za uchybienia VI kulturze? 

HANNA BOGACKA: - Kiedy 
organizowałam konfrontacje dorob­
ku kul turalnego wsi pod nazwą 
"Spotkania gmin", z udziałem ob­
serwatorów z gminy konkurencyj­
nej i przedstawicieli władz łomżyń_ 
sl~ich, naczelnicy prźechodzili sami 
s iebie w staraniach, by ich placów­
ki wypadły jak najlepiej. Może więc 
przydałaby się ocena naczelników 
na szerszym forum? Publiczna oce­
na - wobec mieszkańców gminy 
i władz regionu? 

JU r IUSZ ŚWIREDO: - Kultu­
ra w Łomżyń .~kiem nie rozwiązała 
w mijaiącym pięc ioleciu wielu swo­
ich podstawowych problemów, cho­
c iaż było to możliwe. Okazało s;ę, 
że zan ;edb8no kontrolę kwalifikacji 
i efektywność pracy kadry, co prze­
de wszystkim wpłynęło na osłabie­
n ie ruchu kulturalnego w woje­
wództwie. Od wicewojewody łom­
żvńskiego, odp0wiedzialnego za spra­
wy kultury, zależeć będzie obecnie 

• 
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kwestia nowych uprawnień dyrek­
torów GOK-ów, kontrola stanu kul­
tury w gminach, decyzja o przyzna­
niu opału placówkom kulturalnym 
i zobowiązanie naczelników gmiń do 
st worzenia godziwych wa runków 
mieszkalnych pracownikom kultury. 
Do władz wojeWÓdzkich i mieszkań­
ców regionu należy glos w sprawie 
zweryfikowania składu komisji kul­
tury WRN-u i MnN-u oraz ustale­
n ia nowych kryteriÓW doboru kan­
dydatów na listy wyborcze do tych 
ciał przedstawicielskich. Naczelny 
plastyk wojeWÓdzki i prezes Woje_ 
wódzkiej Spółdzielni Mieszkaniowej 

_powinni wypowiedzieć się szybko i 
wiąząco w sprawie systemu infor-
macji odbiorców o wydarzeniach 
kulturalnych . w województwie. Li­
czymy również na to, że prezes 
WSM-u zajmie stanowisko w kwe­
stii planowania pomieszczeń dla pla­
cówek kultury pionu spółdzielczego. 

KLEMENS KRZyZAGÓRSKI: -
Nie zdążyliśmy omówić sytuacji 
środowiska twórczego Łomży. Były 
tu kiedyś ambitne, głośne w kraju, 
plany w tej dziedzinie: stworzenie 
"wioski pisarzy", domu pracy twór­
czej w Drozdowie, rozwój środowi­
ska plastycznego, muzycznego i 
dzieJVlj~arskiego. Projektowano po­
wołanie łomżyńskiego oddziału Zwią­
zku Literatów Polskich ora z budo­
wę wielofunkcyjnego centrum kul­
tury, na wzór francuskich "domów 
sztuki i wypoczynku", zainicjoWa­
nych tam przez Andre Malraux -
wybitnego pisarza i m inistra kul­
tury w czasach de Gaule'a. Co z 
tego zośtało zrealizowane? Wiemy, 
pięciolecie, które nastąpiło po re­
formie administracyjnej, było eko­
nomicznie i politycznie trudne. Wie­
my też, że rządy śląskich techno­
kratów nie sprzyjały kulturze w o­
góle, a kulturze prowincji w szcze­
gólności, wzmogły one bowiem ce n_ 
tralizm biurokratyczny. Myślę jed­
nak, że w Łomży zrobiono w dzie­
dz; nie kultury więcej niż w innych 
nowych województwach. Stworzono 
tu elementarne przesłanki p owsta­
n ia autentycznego środowiska twór­
czego. Ale potrafiłbym też wskazać 
szanse marnowane. Oklapło SwIęto 
Kultury Staropolsk iej, które zapo­
wiadało się na bogatą intelektualnie 
i artystycznie imprezę ogÓlnopOlską, 
akty.wizującą kulturalnie cały region. 
Może wa rto porozmawiać o tym na­
stępnym razem? Dzi ś dzi ękuję Pań­
stwu za udział w tej wstępnej pró­
bie rozpoznania stanu łomżyńskiej 
kultury. 

opracował JULIUSZ SWIREDO 

kontakty 
kontal<łow 

Dzit=ci, które dawniej uczęszczały 
do szkoły podstawowej w Obrytkach, 
obecnie dowożone są (bardziej nie­
regularnie) do Gminnej Szkoły 
Zbiorczej w Szczuczynie. Czasem 
nawet przez kilka dni nie przyjeż­
dża po nie samochód. A tymczasem 
wybudowana w 1956 ,. i pozostają­
ca w całkie;n dobrym stanie szkoła 
w Obrytkach jest prawie niewyko­
rzystana. Kiedyś była 8-klasowa, te­
raz są w niej 3 klasy i zatrudnio­
nych 3 nauczycieli. Ponoć mogłaby 
być szkołą z prawdziwego zdarzenia 
(S-klasową), gdyby nie to, że w o­
kolicy zamiast przewidzianych nor­
mą 90 jest 80 dzieci w wieku szkol­
nym. Czy jednak nie byłoby lepiej 
zatrudnić tu 2-3 dojeżdżających 
nauczycieli, zamiast skazywać na o­
czekiwanie w deszczu i mrozie kil­
kadziesiąt dzieciaków? Również spra­
wa powrotu dzieci po lekcjach do 
domu prezentuje się nieciekawie. 
Lekcje, jak wiadomo, kończą się o 
różnej porze, a autobus odjeżdża 
stale o 14.00. W międzyczaSie dzieci 
marzną na dworze lub włóczą się 
jak bezdomne po sklepach, skąd są 
przepędzane. 

(Nazwisko i adres do 
wiadomości redakcji) 

W programie "Test" emitowanym 
przez TVP w dniu 31 grudnia 1980 
wku, przedstawiciel Zjednoczenia 
Przemysłu Lniarskiego oświadczył, 
że skup lnu był w roku 1980 mniej­
szy o 10 proc. niż w roku· poprzed­
nim. Ja natomiast wielokrotnie wi­
działem, jak w roku tym rolnicy 
wracali z punktów skupu z przy­
czepami pełnymi lnu. Przyczyną 
nieprzejmowania była najczęściej zła 
jakość. Znam wieś (Wyrzyki za 
Piątnicą), gdzie kilka ton tego su­
rowca leży na polu u rolnika i chy­
ba w końcu zgnije. Nie jestem rze­
czoznawcą, ale sądzę, że nie można 
dopuścić, by ten len się zmarnował. 
Szczególnie teraz, gdy kraj potrze­
buje każdej złotówki. 

KAZIMIERZ DYBIKOWSKI 
Łomża 

9 stycznia br. spotkaliśmy s ię z 
nieuprzejmością kierowcy autobusu 
MZK linii 3 (nr rejestracyjny sa­
mochodu LOA 035B, godz. odjazdu 
z Marianowa 12.03). Nie orientujemy 
się w przepisach obowiązujących 
kierowców MZK, toteż nasze pre­
tensje są może nieuzasadnione. Ale 
uważamy, że również ich obowiązu­
ją zasady zwykłej ludzkiej życzli­
wości i zrozumienia. Tego dnia wiał 
bardzo mroźny wiatr, a nasz przy­
stanek n ie ma żadnej osłony, choć 
zbudowano go w polu. Autobusy 
przyjeżdżając do Marianowa mają 
tu kilka minut postoju. Przeważnie 
kierowcy wpuszczają nas wcześniej 
do wnętrza autobusu. Czasami jed. 
nak zamykają drzwi i czekają do 
ostatniej chwili. Gdy jest ciepło , to 
oczekiwanie na autobus może być 
nawet przyjemne, ale wtedy wszy­
scy trzęśliśmy się z zimna, a kie­
rowca siedząc w ciepłym autobusie 
uśmiechał się do nas ironicznie. 

Dojeżdżający uczniowie z klasy IV b 
Technikum Rolniczego w Ma.rianowie 

* 
Jestem mieszkanką istniejącego 

od 1975 roku Osiedla Młodych w 
Łomży. Mimo, że mieszka tu dużo 
ludzi - do chwili obecne) osiedle 
nie zostało zelektryfikowane. Miesz­
kań~y probują jakoś sobie radzi~ 
prOWizorycznie podłączaj1\c budynki 
do odległej linii elektrycznej. Zbyt 
duże obciążenie tej linii - to c:z~ 
ste przerwy w dopłYWie prądu, cza-
sem nawet dwutygodniowe, CO w 
poważnym stopniu utrudnia nasze 
codzienne życie. Wielokrotne inter­
wencje i prośby w tej sprawie do 
tej pory nie dały rezultatu. Może 
redakCja będzie w stanie nam po­
móc w uratowaniu prawa do nor­
malnego życia. 

mgr inż. ANNA MOCARSKA 
Łomża 
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ODNOWA W KOŁKACH 

W kółkach rolniczych, najstarszei 
orgamzacji samorządowej wsi poja­
wiają się symptomy ożywienia zapo­
czątkowujące, miejmy nadzieję, sku­
teczny proces odrodzenia. W więk­
szości łomżyńskich gmin odbyły się 
- jak donoszą nam czytelnicy 
często zbyt pospiesznie zorganizowa­
ne zjazdy delegatów tej organizacji, 
obejmującej również zawsze prężne, 
bo najmnie-j dotknięte reorganizacja­
mi, Koła Gospodyń Wiejskich. De­
legaci wyłonili w głosowaniu bezpo~ 
średnim stałe przedstawicielstwa 
członkoWskie w postaci gminnych 
rad, prezydiów i zarządów Związku 
Kółek i Organizacji RolnicZych. 

W połowie stycznia br ~ przysłuchi­
wałem się obradom takiego zjazdu 
rolników w Wysokiem Mazowiec­
kiem, kt6ry otworzył Stefan Sroczyń­
ski, wiceprezes WOjewódzkiego 
Związku Kółek Rolniczych w Łomży. 
Zamiast dziennikarskich dywagacji, 
prezentuję autentycz~e głosy dele­
gatów, które - mam nadzieję - u­
możliwią czytelnikom rozeznanie o­
pinii mieszkańców wsi o szansach i 
trudnościach odnowy kółek rolni­
czych oraz kieru.ndtach krytyki spo­
łecznej, dyktowanej zapiekłym częs­
tokroć żalem i zbyt długo -t'ł"wa­
jącą niemożnością naprawy gospo­
darstwa wiejskiego. 

Kazimierz Włostówski ze wsi 
Bn:óski Stare: - Pochwalam nowy 
statut Związku Kółek i Organizacj i 
Rolniczych, za jego postępowe treś­
ci, jednakże mam powody i dowody, 
ażeby temu tworowi nie ufać. W od­
nowie kółek znów patronuje czło­
wiek z urzędu. Wiadomo więc, komu 
tu bardzo się spieszy. OpOWiadam się 
za utworzeniem oddolnie, przez sa­
my~h rolników, organizacji zupełnie 
niezależnej od administracji. 

Lucjan Krajewski z Tybor Misz­
teli: - Nie to najistotpiejsze, jak się 
ta nasza organizac]a będzie nazywać, 
tylko to, kto do niej wejdZie i jak 
wykona powierzone obowiązki. Myś­
lę, że władze, również WZKR-u, wy­
Ciągnęły wnioski, iż reguła "to jest 
nasz człowiek, więc trzeba go umac­
niać i popierać", nie przynosi spo­
łeczności wiejskiej pożytku. Rolnika 
nie boli niedostatek, bo wiadomo, z 
pustego i Salomon nie naleje, lecz 
niesprawiedliwość. 

Ja już przeżyłem trzy wojny i wieIl), 
że my, rolnicy, bywaliśmy w gor­
szym położeniu, jak dziś, choć cocaz 
częściej się słyszy, że właśnie w tym 
roku siedem plag spadfo na nasz 
kraj, jak niegdyś na Egipt. Niech 
spadnie następnych siedem. Może 
dopiero wtedy zrozumiecie chłopa) 
zaczniecie go szanować. Chcemy 
spraWiedliwości, stosowania zasa­
dy: nic bez nas o nas. 

Mówicie panie prezesie: kółka, kół­
ka. Dopóki mieliśmy swój spr.zęt, 
fundusz, to był i samorząd, i my 
mieliśmy o czym dyskutować, lecz 
kiedy to odebrano, każdy z nas mu­
siał liczyć tylko na siebie. 
Chłopu naprawdę nie jest obojęt­

ne, co będzie jadł górnik czy robot­
nik, a im nie powinno być obce, czym 
palę w piecu, czym obrabiam zie­
mię. Przecież ja teraz cepami nie 
wymłócę, sochą nie zaorzę. 

Władysław Jończyk z Osip Kolonii: 
- Nasze życie na wsi przypominało 
mrowisko. Myśmy je zorganizowali. 
Solidnie. Precyzyjnie. Nagle Jakiś 
łobuz wsadził w nie łopatę i całe roz­
grzebał. Teraz inny prÓbuje napra­
wić. Ale już "niestety" przepadło 
wiele dni na p'olu I w zagrodzie. 

. Mieliśmy swój Fundusz Rozwoju 
Rolnictwa. Kupowaliśmy za niego 
maszyny. Aż tu komuś zachciało się 
ulepszyć kółka. Stworzył bazy. Do 
czego óne doprowadziły? 

'Pię,tnaście lat prezesowałem w kół­
ku. Co roku mieliśmy nadwyżkę. Za­
dńej ~epsutej maszyny. Nie wiem, 
cty dzisiaj jest sens zaczynać two­
rzyć blisko od podstaw. Zn6w bu­
dować zaplecza, utwardzać punkty 
pod sprzęt? PrzecJeż to wszystko 
pochłonie rnasę pieniędzy. 

. Marian Ogiński ze Mścichów: 
Najważniejsze na tym zjeździe 
to wybór rady i zarządu oraz uczy­
nienie wszystkiego, co w naszej mo­
cy, aby był nasz związek naprawdę 
niezależnym i samorządnym zrze. 
szeniem rolników indyWidualnych. 

Zdzisław Kaczyński ze Swiecka 
Wielkiego: - Pół wieku temu mój 
ojciec zttiótył pierwsze w tych stro- . 

nach kółko rolnicze. Początkowo wieś 
. bojkotowała je. Ale z czasem prze­

prowadzili dren'ację, zakupili pierw­
szy si~wnik. Był entuzjazm: Był~ 
zadowolenie. Każdy człoWlek lubI 
coś robić po raz pierwszy i dlatego 
też podZielam pogląd moich przed­
mówchw, iż powinniśmy utworzyć 
zupełnie nową organizację. 

Zdzisław Biały z Tybor Jeziorni: 
Doczekaliśmy w końcu tej chwili, iż 
przestaliśmy się bać jed~n drugie~o 
i możemy spokojnie wygarnąć soble 
wszystkie sprawy. Jeżeli ma się two­
rzyć wolny związek, to również i je­
go przeciwników dopuśćmy do gło­
su. 

Z dużym zadowoleniem przyjmu­
ję wiadomość o odrodzonej postaci 
kółek rolniczych. Stanowi to jednak 
dla mnie duże zaskoczenie. Czemu 
tak szybkO reorganizujemy je. Nie 
starcza nawet czasu na przemyślenie 
chOCiażby nowego statutu. 
Stefan Sroczyński, wiceprezes: Mu­
simy się spieszyć. Wkrótce odbędzie 
się W.ojewódzki Zjazd Delegatów 

w ciągu kilku dni nie uiści opłaty 
za wynajęcie sprzętu, n~li.czać 10 
proc. za zwłokę. To przeclez z na­
szych pieniędzy wpłaconych na ~un­
dusz Rozwoju Rolnictwa zakupIOno 
SKR-owski sprzęt. 

Stefan Sroczyński: - Ja z tym nie. 
miałem nic wspólnego. To sprawa 
banku. Chcemy to teraz szybko ~­
normować. CZKR wystąpił z petycJą 
do banku w sprawie zmian kredyto­
wania usług. 

Rolnicy chórem: - Jak .to? .Pr~e­
cież to same SKR-y zbieraJą plemą­
dze. 

Antoni Ogrodnik: - Do~iero t~r~z 
żeście się obudzili? A gdZIe byh~cle 
jak nam łupiono skórę - za kazdą 
zwłokę rypano ogromny procent. 
Nawet Zyd przed wojną nie szedł 
na taką lichwę· 

Czesław Jakubiak z Wysokiego 
Mazowieckiego: - Zwracam się do 
was dziennikarze. Popatrzcie; jeszcze 
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Kółclt i Organizacji Rolniczych. a 
później - Centralny. Kółka nie są 
czymś nowym na wsI. Mają prze­
szło stuletnią tradycję. Sprawdzily 
się. 

Zdzisław Biały z Jabłonki Kośeiel­
nej: - Pan prezes pięknie mówi, a­
le zapomniał widać, co ostatnio wy­
prawiało się z kółkami rolniczymi. 
Kiedyś broniły interesów rolników, 
pilnowały uszan~wania każdego 
skrawka ziemi. Teraz liczą się tylko 
ci rolnicy, którzy mają eo najmniej 
kilkanaście hektarów. Ja na czte­
rech chowam dwie krowy. Dają mi 
rocznie 6 tysięcy litrów mleka. Wi­
dać, dla mleczarni to nic, bo odmó­
wili mi kontraktacji. Tracę na tym 
75 groszy na litrze. Zamiast otrzymać 
miesięcznie 5 tysięcy, otrzymuję 
4454 złote. Uważam, że to jest jawne 
oszustwo. 
Małorolny nie mógł dokupić sobie 

kawałka ziemi, odmówił rejent, od­
radzali w gminie. Handel ziemią po­
winien być prowadzony bez udziw­
nień. Dlaczego ~niknęly z naszych 
SKR-ów glebogryzaki, agregaty o­
młotowe'! Ostatnio dzieje się tak ze 
snopowiązałkami. A jak się obejŚĆ 
bez maszyn. Kombajn wjedzie nie na 
każde pole. 

Antoni Ogrodnik x Trzectn: 
Mówimy o nowym statucie kółek. Te 
ostatnie też nie były takie złe. Po­
psuły je dodatkowe rozporządzema 
wydane przez administrację. Boję się 
·czy z tym nie stanie . się podobnie. 
Chciałbym się dcrwiedzieć od preze­
sa WZKą-u, kto wydał takie bzdur­
ne zaaądzenie, · by rolnikowi, który 

zarząd Związku Kółek i Organizacji 
Rolniczych nie powstał, a już wszy­
stkie hamulce są -napięte. Ma być 
tak, jak myśmy -. urzędnicy - to 
sobie zaplanowali. Naciski te są wła­
śnie ze 5trony pana z województwa. 
Słuchajcie. panowie delegaci, jest w 
statucie sfor.mułowan-ie, że rolnrik 
może postawiĆ sprzeciw administra­
cji kółkowej, ale obok jest inne, da­
jące WZKR i CZKR prawo uchyle­
nia uchwał. Jeszcze nie zatwierdzili, 
a już nam uchylają. 
Chłop już za wiele w tym kraju 
dostał w kość, abyście mogli go jesz­
cze raz wykiwać. Dajcie czas tym 
maluczkim, na samym dole, chło­
pom, niech zastanowią się nad sta­
tutem swojej organizacji, przemyślą 
go, przedyskutują. Nie bądźcie dla 
nas nagle aż takimi dobroczyńcami. 
Przede wszystkim nie podoba mi się 
p1"Zewodniczący naszego zjazdu. 
Wnoszę wniosek o zwolnienie go, bo 
jak widać nie reprezentuje ula·nia 
ogółu delegatów. 

Panowie prezesi, wy się wreszcie 
ustawcie do naszych problemów. 

Rolnicy: - Tak jest. Tak jest. 
Oklaski. 

Andrzej Bagiński ze wsi Sokoły 
Jaźwiny: - Jeżeli taki wniosek pow­
stał, to ja ustąpię. Chciałbym jed­
nak wiedzieć, w czym zawiniłem? 
Gdzie przekroczyłem statut? 

Czesław Jakubiak: - Przede ·wszy­
stkim - w niedopuszczaniu do głosu 
osób, które mają odmienne zdanie. 
J eże!i już zjechaliśmy się tutaj, to 

honorujmy wszystkie stanowiska 
nawet najbardziej skrajne. Przeciei 
my reprezentujemy wieś, ludzi, któ. 
rzy nas wybierali;. Przywieźliś!lly tu. 
taj ich zdanie, lch głos. Co lIn Po. 
wiemy? 

Kazimierz Łuniewski z KalinOWa 
Czosnowa: - Dziesięć lat temu wZią. 
łem sprzęt na grupę użytkowników. 
Dużo ścieżek wydeptałem do SKR.u 
bo bez przerwy płaciłem raty, i be~ 
przerwy przychodziły do mnie u. 
pommenia. Trzymałem kwity, Więc 
każde upomnienie miałem z cZYl1l 
konfrontować. Zachodzę do nich i 
pytam, czego chcecie? Odpowiadają 
mi·: rat i procentów. Okazało się, 
że przez trzy lata nie księgowali mo. 
ich wpłat. Drugi przykład: mleko. 
Zlewniarz sam decyduje o zawartoś. 
ci tłuszczu. Rąbie procent, jaki chce, 
W pięciu wzięliśmy się za niego. Pi. 
saliśmy do gminy. Pisaliśmy do 
Łomży. Przyjechali z mleczarni dy. 
rektorzy. Rezultat? "W nagrodę" za. 
brali na miesiąc umowy kontrakta. 
cyjne. Wykazało ponoć, że mamy 
brudne mleko. Traciłem wtedy 150 
litrów mleka dziennie. Jak u mnie 
jest mleko brudne, choć doję dojar. 
ką, to u takiego w głębokiej oborze 
jest ono brudniejsze. Mówił tu pre. 
zes, że odnowione kółka rolnicze za. 
czną bronić interesów rolnika, a 
mnie się wydaje, że z naszą 
dą będziemy jeź.dzili po staremu 
Warszawy. 

Ludwik Brzóska ze wsi Brzóski 
Tatary: - Nasza wioska przyjęła 
nowy statut kółka. Wszyscy jak trze. 
ba podpisaliśmy go. Jednakże póź. 
niej, gdy każdy go w domu dokład. 
nie przeczytał, coś on nam się nie 
spodobał. OdradzilIi m~ wypisywanie 
nowych legitymacji. Powiedzieli, że. 
bym tutaj przekazał. Chcą większej 
prawdy. Właśnie mam się dowie· 
dzieć, czy ten statut jest wygłoszony 
tak samo kłamliwie, jak kłamliwie 
były wygłoszone przepisy o ziemi! 
Kiedy przyjechali do nas przepisy· 
wać polowe grunta, to też nic nie 
wyjaśnili tylko zachęcali. Ludzie nic 
się na kapnęli. Przepisywał każdy 
tak, jak to rozumiał. Za dwa, trzy 
lata: okazało się, że wchodzi obowiąz· 
kowa opla ta składek emerytalnych. 
Ponoć ją też rolnicy przyjęli dobro· 
wolnie, a ja jestem świadkiem, 
wielu wcale tego nie chciało-: 
te nakazy dołączyli do. 
Pytam, gdzie jes t zdanie 
Kto się z nim liczy? Ci, którzy 
pi'Sali wcześniej, dostali tej emery· 
tury tylko tyle, co na wodę. Na cu· 
kier by już im chyba nie starczyło. 
750 złotych to w dzisiejszych cza· 
sach na co? Gdy zaczęli ziemię prze· 
pi~ywać, to myśmy na zebraniach 
domagali się, by nam wyjaśniono 
wątpliwości. Dopiero teraz dowie· 
dzieliśmy się .. że jeśli ktoś zapisał 
swemu synOwi majątek przez gminę, 
to on jUż nie jest jego własnością. 
Syn zaś ma do niego prawo tylkO 
jako użytkownik. Czy z 
kółkami prawda wygląda P04:IO()D 

Przecież użytkownikowi 
może w każdej chwili ziemię ode 
i przekazać ją komu innemu. Cze· 
mu nam tej prawdy nie przedsta· 
wiono od razu? 

Mamy wiejskie sklepy. Co w nich 
można kupić? Sól, ocet i. wino. Czyli 
tak: jedz s61, to wino będziesz dobrze 
pił. Dlaczego nam opowiadano w ra· 
diu, w telewizji, że przed świętami 
idzie do naszego kraju tyle cytryn, 
pomarańczy? Kto je widział w skle· 
pie? Czy nasze dzieci wiejskie mają 
nie takie same żołądki, jak te VI 
mieście? 

A przecież to my myślimy też o 
tych w miastach, bo jak chłop im 
nie sprzeda, to nigdzie nie kupią. W 
statucie kółka czytamy, że my h<>,'17.1f· 

my samorządne? Czym my 
my rządzić? Portkami swymi? 
wią nam praca, praca. Dziś 
łatwo można rozróżnić. Rolnik 
przodu ma wytarte spodnie. A 
wszystkie urzędniki tylko z 
jeszcze mają czelno.ść nam tłuma· 
czyć, że to właśnie 'oni poprawiają 
byt rolnika. 

Wywożę z tego. Zjazdu wiele 
niczej goryczy: Czasu trzeba, 
uporu i konsekwencji by po· 

wróciła nadzieja i zaufanie. Choć W 
spotkaniu w Wysokiem Mazgwiec' 
kiem wiele było sprzeciwów i obaW, 
czy odradzające się kółka potrafią 
uniknąć starych błędów. WiększoŚĆ 
delegatów udzieliła im jednak kre' 
dytu dobrej woli. 

. JOZEF WYSOJ{I 
Fot. GABOR LURINCZf 



Każda wielka budowa w naszym 
kraju ma ,SW?ją . wspania]~ histonę, 
swoich tworcow l bohaterow. O No­
wej Hucie śpiewano piosenki, o Hu­
cie Katowice kręcono filmy. Dwo­
rzec Centralny został Mi ·terem War­
szawy, kontrowersyjnie oceniano 
hOtel Forum. Przykłady można by 
mnożyć. Mniejsze budowy przecho­
dZiły bez szumu, choć nie bez kło­

potów. 

Lomżyitskie nie jest pod tym 
względem wyjątkiem. Wprawdzie 
napisano co nieco o kilku inwesty­
cjach w Grajewie i Łomży, ale inne 
miejscowości zostały zupełnie pomi­
nięte. A przecież budowa restauracji 
w Rajgrodzie, stadionu w Radzilo­
wie czy piekarni w Nowogrodzie jest 
dla ich mieszkańców o wiele więk­
szym wydarzenim niż kolejny spar­
taczony blok na łomżyńskim osiedlu. 
Poza tym na takim sadowią teraz 
domy tak szybko, że sama Spółdziel­
nia juz się prawdopodobnie gubi w 
rachubie, co gdzie posadowiono. 

Dopiero na wiosnę, jak zacznie to­
to wyrastać, okaże się, że plan zos­
tał wykonapy raczej nieplanowo. 

W Miastkowi~ natomiast jest zu­
pełnie inaczej. Buduje się tam wpra­
wdzie niewiele, ale przyjemność roz- ' 
kłada na wiele lat. Trzy lata mijają 
już od rozpoczęcia budowy domu 
dla nauczycieli, chociaż taki budy­
nek można by postawić w cztery 
miesiące. Przyczyn opieszałości eki­
py z oddziału wykonawstwa inwes­
tycyjnego PPS nikt z zainteresowa­
nych nie zna. Postronni przypusz-

, że ekipą kieruje dobry psy-. 
dbający by miastkowanie nie 

mieli kompleksu budowlanego. Gdy­
by inwestycja była szybko zrealizo­
wana, równie szybko można by o 

zapomnieć . I miastkowianom 
głupio by było, że wszędzie budują, 
rozwijają, tylko u nich marazm. 

Opinię tę zwalczają jednak koła 
zbliżone i władze gminne. Starają 

Zasada postępowania jest dość 
prosta: wystarczy - dla kurażu -
wypić trochę sikacza (najlepiej tuż 
przed lub na początku spektaklu, a 
potem, na złość wszystkim, którzy 
bilety rozprowadzili i je dobrowol­
nie kupili, nie dopuścić aktorrów do 
głosu, organizując na widowni "lep­
szą" zabawę niż ta na scenie. 

Trudno jest w Łomży wysłuchać 
spektaklu teatralnego bez zakłóceń. 
Często odnoszę wrażenie. że mło­
dzież zbiera się co jakiś czas w ki­
nie "Październ:i~" po to, by przy 
akompaniamencie słów padających 
ze ceny zjeść kOlację, poszeleścić 
papierami lub podzielić się nowi­
nami w życia szkoły. Rzadki wyją­
tek. stanowiły widownie odbierają-. 
ce przedstawienie "Slubów panień­
skich" Aleksandra Fredry w wy­
konaniu zespołu białostockiego Tea­
tru Dramatycznego im. Aleksandra 
Węgierki w dniach 20 i 22 stycznia 
br. Lecz aby aktorzy nie zmienili 
przypadkiem swego mniemania' o 
teatromanach łomżyńskich, wyneł­
niająca w 3/4 salę kinową w dniu 
21 stycznia br. młodzież Zespołu 
Szkół Mecha,nicznych dała występ. 
jakiego ani aktorzy, ani odbiorcy 
od początku lat sześćdziesiątych, 
czyli renesansu chuligaństwa. nie 
doświadczyli. 

ALICJA TELATYCKA: (Pani Do­
brójska): - Już od pierwszych 
chwil balkon głośno huczał i ha­
łaśliwie reagował na nasze slowa. 
Żadne wejście aktora nie obeszlo 
się bez komentarza. Wkrótce grupa 
balkonowa podzieliła się na dwie 
podgrupy, z których jedna nadal 
głośno ustosunkowywała się do akcji 
scenicznej, a druga bawiła się czymś 
tylko sobie wiadomym. W połowie 
I aktu do zabawy włączył s-ię par­
ter, a dokładnie: jego kilka pierw­
szych rzędów. Na początku II aktu 
zabawa widowni osiągnęła zenit. Jej 
owocem, ale także nowym zaczy­
nem, były jakie<\ rozlazłe ryby, pod­
rzucone zape\>.rne w czasie antraktu 
na scen . \I,'rc:;zele wrzawa stala się 
tak głoś.na, że nie słyszeliśmy włas­
nych głcsow. Jeden z kolegów tech­
nicznych poszedł do kierownika ob­
j'1zdu. który ~iedział gdzie' w 
WDK-u obliczając kasę, aby ten 
przyszedł z interwencją. Obaj udali 
się na balkon. Na jakiś czas było 
trosz('ńkę ciszej, ale niedługi. 

"KONTAKTY": - A gdzież byli 
w tym czasie nauczyciele? Czy 
młodzież przyszła bez apiekunów? 

KATARZYNA TERLECKA (Kla­
ra): Podobno nauczyciele sie­
dzieli w pierwszych rzędach. Ale 
żaden z nich się nie ruszył. Może 
wstydzili soię przyznawać do swojej 
"wesołej gromadki", a może wie­
dzieli,że ich interwencja też będzie 
nieskuteczna ? 

ALICJA TELATYCKA: - Efek­
tem nieudanych interwencji z na­
szej strony i braku ich ze strony 
dorosłej widowni było spuszczenie 
w czasie akcji kurtyny. Wyszedł 
przed nią kierownik objazdu i za­
komunikował, że nikt nie ma obo­
wiąz;ku siedzieć na sali. Kto nie 
rhce. niech wyjdzie i nie przeszka­. też zwalczać czynnie zastój na 

LUnlaamentach budowli, zwołując co 
jaJ.-:iś czas nar&dy, na których przy­
wołUJą do porządku ekipę l ich de­

t/JW lub odwolują się do ich . l 
IHIOb vw:"tel kie~o poczucia oto ;\,,"71{11 4 

wyczucia granic przyzwoitości. Po • 
k,d.dej kolejnej r,madzle mwest,;rów 
brygada pójawia się na kilka 
-naście) dni, po czym znów niespo­

" dza tej grupie, która naprawdę chce 
0!;hld3ć. Skutek był taki, że do koń­
ca spektaklu panowała względna 
cisz!!, przerywana śmiechom i glo;,­
nymi komentarzami. Ale jednak 
zeszliśmy na gwizdach, t:lk że na­
wet nie zostaliśmy na scenie do 
końca nielicznych braw. 

tewanie znika. Można jedynie 
że inny zesta w inwes­

!Onej opóźnionej inwestycji 
wolywał ich do porządku (czyt. 

v~~' .. uuści). Czasem pojawiają się 
zu ełnie samorzutnie. I wia-' 

o, że będą molestować o mate-
. O cement przede wszystkim. 
. mo też że go dostaną i że to 

me zatrzyma. W tym roku dosta-
. tYlko 20 ton (ale w sumie koło set-
I), a budowa ciągle na poziomie ~ 

. Maże budują w głąb, 
to ma być bunkier a nie nor­

WV'Uń;. 

dom mieszkal'ny? Najprawdo­
Jej jednak cement ten jest 
ny na inne inwestycje. Nikt-

uuX;IC\C!n tego nie ustalił, nie wypy­
Lepiej nie drażnić lwa. 

Hi.st~ria budowy domu dla nau­
leh brzmi jak zagadka krymi­

Ponieważ w tym budynku 
Jł7'~·"'..Juje się również dwa służbowe 

ia dla funkCjonariuszy MO, 
kompetentne władze zainte­

~ znikający tajemniczo robotni­
z.czególnie wtedy, gdy upłyn-

ą Się Wraz z państwowym ce-

DANUT A WRONJSZF.WSKA 
Pot. qABOR LURINCZY. 

"K.": - Jak myślicie, Paóst",:o, 
po cóż ta młodzież przybyła na 
spektakl? Skoro już wmuszono jej 
bilety, to mniej by zgrzeszyła prze­
ciw dyscyolinie szkolnej nieprzy­
byciem niż tym karczemnym za­
chowaniem. 

BARBARA WŁODARCZYK (A­
niela): - Odniosłam wrażenie. że 
ta zabawa na 'zym koszlem zoslała 
z góry ukartowana, bo po cóż w in­
nym przypadku przyno~ili by do 
teatru wędzone. rozlazłe ryby? Chy­
ba że na zagrychę ... 

"K.". - \V jakim nurcie daloby 
się zakwalifikować wyczyny ucz­
niów Zespołu Szkół MechanirZl1ych 
w Ł(,mży: w nurcie coraz wyraź­
niej przez socjologow artykulowa­
nego dekafldentyzmu? Wadliwego 
systemu edukacji i wychowania? 
Zabi€'ctanej cywilizacji rodziców Y 

ALICJA 'rELATYCKA: Nie 
dowartościowałabym ideologicznie 
tego incydentu ani jego sprawców: 
bez.pośrednich i pośrednich. r7vli 
pedagogów. oto przywiedli młodzież 
do sztuki, której nie n'1uCz\li od­
bierać. Nie zasiedli wśród nicj. a 
tym samym nie usiłowali nawet 
własnym przykładem zainicjować 
tego przygotowania. W krytycznym 
momencie nie u:ilyli swoich autory-
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tetów (jeśli je mają), ponieważ sta­
wiają wyżej (fałszywie rozumiane) 
dobre imię własne niż imię szkoły. 
No, a reszta widowni? Przecież 
nikt z dorosłych też nie podniósł 
pupy, choć przypuszczam, że chcie­
li ooejrzeć spektakl. 

"K. ": - Nie sposób nie doS'trzec 
tu błędu miejscowych organizato­
rów widowni, Sięg:łjąC głębiej 
organizatorów życia kulturalnego 
Lomży. Diagnoza stanu i rodzaju 
zapotrzebowań ludności pozwoliła­
by uniknąć skandalu, bo teatr za­
praszano by tylko na tyle dni, na 
ile orga11izatorzy byliby w stanie 
zagwarantować godziwe warunki 
pracy aktorom. 

ALICJA TELATYCKA: - Oczy­
wiście. Nikt z nas nigdy nie doma­
gał się tylu spektakli! To Łomża 
upierała się na trzy. a naszym o­
bowiązkiem jest zamówienie speł­
nić, bez względu na warunki: złą 
akustykę sali, wiecznie piszczące 
krzesła. zbiorowe gardeToby bez 
sanitariatów, za to z jedną miedni­
cą na kilka lub kilkana~cie osób. 

BARBARA WŁODARCZYK: 
Kiedy człowiek już przytelepie się 
te 89 kilometrów w śnieg i mgłę, 
przygotuje z całym wysiłkiem dob­
rej woli do spektaklu. nie zważając 
na niewygody, i wyjdzie na scenę, 
to spodziewa się przynajmniej ludz­
kjego poszanowania swojego wy­
siłku. A gdy spotyka się z normal­
nym chamstwem, to o~arnia go 
wstyd, wreszcie oburzenie: jakim 
prawem ktoś pozwala sobie szar­
gać moją godność. skoro ja mu nie 
dałam do tego powodów? 

ALICJA TELATYCKA: - Są ta­
kie mieścinki na naszej trasie, (np. 
Siemiatycze. Ciechano\\'iec czy Kol­
no), ktorym daleko do ambieji wo­
je\vodzkiej Łomży. a jednak zajeż­
dżamy do ich z satysfakcją, choć 
warunki lokalowe mają nie lepsze 
a nawet dużo gorsze. W nich ta.ki 
chuliga(lski eksces nie mógłl!y mieć 
miejsca, mimo że to nie one. lecz 
Łomża chwali się donkoła pozio­
mem swoich szkól średni\..h! \V Bia­
łymstoku przychodzą na .. Śluby" 
szkoły podstawowe. Są też przywo-

a 
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żone z okolicznych wsi. Zachowują 
się Idealnie. Po tym fatalnym spek­
taklu roz.mawiałem z dyrektorem 
Teat'l'u. Radził nam, aby. przed 
przedstawieniem wyjść do publicz­
ności i powiedzieć kilka słów, np. 
powitać i zaprezentować fakty, że 
oto są w teatrze i będą oglądać to 
i to, jeśli tylko zechcą skupić się na 
dwie godziny. Ale jakież ja mam 
prawo obrażać tych ludzi, którzy 
przyszli do teatru?! Ludzi dorros­
łych i świadomych celu przybycia, 
po prostu nonnalnych. To tylko do 
sześciuset maluchów wychodzi kole­
żanka i mówi: "Dzieci, obejrzyjcie 
sztukę, która trwa tyle. Będziecie 
miały przerwę, albo dwie. Jeśli po­
siedzicie cicho, to zrozumiecie, o co 
chodzi. Będziecie cicho?" Wówczas 
z sześciuset gardzieli wyrywa się 
gromkie: "Tak", i wszystko jest 
jasne. Przy dorosłej widowni trze­
ba się trzymać starych metod: jeśli 
nie można nawiązać kontaktu z sa­
lą przez podawany tekst sztuki 
spuszczać kurtynę i już. 

WIESŁAW KH.UPA (Gustaw): 
Ta·k, to jedyna rada, bo nawet w 
przypadku największego zdenerwo­
wania nikomu z nas nie wolno 
zejść ze sceny. Choćby nawet na 
de kach pojawiło się dziesięć, a nie 
pięć ryb, i każdy krok groził akto­
rowi upadkiem. 

KRZYSZTOF DYKIERT (Albin): 
- Najważniejszy jest przedeż od­
biorca, bez którego nie ma te:1tru. 
Tvle że po doś\\'i"'l"zenia"h z wrZf)­
rajszą publicznością, nie chce się 
człowiekowi wyrh"dzić na :cpnQ. Bo 
nawet ta milcząca część \"idowni, 
<tla której warto było grać, nie ru­
szyła się z miejsc, aby pozbier<lć te 
podrzucone ryby, choćby ze wstydu 
za współobywateli miasta. 

"K.": - A jcc!nnk przyjechaliście? 
ALICJA TELATYCKA' - Przy­

jechaliśmy dla takiej \vidowni, ja­
ka była pl'zedwczoraj i dzisiaj. I bę­
dziemy przyjeżdżać, jak długo znaj­
dzie się grupa ludzi odcl-uwajacych 
autentyczną potrzebę chodzenia do 
te:ltru. 
Zebrała STEF ANT. FNC7'EJ,DW A 
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DOKO~CZENIE ZE STR. 1 

Autobus do Łomży odjeżdża o 
piątej dwadzieścia. Tak stoi 
w planie. Można na niego cze-

kać godz nę i dwie. Na przystanku 
kilkanaście osób. Marzną. Niecier­
pliwią się. Wreszcie nadjeżdża. Bieg­
ną. Wsiadają. Jadą do Grajewa. 
Stamtąd do Łomży dostać się łat­
wiej . 

O odnowie w Goniądzu mówi się 
od wrze~n :a ubiegłego roku. Człon­
kowie Towarzystwa Miłośników te­
go miasteczka wręcz boją się, aby 
jej nie przespać. Przystępują do 
działania. Obserwuję ów proces i 
dochodzę do wniosku, że tyle ma 
on twarzy, ilu entuzjastów. 

Niedziela, 26 września 1980 r. 

W budynku GOK-u rozpoczyna 
się zebranie Towarzystwa Miłośni­
ków Goniądza, które po pięciu la­
tach przerwy reaktywowało swoją 
działalność. W dużej, wysokiej sali 
z mównicą i sceną, czterdzieści, a 
może pięćdziesiąt osób. Krążą trzy 
listy obecności, każda z kopią. 

Prezes Stanisław Grabowski 
przedstawia prawie dwustronicowe 
sprawozdanie za ostatni okres dzia­
łalności. Wynika z niego, że "dzia­
łaczom Towarzystwa osty~ł zapał", 
gdyż ,.niefortunne dla Goniądza 
zmiany administracy joe kraju po­
krzyżow~ly ich pla!l1Y i inicjatywy". 

Skarbnik informuje o stanie skła­
dek i proponuje ich podwyżkę do 
50 złotych. Dokon ują wyboru zarzą-

du i komisj i. Prezesem zostaje syn 
poprzednika, dyrektor GOK-u, 
Adam Grabowski. Odczytuje pismo 
do wojew6dy oraz postulaty do 
władz wojewódzkich i miejsko­
gminnych, między nimi l takiej treś­
ci: ,,zaadaptować niewykoTzystaną 
część przystanku. PKS na." szalet 
publiczny", "Otoczyć większą opie­
kq miejsca pamięci 1U11"Odowej". 
Trwa nad nimi dys-kusja, a właści­
wie giełda spootrzeień, uwag i osobi­
s-tych "przewaag". 
Włady$w Wojtkiewicz: - Na 

g-oniąd7Jk1ej ulky ciemniej niż w 
starym piekle. Nie pali się ani jed­
na żarówka. W kieJ:"unku Biebrzy 
połamane ehodnikl. Już dawno as­
falt na nich powinien leż~. 

Leon Wysocki: - W Goniądzu du­
to młodzieży żyje na koszt rodziców 
i państwa; chłopy po dwadzieścia, 
dwadx.ieścla kilka lat. Tylko pijań­
stwo s-zerzą w parku i w klubie. 
Skaleczy się taki trochę i do woj­
ska nie idzie. Ani rodzina. ani oj­
cz:yz.na nie mają ! niego . pożytku. 

Antonina Krupa: - Pracuję w 
goniądzkiej szkole ~9 lat. Przetrwa­
łem dziesięciu dyrektorów 1 wi­
cedyrektorów. Byli różni, ale nigdy 
nie działo się tu tak źle, jak obec­
nie. Nazwisko dyrektora istnieje 
tylko na liście plac, ale to on właś­
nie dostał talon na malucha. Ktoś 
szkolny telefon wykorzystuje do 
prywatnych spraw. Wiadomo, kto: 
pan Pachoiski. Rachunki za rozmo­
wy wynoszą po 8-9 tysięcy miesię­
cznie. Trzeba było wytypować ab­
solwentów szkoły na Politechnikę 
Warszawską. Wiadomo, kto poszedł: 
syn Pach ols kiego. Odpadł po I . se­
mestrze. Pan Pacholski często uda­
je się do Szafralrlek. W stodole Gie­
rałtows.kiego składuje materiały na 
domek, identycznie taki sam, jaki 
miał w Ciechanowcu. Za przecho­
wywanie płaci z kasy Komitetu Ro­
dzicielskiego. po dwa tysiące zło­
tych miesięcznie. W szkole była śli­
czna izba pamięci. Dziś jeś1 obsza­
browana. Zgjnęly eksponaty histo­
ryczne. Pianin., stra-:iło wszystkie 
klawisze. Wiadomo, kto do .tego do-

puścił: pan Pachoiski. W ostatnie 
wakacje prowadził w szkole obóz 
przysposobienia obronnego. O nau­
czycieli też nie dba. Przeciekał kran 
w mojej łazience. Chodziłam. pro­
siłam; fachowca mi nie przysłał. 
Gdyby nie interwencja ,.Gazety 
Współczesnej", ciekłby do dziś. Już 
drugi rok upływa, a łąeznik szkolny 
nadal czeka na wykończenie. Swiad­
czy to o tym, że pa~1a dyrektora nie 
ma. Często jest oieobecny na lek­
cjach, a "'pieniądze za godziny bie­
rze. Dzieci czekają, tracą czas, nie 
uczą się. 

Wicedyrektor Roman Zabuski: -
Proszę przyjść i to wszystko spraw­
dzić. 

Antonina Krupa: - Codziennie 
sprawdzam! Powiedziałam przed 
chwilą: pracuję w szkole 29 lat. 
Wiele widziałam, ale takich rzeczy 
jeszcze w Goniądzu nie było. 
Słuchacze biją brawa. Roman Za­

buski milknie. 
Kierowniczka przychodni, Zyta 

Sobotko-Łebek: - Jestem lekarzem 
Często jeżdżę do moich pacjentów 
i widzę . co się dzieje w terenie. W 
czwartek do szkoły w Białosulmi w 
ogóle po dzieci nie przyjechał ciąg­
nik. Piet:e dymią. Drzwiczki wypa­
dają. Kafle popękane. W· salach lek­
cyjnych temperatura nie większa niż 
jeden stopień. Ludzie skarżą się 
do mnie. że dyrektor Zbiorczej 
Szkoły Gminnej w Goniądzu nie 
pokazuje się w terenie. Powiem 
więcej: w wakacje, zamiast wziąć 
się za remont szkoły w Klewiance, 
gdzie sytuacja jest identyczna 

jak w Bialosukni, zaplanował urlop 
i na dwa tygodnie pojechał do Buł­
garii. 

Emeryt Stanisław Jasiński: 
Goniądzu! Obudź się i spowoduj, 
aby odnowa nastąpiła również w 
naszym kochanym geesie! 

Czwartek, 16 paździe~nika 1980 r. 

Naczelnik Urzędu Miasta i Gmi­
ny, Zygmunt Jurewicz, oraz sekre­
tarz Komitetu Miejsko-Gminnego 
PZPR, JaCl Kościja11czuk, są wręcz 
zdumieni moim przyja·zdem. 

- Już sądziliśmy - mówi naczel­
nik - ie, podobnie jak w artykule 
"Racje stanu", " Kontakty" wezmą 
pod uwagę tylko jedną stronę me­
dalu. Tęraz, na fali odnowy. bardzo 
modne stało się krytykow'a1l1ie wład~. 
A cóż te władze mogą? Położyliśmy 
asfalt na jezdnię. Budujemy wodo­
ciągi. Powoli to trwa, bo wiele spraw 
załatwiamy okrężną d·rogą. Nie ma­
my środków. Doprowadzamy więc 
w pierwszej kolejności wodę na 
wieś, a do. tych ciągów dołączamy 
miasto. Liczy się to jako inwesty­
cja rolnicza, którą finansuje WZKR. 
Wspólnie z Towarzystwem można by 
zrobić o wiele więcej. Ale ono do­
tychczas spało. Teraz zbudziło się i 
zaczyna krzyczeć. Przyznajemy: po­
stulaty są słuszne, ale kto je zreali­
zuje? Wszystkiego od razu załatwić 
się nie da. Taki szalet publiczny: 
niby drobiazg, a okazuje się prob­
lemem, bo w Goniądzu, nie ma ka­
nalizacji. 

Sekretarz ,Tan Kościjal1cZuk usto­
sunkowuje się do każdego iądania. 
27 września odbyła się egzekutywa. 
Przedstawił na niej treść postula­
tów. Do 15 li topada na wszystkie 
udzielił odpowiedzi. 

Naczelnika Zygmunta Jurewicza 
rozrzut treśdCYWy poslulatów nie 
dziwi. Powiada: - Tu zawsze ktoś 
musi wymyślić jakiś cyrk. Za­
miast pisać. mogliby do umie przyjść 
z -konkretną propozycją. porozma­
wiać jak człowiek z człowiekiem. 
DrzWi Ur~ędu dla kaide-;go są otwar­
t-e. Krytykują dyrektora Zbiorczej 

: 

Szkoły Gminnej, Jerzego PachoI­
skiego, za to, że zaniedbał szkoły 
w terenie. On w Goniądzu jest do­
piero drugi rok. Organizuje własną 
brygadę remontową. Naprawił dacb 
w Osowcu. Przymierza się do re­
montu w Klewiance. Gadają: "Czb­
wiek z zewnątrz". Gdyby był go­
niądzaninem, czy wtedy manną sy­
pałby z nieba? Po piędu latach ma­
razmu T owarzystwo przetarło oczy 
i szuka usprawiedliwienia sytua,cji 
miasta i gminy, ale nie w swoim le­
targu. Winni są wszyscy - poza 
nim. A czyż nie mogffi- dotąd upo­
rządkować parktI. ułożyć kawałka 
chodnika, choćby w kierunku Bieb­
rzy? Zatroszczyć się o wygląd pry­
watnych poseśji? Przecież nie zro­
bi tego ani wojewoda, ani I sekre­
tarz, choć do nich w pierwszej ko­
lejności wysłali takie postulaty. 

W szkole zwyczajny goniądzId 
dzień. Dzwonki na przerwy, dzwon­
ki na lekcje. Po korytarzu plącze 
się brygada remontowa. Niektórzy 
z fachowców jakby nietrzeźwi. 

- Panie redaktorze, dyrektor nie 
chce nam wypłacić premii! 

Wicedyrektor Roman Zabuski (Je­
rzy PachoIski jest nieobecny) sam 
nawiąZUje do atmosfery zebrania 
Towarzystwa Miłośników Goniąd1. a 
w dniu 26 września: - To parodia. 
nie reaktywowanie działalności. Za­
miast zastanowić się wspoInie, ja­
kie postulaty, w ramach od.l).owy Go­
niądza, możemy zrealizować sami, 
oni dzielą włos na czworo. Użyła 
sobie pani Sobotko na władzach 
gminnych i dyrektorze! Dopóki tak 
będzie, odnowa nie ma szans, bo 
ludzie ci po staremu myślą i po sta­
remu się kłócą. A szkoda, bo mie­
libyśmy w naszej goniądzkiej prze­
szłości do czego wracać wspomnie­
niem. Są też u nas obywatele z o­
twartymi głowami. Pokończyli stu­
dia, wrócili, pracują. Jednak z te­
go łutu szczęścia niewielu mogło 
skorzystać, choć mają tu swoje 
domy rodzinne, układy; po próstu 
brakuje etatów. Więc poszli w Pol­
skę. Genowefa Drążek uczy we 
Wrocławiu. Stanisław Wróbel pły­
wa na •. Wyższej Szkole Morskiej" 
j~o elektryk. Byli dobrymi ucznia­
ml. Błłrdzo by się zdziwili. gdyby­
poznali dzisiejsze stosunki między­
ludzkie: w zespole nauczycielskim. 
panł' Krupa - Roman Zabuski 

schodzi- do szczegółów - lubi mnie 
atakować, bo jej się naraziłem. Ale 
jej krhycyzm przybiera często for­
my kdmpromitujące. Raz przy mh­
dej nauczycielce powiedziała mi: 
"Cóż ty możesz, Zabuski? Tobie tyl­
ko zimowa czapka i miękki fotal. 
Lecz są, na szczęście, jeszcze w Go­
niądzu uczciwi Polacy". Innym ra­
zem, ~ obecności całego zespołu 
na uczn iels-kiego, rozpoczęła taką 
ro~mo~l!: "Cóż ty. Zabuski .. tRlk sie­
dZISZ nad tym olanem? Szplcel jes­
teś . Wsilystko, co usłyszysz na radzie 
pedagogicznej, zanosisz do Pachol­
skiego'l. Odparłem jej: "Owszem. 
wszyst~o, co służbowe, zanoszę na­
tychmiast. Jej reakcja była żenu­
jąca: "Bardzo żałuję, ze twojej cór­
ce, takiej miernocie, postawiłam 
czw6rk~. Dziec:i Chrzanowskiego 
krzywdzisz. Ale on ciebie ma w du­
pie. Powtarzam ci: on ciebie ma w 
dupie. Trzyma dolary w banku". 
Spytała mnie. czy się tym zdener­
wowałem. Odpowiedziałem, że nie. 
Dołożyła m i: "Jesteś cecha, Jesteś 
wielkie cecha". Podziękowałem jej 
Ul uzna!nie i dorzuciłem na zakoń­
czenie· "Jesteś świnia. Zwyczajna 
świnia". Odeszła. 

Antonina Krupa zaprzecza zaist­
nieniu tych sytuacji: - Ależ takie 
słowa przez gardło by mi nie prze­
szły! 

Na ulicy zamieniam kilka słów z 
uczennicą tej szkoły . 

- Wie pan, dlaczego mamy tyle 
dWÓj? Chcą naszym kosztem udo­
wodnić, że do liceum rolniczego do­
staje się sam mar gines młodzieży. 

Czwartek, 23 października 1980 r. 
Wykorzystuję obecność dyrektora 

Jerzego Pachoiskiego w Łomży. Spo­
tykamy się w redakcji. Rozmowę 
zaczyna od żalu pod adresem "Kon­
taktów" za wystawienie doktor Zy­
cie Sobotko-Łebek papierowego 
pomnika w reportażu "Racja stanu". 
Nic nie wspomina o autorach. o in­
teresującym odsłonięciu przez nich 
mechanizmów malrJmiClsteczlwwej 
rzeczywistości na peryferiach mło­
dego województwa. Niemal cytuje 
fragment, jak doktor Sobotko pła­
kała przez cały dzień ·po śmierci 
Stalina. ~ Proszę pana -' komen­
tuje - niech ona takich historii nie 
opowiada. Człowiek po najbliższym 
nie wylewa tylu łez. 
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Dlaczego Krupa tak źle o mnie 
mówi? Miała cichą nadzieję, że po 
odejściu Łaniewskiego zostanie mo­
im zastępcą. Ro . załem się po 
zespole i funkcję tę powierzyłem 
Romanowi Zabuskiemu. No i za­
częła się wojp.a. Za dyrektora Jana 
Szakalickiego pani Krupa miała 
wszystkie soboty wolne. Teraz plan 
układa Zabuski.' Poleciłem mu za­
mienić jej ten dzień na wolny po­
niedziałek. Musiałem to uczynić, 
gdyż inne nauczycielki też ~hciały 
czasem spędzić go w domu. Czesła­
wa Łubniewska jest emerytką. Emi­
lia Gnatowska chowa dwoje ma­
łych dzieci i chodzi na kurs wie­
czorowy; należało . jej pomóc. Pani 
Krupa nie przyjęła tej zmiany. Boj­
kotuje moje 'polecenie i raz nie 
przychodzi do pracy, to znów przy­
nosi mi zwolnienie lekarskie. Za 
nieusprawiedliwione dni potrąc.am 
jej z pensji. Więc ona szuka na mnie 
haczyka, lecz jej zarzuty, punkt po 
punkcie, mogę łatwo zbić. Wszy­
stkie rozmowy telefoniczne są opi­
sane, a prywatne - opłacone z mo­
jej kieszeni. Materiały na domek 
w Szafrankach istotnie leżą i płacę 
za nie z funduszu szkoły po dwa ty­
siące złotych miesięcznie, ale nie 
będzie to mój domek prywatny, lecz 
służbowy dyrektora SzkDły 
Gminnej. Wytypowanie mojego sy­
na na studia zaproponowała na ra­
dzie pedagogicznej sama pani Kru­
pa. Nie powiodło mu się, trudno. 
Tylko czy Antonina Krupa ma pra­
wo swoich wychowanków . mieszać 
publicznie do na'SZych, nauczyciel­
skicp porachunków? 
Szkołę w Goniądzu zaproponował 

mi kurator Stanisław Daniszewski. 
otrzymałem ją w dobrym stanie, te­
ren zaś - w opłakanym. Przez osiem 
- dziesięć lat nie było tam remon­
tów. Chcą, żebym od razu zl'ob:i.ł 
wszystko. 
Zyję tu jak w seperacji. Początek 

też nie był lekki. Moje pierwsze 
mie?zkanie mieściło się w podpiw­
niczeniu domu nauczyciela, w ogóle 
nie przystosowanym do podstawo­
wych potrzeb egzystencji ludzkiej. 
W Ciechanowcu było mi dobrze: 
miałem autorytet, wiele mogłem zro­
bić. Zastanawiam się, co mnie tu 
Jeszcze trzyma. Dochodzę do wnio­
sku. że chyba .tylko upór: " Za wszel­
ką cenę się nie dać". A wojują tu 
ze mną na różne sposoby: samochód 
mój zaciągnęli aż do Rynu kołQ 
Olsztyna. słownHd znajduję w szko­
le na schodach, ginie mi sprzęt. Kto 
go wynosi? Ludzie w Goniądzu nie 
są tacy biedni. Czyli jest to żapla­
nowana, celowa działalność: "Jak 
się nie wyniesiesz dobrowolnie, to 
cię do tego zmusimy". 

Piątek, 7 listopada 1980 r. 
-

Szafranki leżą blisko Goniądza, w 
odległości dwóch, może trzech kilo­
metrów. Elementy na domek są sta­
rannie opakowane, złożone na sto­
sy. 

Pani Gierałtowska wyjaśnia: -
Szkoła płaci mi za wynajęcie sto­
doły dwa tysiące ztotych miesięcz­
nie. Wyrzuciliśmy nawet słomę na 
podwórko dla tych dużych i łat­
wych pieniędzy. Nawet grzech by­
łoby odmówić. 

W GOK-u prezes Adam Grabow­
ski popycha ku odnowie Brtare go­
niądzkie problemy, Jest podenerwo_ 
wany milczeniem wojewód.żkich 
władz. Gminne tei z odpowiedzią 
się nie kwapią. 

- Jak tak dalej będzie, wystosu­
jemy list otwarty. Damy go do "Try­
buny Ludu", "Gazety Współczesnej" 
i "Kontaktów". Jeśli nie pomoże, u­
derzn1y na WarszaIWę. Przecież to, co 
dzieje się w Goniądzu, normalnemu 
człowiekowi nie mieści się w gło­
wie. Wszystkich, którzy sprawują tu 
jakąś władzę, przywieźli nam w te­
czce. Radna, której głosu w ogóle 
nie słyszeliśmy. (już samQ wspom­
nienie jej na.zwiska wywołuje u lu­
dzi śmiech), jest od dwóch lat w 
Stanach Zjednoczonych. Czesława 
Stawecka przestała być przewodni­
czącą Miejsko-Gminnego Komitetu 
Frontu Jedności Na'rodu tylko dla­
tego, że nie należała do partii. In­
nych przeciwskazań nie było. Po­
chodzi stąd, zna problemy, spraw­
dziła się w działaniu. Trzon egzeku­
tywy Komitetu Miejsko-Gminnego 
PZPR nie zmienił się od ośmiu­
-dziesięciu lat. Nazywamy go "trój­
cą". Byliśmy z tymi problemami kil­
ka razy w Komitecie Wojewódzkim. 
Pierwszy sekretarz nie znalazł dla 
nas cza u. Obecnie zasadaiczą spra­
wą dla goniądzan jest przyłączenie 
gminy do Białegostoku. Tam uczy 
się i stUdiuje nasza młodzież, tam 

udajemy się po zakupy, tam działa 
też oddział Towarzystwa Miłośni­
ków Goniądza. A ponadto w tamtą 
stronę prowadzi dobra,asfaltowa 
droga, kf6tsza niż do Łomży o 30 ki­
lometrów, i częściej kursują nią au- I 
tobusy. Jest też połączenie kolejowe. I 
W łomżyńskich układach admini­
stracyjnych nic się tu. nie da zro­
bić. W roku 1979 nie wykorzystanI) 
w goniądzkiej gminie pół miliona 
złotych, przeznaczonych na aktywi­
zację czynów społecznych. W roku 
1980 - podobnie. Razem oddano do 
kasy Urzędu Wojewód~kiego milion 
złotych, a dD wie..l wsi nie może 
dojechać karetka pogotowia. 

Budynek GOK-u jest nowoczesny; 
pomieszczenie dla dyrektora, kie­
rownika, kilka sal, biblioteka, z 
której korzysta około stu czytelni­
ków. Przed budynkiem kawatek 
skwerku. Cicho, choć niespokojnie, 
lecz niepokÓj gospodarza nie doty­
czy celu powstania obiektu. 

Wieczornej wizyty doktor Zyta 
Sobotko-Łebek nie ma mi chyba za 
złe. Rozmowa schodzi na temat Ja­
na Szakalićkiego i decyzji Kura­
torium. 

- Jak można człowieka przenieść 
do innego środowiska? - oburza się 
gospodyni. - On tu wrósł korze­
niami. Nie miał prze~ież żony ani 
potomstwa, więc dzieci, które uczył, 
traktował jak własne. Do dziś, z 
kimkolwiek się rozmawia, każdy 
wręcz sam mnie pyta, kiedy się za 
ten temat wezmę. Teraz Szakalic~ 
kiemu niewiele już możemy pomóc. 
Zamknął się w sobie, odwrócił od 
ludzi. Przeczyta gazetę, obejrzy 
film ... Był człowiekiem pełnym wia­
ry w siebie, upartym. Powtarzał mi 
wielokrotnie, że jego największym 
wrogiem jest kurator Stanisław Da­
niszewski. A tak, dostała mi się za 
jego obronę nagana partyjna, i to 
z ostrzeżeniem. Mnie, członkowi 
partii już od trzydziestu lat! Właś­
nie napisałem "dwołanie do Central­
nej Komisji Kontroli Jeśli mi jej 
ni cofną, złoż~ legitymację, lecz na­
dal pozosLan zagorzałą narksist­
ką. 

Wolna 'iobota, 17 stycznia ~ 981 r. 

W budynku GOK-\.' poruszenie: 
oto nareszcie zjadą naczelne .vIa­
dze województwa. Kurator 3tani­
sła w Daniszewski jes,t tylU ,potka­
niem wyraźnie lakłopotany. Zwie­
rza się: - Mogę panu prywai.'nie po­
wiedzieć. dlaczego doktor Sobotko i 
Antonina Krupa tak żaWzięcie bro­
nią Jana Szakalickiego. Bo tworzy­
li kiedyś zgraną pakę! On mieszkał 
w domu Zyty Sobotko. I naprawdę 
było tak, że Sza'kalicki pełnił funk­
cję dyrektora, a pani doktor rzą­
dziła całą szkołą. Miałem już dosyć 
tej samowoli i chciałem ją ukrócić . 
Natomia t, co się tyczy pani Krupy, 
to ponoć Szakalicki darzył ją szcze­
gólnym sentymentem. .Jak inaczej 
mógł dać wszystkie wolne soboty 
jednej na'uczycielce?! Lecz dzisiaj 
nie mogę wszystkiego już postawić 
na "nie". Coś muszę obiecać. CG? 
Jeszcze się zastanowię, ale chyba 
przywrócenie Liceum Ogólnok ztał­
cącego, bo to najbardziej chwyci. 
Goniądzkie sprawy toczą się da­

lej. Dyrektor Jerzy Pacholski wniósł 
oskarżenie na Ańtoninę Krupę o ~­
mówienie go na zebraniu Towarzy­
stwa w dniu 26 września ubiegłego 
roku. Zarząd (Antonina Krupa je:łt 
jego członkiem) wystosował pismo 
do prokuratury w Grajewie, w któ­
rym stwierdza, iż postawione dyrek­
-torowi zarzuty z.ostały przez komis­
ję Towarzystwa sprawdzone i po­
twierdziły się. W przypadku ro:z.pra­
wy gotów jest bronić Antonin:,' Kru­
py. Oponenci Pachol<;kiego nie są 
jeszcze znani. W ten sposób, nie ma­
jąc konkretnych rozwi-ązaJl ze stro­
ny władz wojewódzkich, do których 
- jak głosi miejscowa opinia 
moma się tylko zgłosić po uzna,nie 
lub medal, lecz nie P<:l pomoc, Go­
niądz zaczyna włóczyć się po kory­
tarzacl1 sądowych. 
Władze przybyly. 
Wojewoda Jerzy Zientara do 

większości postulatów ustosunkowu­
je się w sposób na1stępujący: 
Sprawę nadal uważam za otwartą ... 
Może w tej pięciolatce... Trzeba 
zmienić przepis, lecz to wymaga cz,,­
su ... W tej chwili do zakończenia 
rozpoczętych inwestycji brakUje wo­
jewództwu 80 milionów złotYCh. 

I sekretarz KWJ PZPR, Waldemar 
Szpaliński, stwierdza: - Goniądz 
jest szansą dla Łomży. Łomża 
szansą dla Goniądza. 

I to jeg,t prawda, w którą obie 
strony 'chcą uwierzyć. 

.. 

STANISŁAW ZIELI:NSKI 
Fot. GABOR LUJtINCZY 

S 

spięcia 

Wieść gminna niesie, że jeden z 
naszych kolegów po piórze zwalił 
niedawno w SAM-ie przy ul. Woj­
ska Polskiego 25 w Łomży kilka pu­
szek ze skondensowanym mlekiem. 
Zachęcany przez starsze klientki do 
"posprzątania po sobie" - odparł re­
zolutnie, że jak się schyli, to może 
być posądzony o kradzież . No, pro­
szę, nareszcie jest jasność: ludzie 
trzymający się prosto są prawi; ob­
serwujmy tych, co się zgieli, bo z 
pewnością schylili się po cudzą włas­
ność. 

* 
Sekretarz gminny w Kołakach 

KOŚCielnych tak jest zaaferowany 
przyszłością, że nie potrafi] nam ni­
zego powiedzieć o dniu dzisiejszym 

swojej gminy. 

* Tych, którzy w środku zimy chcie­
liby ujrzeć imponującej Wiej kości 
sieć pajęczą, kierujemy do łomżyń. 
skiego osiedla Młodych. Białostockie 
rzedsiębiorstwo [nstalaeji Ele­
trycznYC;h już w trzecim terminie 

(począ wszy od czerwca 1979 r.) nie 
zdążyło' osiedla zelektryfikować. Pa­
tron przedsięwzięcia, Łom:lyńska 
półdzielnia Mieszkaniowa , całkowi­

cie zapomniała o swojej roli; wi­
docznie nikt z jej pracowników w 
tym osiedlu nie mieszka. 

Po naszej lustracji terenu w Bali­
ach okazało się. że w jednym z 

trzech domów wczasowych powsta­
je już sauna i ryje się basen. Wszy­
stko małych rozmiaróv ... niestety. Ta 
1asze dziennikarskie oko - zmieści 
ię tam tylko kilka osób trzeźwieją­
ych; z pewnością nie ochłodzi się 
ni straci na wadze znormalizowana 
rupa przeds~kolna . 

Ma ~Hę ten naczelnik gmmy Rutki 
z Kossakami - Jadbielnymi! Ledwo 11 
listopada minionego roku udało mu 
ię zlikwidować tamę wy. tawioną na 
trudze wodnej przez Apolonie: K ., 
tóra nagle, po kilkunastu latach, 

przestała lubić s trumyki na s\.\'ojej 
ące, a już ma nową biedę, tamę od 

tamtej o wiele wi.ększą i solidniejszą, 
tóra powoduje zalewanie ziemI są ­

siada i terenu zleVl'lli mleka. Nie 
chcemy myśleć nawet, że naczelnik 
nie radzi sobie z jedną , bezprawnie 
zniesioną tamą, która przecież za­

kłóca tosunki wodne na sąsiednich 
gruntach. Wolimy raczej wierzyć, ie 
wah~nie głowy gminy zybko ustą­
pi decyzji, którą niechybliie podej­
mie, jak tylko ustali: dlaczego w za­
kłóceniu równowagi wilgotności gle­
by pomaga kooflerwator rowów me­
lioracyjnych , powolany prz ciei. do 
c.Euwania nad nią? 

* .w szczuczyńskiej poczekalni PK ' -u 
sttaszy. Jakże inaczej wytłumaczyć 
fakt, że podróżni nawet w najt(:,lSLY 
mróz i w śnieżną za wieję wolą ocze­
kiwać autobusów na zewnatr'y'? Bal­
dzo jesteśmy ciekaWI przyczyny ich 
lęku, przeto wyślemy tam fotof('por­
tera, aby uchWYCił tę tajemniczą 
zmorę XX wieku. 

* Klienci sklepu pn. "Moda lęska" 
w Wysokiem Mazowieckiem twi r­
d?ą, ż~ jego młod.'1 kierowniczka nie 
darzy lch ympatlf}. CZYlb) przeżyła 
niedawno zawód sercowy? 

Przepraszamy Pana Prezesa GS 
"Społem" w Sokołach. Czego to nie 
wymyśli "bezinteresowna lycy.li WO$Ć" 
ludzka ... A naszego informatora 0. ' ­

strzegamy jeśli nie oolrafi odr "nic 
kija od kijanki - niech ni c11\vyta 
za pióro. Kij i kijanka mają dwa 
końce, le<!z to ich jedyna echa 
wspólna. Radzimy ~ię strzec pncd 
drugim końcem kijal 

g 
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Rozmowa przerywa się na chwilę 
w tym ognisku. Panowie częścią po­
padają w zadumę, czękiq odsunęli 
się od tematu z w'yraźną u~gą. I jed­
ni, i drudzy śledzą zupeŁnie niepo­
trzebnie i bez głębszej uwagi naj­
bliższe z płócien rozstawionych po 
pracowni. To samo czynią po dru­
giej stronie teolog wraz z ową star­
szą panią. CI ostatni przysunęli się 
teraz nieco bliżej, tak że można u­
słyszeć peWl:e uwagi którymi dzie-

• l 
lą Stę ze sobą. 

STARSZA PANI: Nie znajduję tu­
taj tego dziecięcego. naiwnego pra­
wie dojścia do B<lga, jak u prera­
faelitów, u takiego Per ugino czy 
Fra Fi1ipp<J ... Jest raczej jakieś mę­
czące okrążenie. 

TEOLOG: No tak, ale musi mama 
przyjąć, że dzieli go od tamtych nie 
tylko cztery, pięć wieków historii, 
ale również potężne wahnienie my­
śli. 

STARSZA PANI: Tak ... A prócz 
tego, wszystko to się jakoś dziwnie 
kończy w nim. Można dobrze do­
strzec, że coś go przenQsi, przewyż­
sza, ale już dużo trudniej ustalić, 
co to jest. Czy jakaś li tylko melan­
cholia, czy rzeczywiście coś nadprzy­
rodzonego? 

TEOLOG: O, proszę spojrzeć, na 
przykład ten Chrystus ... Oczywiście 
jest ostrożny, ale czy mama nie 
myśli. że jest to pod wielu wzglę­
dami daleko cenniejsze? Otwiera 
bowiem przed nami ' to ogromne na­
pięcie w głębi artysty. To zaś ma 
swoj ą mO{!. 

STARSZA PANI: Oczywiście, mój 
Kaziu. Zaraz poznać, żeś jezuita. 
Ale i tamci przecież nie są łatwizną. 

TEOLOG: O, z całą pewnością do­
stęp mieli dużo łatwiejszy. Dziś, 
niech mama pomyśli, przez ile prze­
szkód musi się przed'lierać ktoś, kto 
s~uka tak jak on. Dlatego właśnie 
mówię, że prócz kilku wieków hi­
storii, trzeba tu wciągnąć w porów­
nanie i to potężne wahnienie umy­
słowości. 

STARSZA PANI: A jednak ... tam 
to wszystko było przedmiotem i o­
czywiste. Tu zaś - jak by ci to po­
wiedzieć... bo nie chodzi o to, że 
wszystko nabiera niejako wartości 
od osobistego przeżycia artysty, ale 
że daleko bardziej obrązuj e samo 
jego przeżycie niż rzecz. 
W tym samym czasie w grupie po­
przednio zadumanych padlo jednak 
kilka zdawkowy~h uwag. 

JERZY: No, jakże się zapowiada 
wystawa? 
STANISŁAW: Przypuszczam, że 

mnie zetną. Maks obiecuje mi to z 
całą ścisłą stanowczością. 

MAKS: Tak. 
L UCJ AN: Niech się pan n ie przi'!j­

muje zbytnio. Ja sam tyle razy ści­
nałem Adama. który równocześnie 
jest moim serdecznym przyjacielem. 
Bez tego życie stałoby się nudne. 

ST ANISŁA W : Oczywiście. 
DrzWi otwierajq się szybko. Adam. 
Mówi jeszcze przez drzwi do kogoś 
z drugiej strony: 

- A więc to tutaj. Zapamiętaj cie 
sobie dobrze. Numer domu. Piętro. 
Drzwi. Możecie przyjść dziś wieczór. 
Będzie można się przespać. 

MAKS: (do otaczających): Te hi­
sterie staj ą się coraz częstsze. Coraz 
mniej tu pracowni malarza. coraz 
więcej przytułku dla żebraków. 
Adam. Zamyka powoli. Zwraca się 
w stronę osób zebranych w prawym 
kącie p<lkoju. Teolog wraz ze Star­
szą Panią przesunęli się równocześ­
nie tak daleko w przeciwnym k·ie­
runku. że mógł ich nie zauważyć lub 
nie odróżnić. Teolog czyni zrazu lek­
ki ukłon głową w kierunku Adama, 

I ale nie zauważony, powraca do o­
glądania obrazów, pozwalając Ada­
mowi zająć s ię wyłącznie przyjaciół­
mi z prawej. 

TEOLOG: O, jest pan Chmielew­
ski... 

STARSZA P ANI: A. .. to może ... 
TEOLOG: Lepiej zaczekajmy 

chwilkę. 
ADAM: (podchodzi stanowczo ku 

prawej): Dzień dobry. (jest nieco 
oszołomiony). 

MAKS: Nie rozpoznajesz nowych 
gości. , 

ADAM: A rzeczywiście. Stanisław. 
~yło do przewidzenia, że· zjawi!-'z 
Slę w tych dniach (Dość obojętnie) 
- A co w Monachium? 

ST ANISŁAW: Masz pozdrowienia 
od Christiana. 

ADAM: Wspomina mnie jeszcze, .. 
A tak. (Rozmowa raczej się rwie). 

ADAM: (rozpoczyna znów z dużo 
większym ożywieniem): Czy nie by­
ło tu do mnie kogoś? 

l\:AKS: Kogo? 

bra KAROL 
WOJ'f1VŁA 

n z go Boga 
ADAM: No, powinieneś znać... A 

nie, rzeczywiście. Nikt z was go nie 
zna. A zatem - nie było mężczyzny 
w wieku około 40 lat? Ciemne u­
branie ... 

MAKS: Nie, nie było nikogo ta­
kiego. Owszem. była pani Helena 
z mężem. 

ADAM: A, tak? 
MAKS: Maj'ą powrócić lada chwi­

la. Poza tym był woźny z rady 
miejskiej. Przyniósł dla ciebie jakieś 
pismo (wskazuje na stole. Adam 
.szybko rozrywa kopertę, czyta). 
Prócz tego (Maks uderza się w czolo) 
- masz w pracowni gości, którz, 
przyszli podziwiać twoją twórczość. 

TEOLOG: ·(teraz kłania się gło­
wą bardzo wyraźnie. To samo czy- ~ 
ni jego matka): Dzień dObry panu, 
panie Adamie. P an daruje, że po­
zwoliliśmy sobie wtargnąć do pań­
skiej pracowni pod jego nieobecność. 
Ale moja matka bardzo pragnęła 
poznać pańskie malarstwo. 

... ADAM (czuć, że został oderwany 
od listu jak od czegoś bardzo waż­
nego. Wstaje szybko. Podchodzi kil­
ka kroków): Witam państwa. Je­
stem pani ogromnie wdzięczny za 
zajęcie się moją skromną twórczo­
ścią, która nigdy doprawdy nie mo­
gła się zdobyć na żaden wysiłek peł­
niejSZY, na żaden całkowity wyraz. 
Proszę nie ujmować tego inaczej, 
jak próby. 

STARSZA PANI: Są dla nas tym 
ciekawsze. 

ADAM: Dziękuję. 
STARSZA PANI: Ale bodaj że 

przeszkodziliśmy panu. Czy pozwoli 
nam pan dokończyć naszych oglę­
dzin? 

ADAM: Ależ O{!zywiście. Czuję s~ę 
zaszczycony. (Wraca na dawne miej­
sce. Czyta szybko) - Tak, to z wy­
działu opieki. Darujcie, ale wszyst­
ko to wygląda na kpiny. Os+atecz­
nie w tej norze marnuj ą ~ię, lub 
raczej domarnowują z dnia na dzieil 

coraz to nowe dziesiątki ludżi. Mó­
wię: coraz to nowe, b<J znaczna 
część mieszkańców ulega co dzień 
zmianie. Tubylcy stanowią sam 
rdzeń . Tych jest niewielu. I ci bez­
względnie opanowali już położenie. 
Wszyscy inni. którzy tam pojawia­
ją się z dnia na dzień, otrzymują 
od nich odpowiedni zastrzyk do­
kształcający; i tak WYChodzą w 
świat. Co się z nami dzieje? Gdzie 
się rozłazi, rozpływa ta rzesza wy­
dziedziczonych? Oezywiście, tego 
nikt nie bada. Naczelnik opieki pi- . 
sze mi, że ogrzewalnia jest wszyst­
kim, co miasto może w tej chwili 
uczynić --

A ja wiem, że ta rzesza rozsadzi... 
Przecież po wyjściu z ogrzewalni 
nie stają się ani zasobniejsi, ani 
lepsi. 

JERZY: Cóż na to pan poradzi? 
ADAM (ciągnie swoje): Społeczeń­

stwo nie wie, co w sobie nosi. Spo­
łeczeństwo jest chorym organizmem. 
Pozostaje ta wielka różnica, że cho­
ry organizm szybko musi się wy­
dać, musi nie dociągnąć i opaść. 
Podczas gdy społeczeństwo długo 
może w sobie kryć chorobę. Raczej 
może kryć się przed chorobą. Tak. 
Kryjemy się, uciekamy na małe wy­
sepki zbytku, tzw. stosunków towa­
rzyskich, tzw. układu społecznego, 
czuj ąc się w tym wszystkim bez­
piecznie. Tymczasem - nie. Tym­
czasem to bezpIeczeństwo jest wiel­
kim kłamstwem, jest złudzeniem. To 
bezpieczeństwo wiąże nam oczy i za­
tyka uszy. Ale to wszystk<> musi 
wreszcle prysnąć. 
JER~Y: W pewnym znaczeniu o­

czekujemy na to dłużej niż trwa 
życie kogokolwiek z nas. A zresztą 
- powtarzam - cóż pan , m<lże na 
to zrobić? 

ADAM (wciąż jakby nie słyszał): 
Każdy z nas idzie swoją drogą. Każ­
dy lepi swoj e gniazdko. Tymczasem 
dla tylu ludzi drogi stały się za 
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ciasne. Nie ma gdzie postawić sto­
py. Nie ma skrawka ziemi. który by 
można nazwać swoim. Nie ma krom­
ki chleba, na którą by mogli zapra­
cować. Nie ma dziecka, które by 
mogli wydać na świat z tym pl'Ze­
świadezeniem , że nie będZlf< zawa­
lidrogą. A my w tym wszystkim po­
ruszamy się, zadufani w siłę Jakie­
goś powszechnego układu, który ka­
ze przemilczać rzeczy krzyczące i 
tłumić usprawiedliwiony wybuch. 
Nie, nie. W na« wszystkich czegoś 
brak. Nie więm jeszcze, czego. Mę­
czę się, aby odgadnąć. Ale wiem, że 
brak - i wiem, że to rozsadzi. 
Wchodzą Pani Helena z mężem. 

PANI HELENA A, jest pan A­
dam. (Do Maksa i Lucjana): No cóż? 
Czy panowie przyszliście w końcu 
do jakiegoś ostatecznego wniosku 
na temat człowłeka niewymiennego? 

MAKS: Najzupelniej nie. Lecz oto 
samo ów człow iek zi<"lwił się i od 
chwili usiłuje przerazić nas swymi 
wywodami na temat ludzkości za­
grożonej od dołu, zżeranej od ko­
rzenia. 

ADAM: Państwo zechcą chyba u­
siąść. (Szybko zwraca się do Mak­
sa): To nieprawda. Maks. Ludzkość 
nie jest bynajmniej zżerana od ko­
rzenia. Jest raczej podobna do 
drzewa obryzionego od korony. Nie 
będziesz przecież twierdził. że roz­
kład nędzy odpowiada rozkła dowi 
kary . Słusznej kary. 

MAKS: Ostalecznie, €!ć1ru j ... ale t'­

statecznie, ja nie p<Jtrafię tworzyć 
życia i losu drugiego człowieka. 

ADAM: T<l znaczy, będę sobie 
szedł swoją drogą, będę wił swoje' 
gniazdko, korzystając z bezpieczne­
go na pozór układu społeczeństwa. 
A jeśli ten układ runie, jeśli ja 
przypadkowo znajdę się na dole -
to cóż wtedy? 

MAKS: To jest mylne pojmowa'­
nie społeczeństwa. W twoim ujęciU 
tworzy się ono ciągłością przewrotów 
i przemian. Jednostka zaś doska­
kuje do społeczeństwa jako czastka 
przemieniana, przewraeana i d'źwi­
gana. Nie godzę się na to , Jednost­
ka tworzy siebie i jako jednostka 
dochodzi do społec.zeństwa . Zadanie 
jej jest przede wszystkim jednost­
kowe. Posłuszeństwo przede wszy­
stkim jednostkowe. Odpowiedzial­
ność jednostkowa. Społeczeństwo za­
leży od tego. czy jednostka to swo­
je zadanie, posłannictwo i odpowie­
dzialność zdołą. postawić, czy też 
je położy. JeśU postawi, społeczeń­
stwo składać się będzie z Większej 
liczby jednostek wartościowych -
i samo będzie raczej wartościowe . 
Jeśli natomiast położy , coraz wię­
cej będziesz znajdował w nim o­
grzewalni i przytułków, które są o­
czywiście zjawiskami przeciwspo­
łecznymi. Są ośrodkiem prz) ciąga­
jącym wykolejeńców i nierobów. 

.<\DAM: W tym wszystkim, co 
twierdzisz, jest .ogromna· ilość praw­
dy. Nad jedną tylko rzeczą prze­
chodzisz. Maks. 'Co wobec tego masz 
zrobić ty, mam zrobić ja, ma zrobić 
Stach, ma zrobić pani Helena? -
Państwo darują. 

MAKS: Ależ to właśnie już powie­
działem. Ma spełnić swoje zadanie, 
ma stworzyć wartość. Stworzyć war­
tość z tych zasobów, które w życiu 
znajduje. A dlatego, że znajdUje je 
przede wszystkim w sobie, musi się 
w sobie szczelnie zamkn ąć. W prze­
ciwnym razie rozprószy t o, co ma. 
A to byłoby właśnie postawa prze­
Ciwspołeczna. 

ADAM: Ja myślałem tak samo 
bardzo długi czas. Myślałem jeszcze 
dwa miesiące temu. Od dwóch 
miesięcy widzę, że to nie wystar­
cza. Nie możemy dopuściĆ , aby po­
za nami cała masa ludzka kłebiła 
się po ogrzewalniach, wiodła iycie 
nieomal zwierzęce, wyłączając z 
niego powoli wszelką inną świado­
mość poza poczuciem głodu i lęku. 
Nie, nie! 

JERZY: Ale cóż pan może na to 
poradzić? ~ Panowie, czy nie uwa ­
żacie, że rozmowa schodzi na tory 
na których mógłby przydać się na~ 
teolog? Proszę ojca, czy państwo 
nie mogliby przyłączyć się do na­
szych roztrząsań? Położenie jest dość 
kłopotliwe. Adam stoi przed drzwia­
m i, które są szczelnie zamknięte. Za­
trzaśnięte. Co gorsza: każda próba 
ich otwarcia napotyka na bez­
względny opór. Adam jednak chce 
kon~ecznie wedrzeć się do wnęt'rza. 
Robl to z UDarem, który jest mu 
właściwy. Upór na razie zastępuje 
~u potrzebne siły. Ale upór może 
SIę wyczerpać. I wtedy ja obawiam 
si.ę o Adama. - Z drugiej strony 
llle mogę całkowicie zgodzić się z 
Maksem ... 

(C.D.N.) 



zakońCzyliśmy druk fTagmentów pamiętnika Mieczysława Czarneckiego, wybitnego łomżyn.:iaika - lekarza, społecznika i działa.cza politycznego. sympatycZlIlą reaJkcją na tę publikację (a jednocześnie na artykuł Teresy poleckiej "Niedoznani" - "Kontakty" 19/80) zaskoczył nas Henryk Cieśluk, były działacz KPP na terenie Łomży, a po wojnie - prokurator Specjal­nego Sądu Karnego oraz sędzia Najwyższego Trybunału Narodowego. Jego pięknY list przytaczamy w tych partiach, które dotyczą autora naszego pa­miętnika, a służą pełntiejszemu oddaniu barwnej postaci dr. Mieczysława 
Czarneckiego. 

Czarnecki, nie licząc się z oplmą 
nienawistnej endeCji, zaprosił oskar­
żoneg<> z Dł'obnerem do domu na 
obiad. 

Dr. Drobnera poznałem dopiero w 
roku 1944, kiedy pracował w Polskim 
Komitecie Wyzwolenia NaJ.'odowego. 
Był kierownikiem resortu pracy. 
Sprawował w Lublinie również waż­
niejszą funkcję polityczną: był prze­
wodniczącym Komitetu Organizacyj­
nego odrodzonej PPS, a następnie 
przewodniczącym Rad, Naczelnej 
PPS. 

Ja w Lublinie pełniłem funkcję pro­
kuratora Specjalnego Sądu Karnego, 
powołanego do ścigania zbrodniarzy 

skiego PPS, organizacja ta wzrosła 
liczebnie z 5000 do 15000 członków. 
Można się było spodziewać, że dr 
Czarnecki zacznie się wysuwać na 
czołowe miejsce w PPS, a po zjed­
noczeniu - w partii. Jak się później 
okazało, na postępowaniu dr. Czar­
neckiego w przededniu Zjazdu za­
Ciążył jego dwuletni pobyt w wię­
zieniu 

W kwietniu 1948 r. byłem sędzią 
Najwyższego Trybunału Narodowego 
(NTN), powołanego do ścigania i są­
dzenia zbrodniarzy wojennych, osób 
winnych klęski wrześniowej i faszy­
zacji życia przed rokiem 1939. Za­
siadłem w komplecie orzekającym w 
Gdańsku na rozprawie oskarżonego 
gauleitera Gdańska i Prus Zachod­
nich, Alberta Forstera. Poza kilku­
godzinną rozprawą dziennie każdy z 
sędziów oddzielnie analizował ze­
znania świadków i opinie biegłych. 

W okresie takiego obciążenia ofi­
cer z eskorty poinformował mnie, że 
o spotkanie ze mną prosi jakiś mło­
dy chłopiec z listem od kogoś z Łom­
ży. Gpyby nie padło słowo "Łomża" 
- oczywiście , bym go nie pnyjął. 
Posłańcem okazanię syn dr. Czar-

. neckiego. Oczywiście, kaucja 
padła. 

prze-

Przewodniczącym Głównej Ko­
misji do Walki z Nadużyciami Gos­
podarczymi był sekretarz KC, czło­
nek Biura Politycznego PPR, Ro­
man Zambrowski. Znałem go dobrze. 
Napisałem do niego list z opinią o 
dr. Czarneckim z okresu mojej z nim 
znajomości. Nakreśliłem jego syl­
wetkę. Nie pominąłem faktu, że był 
więziony przez władzę radziecką w 
latach 1939-1941 i że - według mo­
jego przekonania - plzed osądze­
niem uratowała go znajomość z Le­
ninem i organizowanie mu odczy­
tów w Krakowie. 

Sekretarz Zambrowski zatelefo­
nował do mnie do Gdańska. Potwier­
dziłem treść p.isma. Po trzech dniach 
dr Czarnecki był na wolności. Na­
pisał do mnie serdeczny lis t z po­
dziękowaniem. Oczywiście, motywy 
aresztowaJlia były polityczne. Po 
latach dr Czarnecki w rozmowie ze 
mną przyznał, że w pracy politycz­
nej ponosiło ich oby - i jego, i Dro­
bnera. 

Mowa tu o Mieczysławie Czarnec­
kim. Urodzony w 1887 r. w Łomży, 
od 1903 należał do Związku Mło­
dzieży Socjalistycznej, a od 1905 -
do PPS. W roku 1905 został wydalo­
ny z carskiego gimnazjum jako jeden 
z pięciu organizatorów strajku mło­
dzieży, domagającego się "polskiej 
szkoły demokratycznej", a następnie 
dwukrotnie aresztowany za agitację 
w wojsku carskim i osadzony w wię­
zieniu w Łomży. Po ogłoszeniu tzw. 
"carskiej konstytucj i" zwolniono go 
z więzienia za kaucją. Przez dwa la­
ta pracował . w Stanach Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej jako robot­
nik. W 1908 r. wrócił do Europy i u­
dał się do Krakowa, gdzie przeby­
wało dużo młodzieży z zaboru cars­
kiego. Zdał maturę i wstąpił na Wy­
dział Lekarski Wszechnicy Jagiel­
lońskiej . Był jednym z przywódców 
"Spójni" i czynnym działaczem 
Związku Pomocy dla Więźniów Po­
litycznych. 

Łomżanin.kt6 
wukrotnie U zielal Pierwszy odczyt Lenina zorganizo­

wała "Spójnia" w kwietniu 1913 r., 
drugi - 21 marca 1914 r. Oba spot­
kania prowadził Mieczysław Czar­
necki. 

Ciekawe były losy dr. Czarneckie­
go w okresie ostatniej wojny i w 
Polsce Ludowej. W pażdzierniku 
1939 r. aresztowano go w Łomży. 

W przeddzień napaści przyjecha­
łem do rodziny' w Łomży. Byłem 
świadkiem ewakuacji władz radziec­
kich. Więźniów nie ewakuowano. 
Stąd Czarnecki znalazł się na wol­
ności. W okresie hitlerowskiej oku­
pacji był lekar7.em w Kolnie. Udzie­
lał pomocy r<.!\lnym ',)artyzantom AK 
i partv:>.au1:nm "łdzieckim. Został za­
derulZh" ~'v~lny -WZ<YL lekarza Biało­
sina. '\"dcza.~ przesłuchania przez 
l~estal,)Qwców pomogła mu -znajomość 
języka {jiemieckieg(). Ponadto donos 
nie był podparty żadnynn,j dowoda­
mi \p.cz tylko przypuszczeniami. 

Po wojnie niejednokrotnie rozma­
wiałem z dr. Czarneckim. Przed o­
sądzeniem za rzekomą działalność 
kontrrewolucjną w Polsce między­
w<>jermej uratowała go znajomość z 
Leninem l wymienione wyżej od­
czyty. 

W pierwszych latach po wyzwole­
niu z Czarneckim się nie widziałem. 
Słyszałem tylko, że rozwinął żywą 
działalność organizacyjną w uspo­
łecznionej służbie zdrowia we Wro­
cławiu. Był przyjacielem dr. Boles­
ława Drobnera z krakowskieg<? ok­
resu, kiedy to studiował i działał po­
litycznie w organizacjach studenc­
kich. 

Dr Drobner (założyciel i przywód­
ca Partii Niezależnych . Socjalistów), 
starszy od Czarneckiego, znał się z 
Leninem od czasu jego pobytu w 
Pol~ce. W pracach Lenina, wydanych 
w . języku polskim bezpośrednio po 
wyzwoleniu, spotkałem nazwisko Bo­
lesława Drobnera. 

Z "Rybakiem", funkcjonariuszem 
KC, zięciem 'Drobnera, działałem w 
KPP na terenie Łomży. "Rybak" -
Strammer wpadł. przypadkowo. Na 
jego proces przed sądem Okręgowym 
w Łomży przyjechał Drobner wraz 
z córką, żoną oskarżonego. Zatrzy­
mali się u dr. Czarneckiego. Byliś­
my zaskoczeni, że Czarnecki, działacz 
PPS, zwalczany przez nas, komunis­
tów, przybył na rozprawę. "Rybak" 
- Strammer został uniewinniony. 

glosu Lenin 
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hitlerowskich. Byłem głównym os­
karżycielem oprawców hitlerow­
skich z załogi SS na Majdanku. Co­
dziennIe niemal spotykałem Drobne­
ra w stołówce. Wiedział, że jestem 
łomżyniakiem. Nawiązał w rozmo­
wie do dr. Czarneckiego, swojego 
przyjaciela. Obaj nie widzieliśmy, 
gdzie. jest i czy żyje. 

,Dr Drobner mówił o Czarneckim 
w samych superlatywach. Cieszyło 
go, że ja, komunista, miałem o nim 
jak najlepsze zd anti e, jak<> człowieku 
i społeczniku. 

Gdy się dowiedziałem, że obaj od 
roku 1946 działają we Wrocławiu, 
byłem p.rzekonany, 'iż zdziała.ją duż<>. 
Liczyłem raczej na energię, inwen­
cję i doświadczenie organizacyjne 
Czarneckiego aniżeli Drobpera. 
Wkrótce po WaI'\szawie zaczęła krążyć 
złośliwa opinia, że Drobner robi we 
Wrocławiu "Republikę Wrocławską"· 
Zbliżał się rok 1948. Trwały w PPR 
i PPS przygotowania do zjednocze­
nia. Na niektórych terenach sorawy 
szły opornie. Do nich należał Wroc­
ław. Dzięki Czarneckiemu, który 
był przewodniczącym K.omitetu Miej-

neckiego, Leszek Czarnecki, obec­
nie lekarz w Zabrzu. Mial list od 
matki w sprawie aresztowanego 
przez Delegaturę Komisji Specjal­
nej we Wrocławiu dr. Czarneckiego. 
Prosiła o jakąkolwiek pomoc lub o o­
pinię na temat męża, którego prze­
cież znałem od lat z Łomży. Ba, zna­
łem! Ale nie wiedziałem, pod jakim 
zarzutem żostał aresztowany. Syn 
mówił mi, że posądzono go o rzeko­
mą malwersację w szpitalu, gdzie 
ojCiec był dyrektorem. Malwersacji? 
Nie, to niemożliwe . Znałem uczyn­
ności Czarneckiego w Łomiy wobec 
potrzebujących pomocy. Leczył wie­
lu biednych, nie przyjmując grosza 
honorarium. Pamiętałem fakt, że gdy 
w roku 1930 zwróciła się do Czarnec­
kiego żona komunisty Zygmunta 
Skowrońskiego (był sekretarzem pro­
pagandy KP w ł.,omży), by jej po­
mógł, gdyż za osadzonego w więzie­
niu męża sędzia śledczy wyznaczył 
kaucję 300 złotych jako warunek u­
chylenia aresztu, dr. Czarnecki kau­
cję taką wpłaci!, pomimo że (pamię­
tam to dobrze) naizlośliwiej i najza­
jadlej na wiecach organizowanych 
przez PPS bezrobotny komunista 
Skowro""ski zwalczał ~hśnie Czar-

Kiedyś publicznie powiedziałem w 
Łomży, że czas najwy.lszy rozważyć 
sprawę nazwania jednej z ulic imie­
niem dr. Mieczysława Czarneckiego. 
Deklarowałem gotowość dostarcze­
nia materiałów uzasadniających taki 
wniosek. Można zebrać opinię wielu 
łomżyniaków. Jeśli w okresie mię­
dzywojennym ktokolwiek zasługuje 
na miano społecznika w'Łomży - to 
niewątpliwie dr Czarnecki. 

P .S. Na kilka zwartych zdań 
Waszego pisma (chodzi o tekst Te­
resy Poleckiej - przyp. red.) macie 
obszerną epistolę. Dobrze Wam tam. 
Nie zaczynajCie ze starymi łomży­
niakami, co to poza Łomżą świata 
nie chcą widzieć. Kiedyś z zastępcą 
przewodniczącego Rady Państwa. 
Bolesławem Podedwornym, zachodzi­
liśmy do przewodniczącego , Alek­
sandra Zawadzkiego. Ten przy na­
szym w€jśdu oświadczał. że wie z 
czym przychodzimy: będziemy pos­
tulowali, by stolicę przenieść do 
Łomży. 

HE l 1RYK CrnSL UK 
Warszawa 
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RYI. ANDRZEJ~ PODULlU 

Przy wszystkich zaniemówieniach, 
jakie wyw{)łuje miłość, co do jed­
nego chociażby panuje dość pow­
szechne przekonanie - że miłość to 
coś mieszczącego się w ludzkiej u­
czuciowości. Nie odważymy się po­
wiedzieć tu niczego więcej; to jed­
no wszakże zdaje się me ulegać, 
przynajmniej w potocznym odczu­
ciu, wątpliwości: to jest jak i e ś 
uczucie. W tym też sensie miłość 
jest podobna do s,trachu, nienawiści 
czy · żalu; szczególnie do nienawiści, 
uczucia również jak miłość si'lnego 
i obezwładniającego całe jestestwo; 
mówi się w związku z tym, że s~ 
to nieodrodne siostry, albo nawet 
dwie strony tego samego stan,u psy­
chicznego. 

W każdym razie - uczucie. Je­
żeli jednak tak, powstaje szereg te­
go konsekwencji mających już cha­
rakter "praktyczny", zatem i mo­
ralny. Oto szereg znawców dusz 
ludzkich i wszelkich ich pokręt­
nych mechanizmów twierdzi, że u­
czucia czy emocje nie podlegają 
żadnemu wpłYWOWi ze strony rozu­
mu, kiedy chciałby je kształtować 
podług posiadanej wiedzy i mądro­
ści; że są też niezawisłe wobec wo­
li, gdyby starała się sobą, t~n. chce­
niem, sprawić, że teraz mam w so­
bie miłość, teraz natomiast bo 
tego chcę, bo tamto męczy mnie i 
boli - już jej nie mam. Psycholog 
W. James powiada nawet, że łat­
wiej z dwojga złego - choć rzecz 
to przecież i tak nad wyraz trudna 
- byłoby siłą własnej woli wywo­
łać człowiekowi fizjologiczne na­
stępstwa uczuć, niż same te uczu­
cia. Można więc od biedy, na zamó­
wienie i po naprawdę rzetelnym 
wysiłku woli, osiągnąć efekt zjeże­
nia się włosów na głowie, a.niże li 
przeżyć strach; łatwiej następnie 
mężczyźnie wywołać erekcję (tak, 
tak, leniuchy!), niż doświadczyć po­
żądania; łatwiej wreszcie - i robią 
to, zdaje się, aktorzy - sprawić, 
by spływały nam po twarzy łzy 
prawdziwe jak kryształ, niż móc na 
zawołanie wypełnić się żalem lub 
smutkiem. 

Jest to sytlVlcja pod pewnym 
względem niezwykła. oto w świecie , 
w którym aż gęsto od wzajemnYCh 
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zale'Ż.l'bi>Ści i powiązań, znajdujemy 
fenomem calkowicie suweretuly i w 
tym sensie czysty. Miłość - niepo­
datna na przekups,two, na argu­
men,tację, niemożliwa do splugawie-
1lIia. rues,przed:a}na; po prostu 
jest; nie ma też większego sensu 
zastanawiać się, dlaczego jest, skąd 
się wzięła i dokąd zaprowadzi: 
.. S~ nie sługa" - ujmuje to po­
toczny język; ta myśl o niesubor­
dynacji serca nie wywołJuje w nas 
przecież żalu, bo tylko w ten spo­
sób możliwa jest miłość prawdziw­
sza od czegokolwiek itulego. 

Jak: jedll3Jk można taką miłość 
ślubować? Czy przysięga na trwa­
łość miłości, jaką składają sobie 
nowożeńcy, nie przypomina odro­
hlnę sytuacji, w której obiecujemy 
komuś nieśmiertelność, czy cokol­
wiek innego, czego w każdym ra­
z:ie nie jesteśmy w stanie urzeczy-

wistnić? Mogę obiecywać koonuś 
wierność małżeńską, gdyż tej obiet­
nicy potrafię dotrzymać; chodzi 0-

czywiśde o wierność "fizyczną", 
jako że zdrady myślowe nie są już 
tak możliwe do uniknięcia. Inna 
s'p!l'awa, że szanownym małżonkom 
grzeszenie myślą czy nawet mową 
specjalnie nie przeszkadza; ważne 
są dla nich jedynie uczynki; te -
popełnione i ujawnione - k-ończą 
się zazwyczaj rozwodem. Skąd więc 
wracając do miłości, pochopna pow­
szechność z.apewnień i ślubowań? 

Nie ma tu, okazuje się, żadnych 
paradoksów; chodm po prostu o 
miłość zupełnie inną . od tej, o ja­
kiej przed chwilą mówiliśmy. Tam­
ta, pierwsza, jako uczucie "czyste" 
i w pełni autonomiczne, nie podle­
gała wpływom rozumu i woli; .jest 
to miłość wolna ale i kapryśna; 
trudno. byłoby dopa,trzyć się w niej 
logiki i ~rudno też' móc. czynić tu 
jakiekolwiek przypuszczenia co do 
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dalszych jej 100 ÓW. Zupehrle ina­
czej w miłości, jaką nie bez pod­
staw, okazruje się, ślubujemy czy 
chociażby obiecujemy na pa:zyszłość: 
jest bo miłość wypełniona obowiąz­

kiem i odpowiedzialnością, zatem 
uczucie to, jeżeli można to tak 
jeszcze nalZywać. nie po7Jbawione 
rozumu i tej siły woli, jaka .jest 
nó,eZlb~na 00 dopełnienia zobowią­

zań. Ta druga miłość łąay ludzi, 
którzy chcą ch<:,!eć odpowiadać za 
wszelkie jej konsekwencje za 
siebie, wspóln:ie żyjących i za dzie­
ci. Tkwi w tej miłości nieweooła 

przecież rezygnacja, na którą przy­
chodzi C'las po osiągnięciu pewnego 
wieku, po nabyciu czegoś, co zowie 
się. nieKiedy trzeźwością patrzenia 
na życie; inna sprawa, że takich 
abstynentów, gdy chooz.i o uczucia 
szalone mOŻil1a s,potkać w coraz 
większym stopniu wśród ludzi nie­
stety bardzo młodych. Niestety, bo 
jakaś najbardziej elementarna spra­
wiedliwość, kazałaby dać S-zartsę 

skosztowania, tej pierwszej właśnó.e, 
w wieku młodzieńczym, zanim jef>l­
cze ograniczenia życiowe nie nau­
czą rozsądku; jest natomiast rzeczą 
st·rasZlI1ą młodzieniec-realista, poz­
bawiony swego momentu roman­
tyczneg{). Potem - tak : niech bę­

dzie to postawa wytrawnego opie­
kuna, kochającego mądrze i z dość 
znaczną dorn.1~ą woli, opierają­

cego się na doświadczeniu własnym 
i i.nrnych ludzi; czasami przecież 

wracającego wspomnien.iami do 
światła, jakie i teraz jeszcze ogrze­
wa - do miłości pierwszej, do u­
czuć wyłącznie. 

Gdy bowiem nie będzie do czego 
wrócić, a druga, miłość rozsądna i 
podporządkowana woli, będzie tyl­
ko iluzją miłości: pozostaje wtedy 
tylko rozum i wola. 

ANDRZEJ C. LESZCZYŃSKI 
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'~A PIĘCtOUNII 

festiwale 
pod 

noiem 
. 

Zaczęło się od cięć gdzieś tam naj­
wyżej: pewien czas minął i przyszła 
pora na cięcia niżej, w związku z 
czym zabrano się za festiwale: mu­
zyczne, teatralne, poetyckie i inne, 
kt6rych namnożyło się u nas ostat­
nio dużo jakby. Jest to w pewnym 
sensie działanie słuszne: brakowało 
środków na ważniejsze cele kultural­
ne, 'Podczas gdy władze terenowe 
ciepłą rąc7Jką wydawały setki tysięcy 
złotych (tu przynajmniej można po­
wiedzieć, że nie "cennych dewiz") na 
lokalne przeglądziki, organizowane 
z dużą pompą. Często te festiwaliki 
były zwyczajnym pretekstem do wy­
stawnych bankietów i popijaw, zgod­
nie z porzekadłem: czego to ludzie 
nie wymyślą, żeby się napić. Jedno­
cześnie te imprezy dowodziły, iż go­
rzała jednak nie jest dla wszystkich, 
przynajmniej ta gorzała od święta. 
Żarty żartami I ale w szlachetnej 

walce ze złem, która tak nas ostat­
nio absorbuje, trzeba pamiętać 
wszak, by nie zamieniła się ona w 
nadgorliwe polowanie na czarowni­
ce, czego przykładami już można 
służyć. Otóż jedną z największych 
rewelacji było ostatnio ustąpienie z 
placu boju, czyli organizacji festi­
walu piosenki w Opolu, Komitetu 
ds. Radia i Telewizji, z czego wyni­
ka, że na festiwal nie będzie teraz 
szmalu. Przynajmniej t a k i e g o 
szmalu. Po tej redukcji następuje 
bardzo długa i głęboka pauza, zaś 
po niej, pod nóż mają iść festiwale 
regionalne. Oczywiście, zostanie 
Opole, Sopot (tu telewfzja płaci), 
Zielona Góra, Kołobrzeg i sto in­
nych festiwalowych miast, natomiast 
pod nóż mogą pójść WOjewódzkie 
imprezy, czasem organizowane w o­
parciu o wykonawców z całego kra­
ju. ' 

Nie mam, nattH'alnie, nic przeciw­
ko zlikwidowaniu połowy dotych­
czasowych imprez łomżyńskiego 

Swięta Kultury Staropolskiej, ale je­
stem przeciw likwidacji samej int­
prezy; nie bawi mnie przegląd gmin­
nych zespołów big-beatowych, ale . 
byłbym za organizacją bezkonkur­
sowego przeglądu grup jazzowych 
północno-wschodniego regionu kra­
ju; śmieszą , mnie rozpasane elimi­
nacje wojewódzkie konkursu piose­
nek harcerskich, ale uczestniczyłbym 
w dniach kameralistyki. Dlaczego? 
Otóż zanegowane imprezy organizu­
je się sztucznie, ich zaleta polega 
jedynie na - nie oddającej rzeczy­
wistości - statystyce, samouwielbie­
niu urzędników i zwykłej melago­
manii bez pokrycia. Natomiast im­
prezy wyżej zaproponowane służą 

społeczeństwu, a w każdym razie ja­
kiejś ' jego części. Dosyć skutecznie 
ośmiesza się ostatnio formy. kUltU-I 
ralne (i inne), będące ofiarami nie 
uzasadnionych ambicji, zwłaszcza 

władz nowych miast wojewódzkich; I 
formy, . których realizacja z góry 
skazana była na niepowodzenie, ale 
przez pewien moment da wała złu­

dzenie uwielbienia czy samouwiel­
bienia. A przecież w Łomży można 
takich przykładów znaleźć co naj­
mniej kilka. 

Nie o cięcia więc tutaj chodzi, ale 
o mądre przeredagowanie pomysłów. 
Nie likWidacja festiwalu, ale prze­
niesienie pieniędzy z kontynuowa-
nia poTonionego pomysłu na konto 
rozbudowy tego festiwalu. Najczęś­
ciej bowiem dla mieszkańców mniej­
szych ośrodków jest to jedyny ży­
wy kontakt z muzyką, teatrem czy 
poezją, np. śpiewaną; dla młodzieży 
- nie z miejscowymi szarpidrutami, 
ale dobrym jazzem; dla miłośni­
ków muzyki poważnej - nie z ro­
dzinnym .kwartetem smyczkowym, 
ale orkiestrą kameralną Jerzego 
Maksymiuka. 

JAN JANUSZEK 



(Szczekanie psa, zgrzyt otwieranych 
drzwi) 

GOSPODARZ: Tu są takie drzwi, 
do których jest taki zamek, proszę 
pana - nie wiem, jak go nazwać, bo 
to prywaciarz w Warszawie robił -
że j~k go zamknę z tam.tej stmny 
i nie znam symbolu, to go nie ot­
worzę· Już jego nie zamykam w 
ogóle, bo raz dopiero po dwóch go­
dzinach natrafiłem na ten symbol i 
otworzyłem wówczas. To jest właś­
nie piwnica. 

REPORTER : Z boazerią? 

GOSPODARZ: Tak. Tu można i 
pianino postawić w piwnicy, ni.:!? 
No, stolarz co będzie sobie robił, 
talk? To jest piwnica. A tutaj kuch­
nia. 

REPORTER. Całe moje mieszk()~ 
nie jest ta-kie, jak ta kuchnia. , 

GOSPODARZ: Tutaj hydrofornia, 
no i składówka, jak pan widZIi. A 
na podłodze - glazura. To palmiar­
nia: palmy są na górze w tej chwi­
li, bo tutaj ia zimno jest. Wie pan, 
oszcz~zamy opał w tym roku, bo 
ciężko z opałem. Sufity z plastyku 
robione. On wygląda jak emitacja 
gips'u. 

REPORTER: Sztukateria? 

GOSPODARZ: Ta'k. Z gipsu za 
drogi iIllteres byłby. (trzask drzwi) 
Tu na razie zrobiliśmy sobie sy­
pialnię, wie pan, bo kotłownia na 
dole, blisko do pieca. Z zasady sy·· 
pialnia jest na górze, ale tę już szy_ 
kUjemy dla syna, jak się ożeni. Tu­
taj jest pralnia, tylko pralka jes7.­
cze w starym domu stoi; tam si~ 
ją ustawi. Tu jeszcze jest składów­
ka. Wykorzystujemy ją na dnewo. 
A to zaś gabinet taki dla mnie; już 
interesantów mogę załatwiać, no, 
zamówienia przyjmować stolarSlkie. 
na meble, na to, na tamto. Mam 
dyplom mistrzowski. Meble kuchen­
ne, o, tak jak to, robimy na wyso­
ki połysk, i przewainie na mat. I 
pod farbę. Meble? No, u nas za­
mawiają pneważnie nietypowe re­
gały, jak komuś pasuje, nie? Na 
razie nie robimy artystycznych. Już 
kUJ:)iłem tokarkę do drewna. Jeź­
dziłem specjalnie do Sworzynia. 
spod Sworzynia ją przywiozłem -
Sworzyń, tak, pod Poznaniem - no 
i chcemy robić w pod obie takich 
mebli gdańskich. Może tak nic 
wykonamy, jak kiedyś robione 
były, ale w tym stylu chcemy za­
cząć już produkować. Dać coś nowe­
go na rynek. Zatrudniam trzech 
pracowników i mam przewazme 
trzech uczni jeszcze. Już syna' wyu­
czyłem i w tym miesiącu, 'w marcu. 
będzie zda wał egzamin czehdniczy. 
Tutaj kotłownia, dwa piece są. Tam­
ten piec jest na koks wyłącZ!lie. ten 
n~tomiast na trociny, drzewo, wę­
gIel i odpady ze stolarni; wszystko 
idz.ie. (trzask drzwi) No, tutaj taki 
klozet. 

-Je e 
REPORTER: Zaraz, to my ciąg­

le jesteśmy na parterze? 

GOSPODARZ: Nie, jesteśmy w 
piwnicy. Teraz idziemy na parter. 
To jest hol. No, tu jest sufit praw­
da, z płytek plastykowych i miki, 
robiony tak: baranek i na baranek 
mika narzucana. A ściany to boa­
zeria robiona z jesionu. Ten obraz 
jest, prawda, z czasów, kiedy ojciec 
był myśliwym, no, jeszcze z dziada 
pradziada, już chyba koło stu lat 
ma. W ścianie wnęka zrobiona l na­
około rama z plastyku, a potem dru­
ga rama, mniejsza, z miki. Tutaj sf\ 
drzwi frontowe, tak zwane wejście 
na parter bezpośrednio. My wcho· 
dzi1iśmy przez piwnicę. Te sufity też 
robione z plastyku i mi'ka dawana, 
podłoga z mozaiki dębowej, schody 
jesionowe, klepka jesionowa i ob­
rzeże z mahoniu. Swieczniki są mo­
siężne, zamawicme, odlewane. W 
Warszawie. A to głowa łosia. 

REPORTER : A te trzy gołe pa­
nienki? 

GOSPODARZ : No, teź zamawiane. 
w Suwałkach robione. One są z gip­
su, gipsowe, tylko tak wyglądają, 
jakby były z maTmuru. A po te za­
słany do Waf's'm.wy jeździli i do Poz­
nania. No, jui chdeUśmy talk uszy­
kować, żeby było nam piękne, mam 
piękne, i kto przyjedzie, też mówi, 
że piękne. Przyjeżdżają, ja nie wiem, 
S'kąd oi ludzie wiedzą, bo przed Bo­
żym Narodzeniem, to chyba ze tl'ZY 
wozy było aż :z Gdańska. Ja nie 
wiem, kto im ... i z Bytomaa, z Poz­
nanaa, tyl!k<> taksia'I'Ze zarabiają na 
tym ~nteresie, bo dowożą z Białe­
gostoku. Ja oprowadzam, nie żału­
ję, niech każden buduje się, praw­
da. Nie tylko lciedyś mogli ładne 
rzeczy zrobić, prawda, 1 teraz moi­
na zrobić , przecież ' matmy ku temu 
warunki. No, tutaj łazienlka też, na 
parterze. 

REPORTER . Wie pan, jak na tu-
mach amerykańskich. 

GOSPODARZ: Tak, no właśnie. 

REPORTER : A ten kraSll101udek? 

GOSPODARZ : Też z ~.ip&u. On 
będzJie latem !ltał w parku, w ogra­
d:z.ie przed domem. Tutaj jc$t sa­
}on; kominek marmurowy, biały 
marmur, palenisko s2:tuczne, emi­
tacja nO'rmalnego ()gnia. No, tapeta 
to jest chyba węgierska, ja się na 
tym n.ie znam, to żona kupował~ 

REPORTER: To Afrody-ta? 

GOSPODARZ: Też z gipw. Jak 
one się nazywają, to ja n.ie mam po­
jęcia. Tutaj jest wyjście na taras; 
tarasy są naokoło dOmU. Naokoło 
domu balustrady odlewane na tara­
sach, z betonu odlewane są. To tak 
zwane drzwi harmonijkowe, oni się 
otwierają tak, że w tym pokoju 
można pomieścić sto pięćdziesiąt o­
sób. Już próbowaliśmy na wchodzi­
nach ... he, he, he. To tak się budo­
wało, ja panu powiem, znienaoka. 
Bo syn dostał plac w Białymstoku, 
jak ożenił się. Nie miał materiału , 
więc kupiliśmy cement i tu , u mnie, 
na w i, robiliśmy pustaki żużlowe. 
Woziliśmy to do Białegostoku. Po­
stawjli mu wilie, wówczas dostał 
przydział na cegłę i przyjechał, na­
mówił mnie. Mówi. "Ojciec, co mel 
przydział przepadać, zabkaj tą ceg­
łę". I wziąłem tę cegłę, leżała dwa 
lata. Patrzę, że marnuje się, bo to 
szczelinów:!ta - a dawaj, będę bu­
dował, mówię. Przynajmniej syn 
będzie miał pamiątkę, że oj<:iec nie 
przepił, nie przehulał. Mówią, że 
duży. On z wierzchu wygląda duży. 
Nawet naczelnik interesował się. 
że może to za duży dom, ma po­
wierzchnię użytkową 140 metrów. 
N o, tak rzemieśln.tk ma prawo bu­
dować. Hole nie wchod,zą, t;rzy ła­
zienki. ta,rasy nie wchodzą w met­
raż, prawda, schody nie wchwzą w 
metraż ... Nie ciasno, prawda, ale i 
nie za lużno; 140 metrów czy to du­
żo? .Ja miałem sześcioro dzieci, ra­
czej żona; na'sz syn może mieć dzie­
więcioro - to każdy będzie minł po 
pokoju sobie, he, he, he! To jest ob­
raz za dolary kupiony. 

a ry o 
REPORTER: Wielokie góry, błę­

kHme niebo. 

GOSPODARZ: O, tak! Na dole je­
zioro, świerki, prawda, kwiaty, jak­
by łąka ... To jest tak: trzy na trzy. 
Wysokość ma tutaj ściana 2,80, a 
obraz trzy, ale trochę ucmaliśmy go, 
bo nam za wysoki był. Karpaty mi 
się zdaje czy Sudety? Te dYW3lllY, 
to wszystko za nasze pieniądze, tak. 
W domie towarowym. w "Centrum" 
ż.ona jakoś na1trafiła, że fili.e było ko­
lejki, weszła i samo towar dawali. 
Parę lat już się zbierało na to, przez 
to tak się ciągnęła robota. Materiały 
już wszystkie miałem. Jak dobre !a­
chow-cy, to za dwa lat powinien on 
już stać do wejśoia, a się ciągnęło 
cztery lata. No i za właSllle pienią­
d.ze trzeba było jeździć , błagać ich 
jeszcze! Ile razy ich swoim samo­
chodem przywoziłem, żeby chociaż 
tyLko robili, i odwoziłem do Białe­
gostoku, tych majstrów. Cztery la­
ta tu trzech majstrów robHo. Przy­
wiozłem majstra i robotników z Su­
wałk, to ledwie z p'iwnicy wyleźli, 
pa'nie! Miałem wieprza, dwa metry, 
to ~karmiłem, chyba ze dwa jesz­
cze cielaki skarmiłem, potem mnie 
zdenerwowali i mówię: "Co, JUZ 
wiep.rzy pojedli, cielaki, to i krowy 
chcecie zjeść?" I wygnałem ich. Dru­
gich majstrów sprowadziłem. Dru­
gi parter zrobili, piH okropn ie , 
wygnałem ich. A dopiero trzeci, 'l 
Białegostoku , kończył. I to ciąg 
idzie. Spółdzielnia, właśnie ta % Bo­
tanicznej ul,iey, też mi ciągnęła dwa 
lata tą robotę, kanalizacyjne i cen­
traline ogrzewanie. Zrobili układa­
nie glarury, terakotę. To jeździłem , 
aż mi zbrzydło, do nich, i zalicrzka 
była dana na te dziesięć tysięcy zło­
tY'Ch. No, jakoś tam ubłagałem, u­
bła,gałem - przyjechali. Cała suma 
wyszła ~iedemdziesiąt ko.lka tysięcy! 
Proszę pana, bo to z zewnątrz jest 
jeszcze obłożone g-lazurą . Wykarku­
lowałem sobie, że nakrapiany tynk, 
~ miką, po 140 złotych metr kwad­
ratowy, plus do tego materiały, pro­
s'Zę pana, w wychodzi po dwieście 
złotych metr , I tynk jest tynkiem, 
prawda, on po iks latach się odwa­
li i trzeba poprawiać. Ja wykarku­
lował~rn, że ta glazura, trzeci ga­
tunEdt, to mało co drożej, ale wię-cz­
ne, OIla nigdy me Gdpadnie. I pre­
zen-tuje się pięknie. Kolorowy do­
mek wygląda. No, ale że dwa lata 
wstecz dałem dziesięć ty$j~y :ali­
czki, t-o dopłaciłem resztę sum,., 
sześćdziesiąt ileś tam tysięcy - to 
już chyba dwunasty rou przysyłają 
wezwanie o te dzies,ięć tysięcy zło­
tych. Trzy razy byłem z kwitem, że 
dtiesięć tySięcy wpłaciłem. mimo to 
idą nadal te wezwa!nia, o te dzie­
sięć tysięcy upomill1ają r;.ię. a gdzie 
te dz.ie9ięt tysięcy moje przepadło? 
Gdyby u mnie ta'k w zakł·adzie gi­
nęli dokumenty i zaliczki, które lu­
dzie dają, to albo z sądu bym nie 
wylazł, albo z torbą bym poszedł! 
Te świeC'Mliki z mosiądzu, tak, lo 
są stras:z.nie ciężktie, chyba po osiem 
czy dziewięć kilogramy ważą . W 
k<iżdym pokoju jest inny sufit, tak 
że tu nie ma powtórzenia sufitu. No, 
a drzwi, drZ'llr1 to sooie takie wy­
myślałem. klamki mosiężne, praw­
da, u dołu też ozdoby moS!i<:żne. szy­
by matowane, piaskowane i na każ­
dej kwiaty. Wymalowane. A to ... je­
leń na rykowisku to jest. Tak, te 
balustr-ady są toczone z jesionu. Wy­
konane to % masywu, z tern że ma­
syw rozcinany i w środek wsta.wia­
na listewka z mahoniu. I to właś­
nie tak ładnie prezentuje się. Scho­
dy na wysoki p.ołysk, tak, klepka je­
Stionow'a. Nu, mam taką chęć i że­
bym był zdrowy, to jesZC'le bym coś 
budował, jeszcze budowałbym jakąś 
oieplarnię ładną, coś, nu, nu, po co 
siedzieć? Mam taką żyłkę, żeby co~ 
ładnego wybudować. Żeby jakaś pa­
miątka zostala, pra wda. Plan uję so­
bie, umyśla'łem. chcę pokazać, że 
w socjaliźmie człowiek, który pracu­
je, oszczędza, może też coś piękne­
go wybudować, prawda. Bo marny ' 
ku temu teraz warunki, nikt nie bro­
ni nam. To nie kiedyś, że jak wy­
budowałby takie coś, to już zaraz 
chciel'iby rozparcelować na wszy-
slkie strony świalta, Pr<Jszę pana, 
kiedyś czytałem taki artykuł, ż~ 

gdzieś tam, w Poznańskiem, jest w 
ogóle cała wieś, gdzie ludzie zespo­
łowo budują już swoim dzieciom, 

•• u 
małym dzieciom, po cztery, po 
pięć lat mającym. Po co mój syn ma 
dopomilIlać się u państwa, prawd.a, 
gdzieś tam, w spółdzielni? Inni lu­
d zie mają gorsze warunki, niech oni 
się starają o te mieszkania, a on ma 
swoje i niechby swoim dzieciom na­
przód budował, prawda, już. Ja 
SWOłm wybudowałem. No tak, jak 
ktoś zagląda tylko do butelki, to nie 
ma cudów! Zresztą Polacy już tacy 
jesteśmy, że jak ktoś - dobrze ży­
je, buduje się, to mówią, że krad­
nie. A jeśli nic nie ma, to mówią, 
że przepija wszystko, tak? No, wy­
piję tyle, co dla towarzystwa, trosz­
kę, a normalnie to koniak. W swoim 
życiu nie byłem w izbie wytrzeźwień 
ani razu i nikt mnie w knajpie ani 
razu nie widział. No to chyba czło­
wiek uzbiera tych pieniędzy, praw­
da, i obraca to w budowę. Trzeba 
głową robić tak, żeby myśleć, bo 
nie sztuka, jak to mówią, mieć pie­
niądze i wsadzić je jak w błoto 
gdzieś, prawda? Pieniądzem nie 
moma szastać. Druga sprawa: pie­
niądz robi pieniądz. Na mnie mó­
wią sąsied~i, że ja pieniądze na uli­
cy chodzę i zbieram, no. Hm, nu 
ulicy ... Wystarczy tylko nie przepi­
jac i też budować się, nie kradnąc, 
prawda? No, już sam u siebie nic 
nie ukradnę, tak? Materiał trzeba 
kupić , rachunki muszą być, praw­
da, przecleż prywatnie nigdzie nic 
nie kupisz. Tu jest pierwsze piętro , 
tak, teź łazienka, wszystko pod ko­
lor : wanny żółte, glazura żółta. To 
pokój pomarańczowy i wszystko też 
ta'k dopasowane. Tutaj wnęka, zna­
czy - w tej wieży, bo to wieża koś­
cielna, jak my nazywamy, Ta ba­
azta, talk, baszta, w zasadzie powin­
na być obronna, ale nie mamy od 
C'Zego bronić się! Tu wyjście też na 
tara.<;. Taras naokoło jest szeroki 
cztery metry, długi jedynaście met­
rów; dach łamany, kryty łuską jest 
rybią, blachą miedziowaną. N o, tu 
jest taki pokoik dla syna. Jeszcze ka­
waler, dwadzieścia lat ma, to dl., 
niego Jest budowane. Czasami pan­
nę sobie jakąś przywiezie ... to po­
stawi wer alkę, stolik, tak. Wie pan, 
tylko g dużo pracuje. Nie posie­
dzi, jak widzi pan, jUi on w warsz­
tacie, już ładuje mebli, chociaż trze­
ba to wieźć dopiero we wtorek dla 
klienta - bo my meble odwozimy 
xe swoją dostawą dla klienta. Mam 
la.lllochód ciężarowy "Zuk" i syn 
ma ,,:luka"; jak ktoś zamawia meb­
le, to my nawet i sto kilometrów od­
wo~i.my już bezpłatnie, na koszt fir­
my w~ej. Udał się dzieciak, jak 
rNe wjem. 

GOSPODYNI : Nie pije, nie pali, 
no, pracawity jak wół. Ja już mó­
wię, ~ ga,rba dostanie od tej robo­
ty. On idz-ie podwórzem, gdZieś wiór­
ka leży, to podniesie, nie da rady 
przejŚĆ . A samochody, ja mówię, ty;;' 
liże. Co dzień przy jedzie z targu j 
myje, i pucuje, i pucuje, a do woł­
gi tyłko siądę ja, tylko zapalę, \.0 
już :z:araz mówi: "Ojciec pali, zakop­
ci się". Talki dzieciak udał się. I to 
właśnie te<n dom jemu pobudowa­
łem. Wcale nie żałuję . To dla niego, 
bo jeden syn ma w Białymstoku 
skończoną wilię, tam przy Wasil­
kowskiej, m.iędzy Wasilkowską a 
Supraską ::Ioszą . Ja miałem gorzej, 
prawda, to nie do opisania, bo kie­
dy ja za zynalem, j~ S'ię ożeniłem. 
to było czys1.e pole tutaj tylko. Wzię­
liśmy poiy<:zkę z żoną i zaczęliśmy 
budować się i budować s-ię. i tak do 
końca człowiek buduje się. A syn już 
ma i pałac , i stolam,ię, i wołgę, i 
samochód ciężarowy, także i meb­
le. Tylko mu brak żony. Teraz mart­
wimy się tylko o żonę, żeby choć 
dosiać żonę spokojną i biedną, bl) 
wszystko mają, a jak z rozkoszy 
przyjdzie, to nie będzie umiała u­
szanować tego, tak? Ale czy tak uda 
si~ to nie wiadomo. 

REPORTER: Pan ma chyba jedy­
ny dom w okolicy taki? 

GOSPODARZ : Talk mówią. Tak, 
mówią, że jedyny dom p.o wojnie 'W 

Polsce tak wybudowany, w tym 
stylu i w tym wykończeniu. Drew­
no i mosiąd~. 

TOMASZ PIOTROW KI 
Fot. GABOR LtlRIN CZY 
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do gó nikó. ,koleJarzy 
i tr nsportowców 

Rada Nadzorcza Gminnej Spół­
dzielni "Samopomoc Chłopska" w 
Troszynie woj. ostr-ołęckie - w 
imieniu 2200 członków oraz całej za­
łogi spółdzielni - zwraca się do 
braci robociarskiej zakładów wy- . 
mienionych branż przemysłowych z 
gorącym apelem o zw.iększenie pro­
dukcji nawozów mineralnych i środ­
ków ochrony roślin, maszyn i urzą­
dzeń rolniczych, stali i materiałów 
budowlanych oraz wydobycia węgla . 
i jego dostawę do fabryk, hut, elek­
trowni, a także - stacji kolejowych 
na zaopatrzenie mieszkańców wsi. 

My, działacze samorządu chłop­
Slkiego, _wraz ze społeczeństwem 
wiejskim, w peł1li zdajemy sobie 
sprawę, ii obecnie najważniejszym 
problemem jest poprawa zaopatrze­
nia krajU w artykuły żywn-ośdowe. 
Jedyną drogę wyjścia z trudnej sy­
tuacji rynkowej widzimy tylko w 
szybkim i intensywnym rozwoju pro­
dukcji rolnej, lecz zależy on od zde­
cyd-owanie lepszego zoopatrzenia rol­
ników w środki produkCji. Rolnicy, 
widząc ciężką sytuację gospodarczą 
kraju, powstałą na skutek błędów w 

Przenikliwy wiatr, zacinający gę­
stym śniegiem, ciemno. Chodnikiem 
wędruje starszy człowiek, mijając 
wolno nielicznych przechodniów. 
Często przystaje, znów rusza, z wi­
docznym wysiłkiem pokonując pod­
muchy przeciwnego wiatru. Co 
chwila przeciera okulary, zalepione 
płatkami mokrego śniegu. Podchodzi 
doń młoda kobieta, pyta o samopo­
czucie, proponuje pomoc. Staruszek 
dZiękuje, sam idzie dalej. Kryjąc 
twarz w podniesionym kołnierzu -
wchodzi na jezdnię. Kobieta ogląda 
się, widzi cień starszego pana na tle' 
świateł samochodu. Nagle cień znika, 
słychać głuchy odgłos uderzenia 
i zduszony okrzyk. Młoda kobieta 
podbiega. Widzi stojący autobus, a 
przed nim, na jezdni, ludzką sylwet­
kę w ciemnej kałuży. Kilku prze­
chodniów przystąje, ktoś płacze, ktoś 
inny biegnie do telefonu. Mężczyzna 
o zniszczonej twarzy mów.i do stoją­
cych obok : "Tak oni jeżdżą, nie pa­
trzą na nic! A może kierowca jesz­
cze pijany ..... Jego słowa przerywa · 
zbliżający się dźwięk syren. Niemal . 
jednocześnie podjeżdżają karetka po­
gotowia i sl;lmoch6d milicyjny. Białe 
fartuchy lekarzy i czapki milicjan­
tów przykrywa biały puch, nieustan­
nie spadający z góry. Milicjanci wy­
pytuj.ą, notują; lekarz pochyla się 
nad leżącym. Po chwili prostuje się 
i przecząco kręci głową. Zginął czło­
wiek. 

Wypadek ten, wydarzył się napraw­
dę, a jego szczegółowy przebieg od­
tworzyłem w oparciu o relacje naocz­
nych świadków. Kierowca był trzeź­
wy i jechał z niewielką szybkością. 
Nacisnął pedał hamulca, gdy tylko 
zauważył sylwetkę wchodzącego na 
jezdnię człowieka, lecz autobusu nie 
sposób zatrzymać natychmiast. 
Składanie za wypadek winy na 

kierowców, praktykowane przez p ie­
szych, czy też odwrotnie - obcią­
żanie pieszych przez kierowców, ma 
swój rodowód w odwiecznych an~ 
tagonizmach pomiędzy ob iema tymi 
grupami. U przynajmniej niektórych 
z nas daje się zaobserwować swego 
rodzaju rozdwojenie osobowości. Bo 
oto jeśli jakiegoś przechodnia spo­
tyka wątpliwa przyjemność -zlania 
od stóp do głów fontanną brudnfi!j 

polityce gospodarczej, a szq;ególnie 
rolnej, oraz klęsk - powodzi i kil­
kuletnich nieurodzajów - CZYIlią 
wszystko, żeby wyprodukować jak 
najwięcej żywności, lecz bez odpo­
wiedniej ilości środków produkcji nie 
są w stanie tego uczynić. Ludność 
wiejska w pełni zdaje sobie sprawę, 
że musi więcej wyprodukować i do- . 
starczyć na rynek krajowy zboża, 
żywca, mle~a, ziemniaków, warzyw 

. i owoców. Pracując ciężko, bez żad­
nych przerw, bez wolnych sobót i 
niedziel, w upale słońca, na desz­
czu i mrozie - zawsze, kiedy zacho­
dzi potrzeba, . bez względu na porę 
dnia czy nocy. 

Uważam, te nie zapomnieliście o 
Waszym - w przytłaczającej więk­
szości - Wiejskim pochodzeniu. Ro­
dziliśoie się, wychowywali pod sło­
mianą strzechą i macie I>racę rolni­
ka. Powinniście zatem wiedzieć, że 
jego wydajność i powodzenie zależy 
od Waszego wysiłku, od Waszej po­
stawy wobec zadań produkcyjnych. 

Aby poprawiĆ tak ciężką sytuację J 
gospodarczą naszego kraju, musi­
my nareszcie skończyć z wlelomie-

wody, wytryskającej s-poo kóJ prze­
jeżdżającego samochodu - klnie kie­
rowcę na czym świat stoi,. wyraża 
niedwuznaczne...zdania na temat jego 
rodziny i kultury. Jednak gdy ów 
przechodzień sam zajmie miejsce za 
kierownicą, jego postępowanie czę­
sto upodabnia go do tego" którego 
niedawno odsądzał od czci i wiary. 

Czasami gubi nas bezpardonowe 
wręcz forsowanie swych przywile­
jów w ruchu, co złośliwi kWitują ok­
reśleniem "filozofia dorożkarskiego 
konia". Klapki z boku głowy spra­
Wiają, że kQń. widzi jedynie wąski 
pas drogi przed sobą i nic go więcej 
nie obchodzi. Stary, brodaty już i 
dość makabryczny dowcip, krążący 
wśród kierowców, mówi, że na każ­
dym szanującym się cmentarzu jest 
kwatera oznaCZOJla tablicą z ' napi­
sem: "Tu leżq ci, którzy mieLi pierw­
szeństwo przejazdu", Anegdota za­
wiera sporo prawdy. Wyobraźmy so­
bie, że kierowca mający pierwszeń­
stwo przejazdu odstępuje je komuś, 
kto i tak, nie bacząc. na nic, pcha 
się na skrzyżowanie. Kierowca ten, 
rezygnując z dobrodzi.ejstw swego 
pierwszeństwa, eliminuje ryzyko 
zderzenia pOjazdóW. Podobnie wy­
obra'%ić oobie mcy~na rozsądnego pie­
szeg-o, który na widok szybko zl:>li­
żającego się samocHodu ppstanawia 
nie wchodzić na jezdnię. 

slęczną .. dyskusją", która w rezulta .. 
cie d-oprowadza naszą Ojczyznę do 
anarchii i ruiny gospodarczej. Sarną 
gadaniną nic nie zbudujemy. C2}as 
wziąĆ' się do wydatnej, uczciwej pra­
cy. Uważamy, że nasze i Wasze po­
stulaty były słuszne, lecz reąlizacja 
ich w obecnej sytuacji zależy od 
n a-s z e g o wspólnego wysiłku. 

R-obotnicyf Ufamy Wam. Wierzy­
my, że z honorem wykonacie swój 
obywatelski obowiązek względem 
naszej Ojczyzny i wsi, która żywi 
Was i Wasze rodziny, i ie wyprodu­
kujecie oraz dostarCZYcie nam nie­
długo środki produkcji. My zaś, chło­
pi-s.półdzielcy, zobowiązujemy s'i 
nie szczędzić sił dla zwiększenia pro 
dukcji żywnościowej, aby jej wy­
starczył-o dla wszystkich. 

Za Radę Nadzorczą 
ANTONI OPĘCHOWSKI 
Przewodniczący Rady 

Nadzorczej 
Gminnej Spółdzielni 

"Samopomoc. Chłopska" 
w Troszynie 

woj. ostrołęckie 

Szkooa, że to tylko wy-obraźni 
której - nawiasem mówiąc - l:>ra 
przede wszystklm pieszym. Taką o 
pinię prezentuję na bazie doświad 
czeń roku ubiegłego, kiedy to n 
każde dziesięć wypadków na drogac 
wojeWÓdztwa - co najmniej trz 
spowodował pieszy. 

Inna rzecz, że dotąd nikomu ni 
udało się w sposób bezdyskusyjn 
r-ozstrzygnąć problemu .,pokojowe 
go współistnienia" na drodze pie 
szych i kierowców. 

W lipcu bieżącego roku naszem 
"Kodeksowi drogowemu" stukni 
trzynaście latek. Oby ta ttzynastk 
okazała się szczęsliwa! Mam nadzie 
ję, że po długich i ciężkich cierpie 
niach z łona Komisji Legislacyjne 
wyjdZie w.reszcie - od dawna zapo 
wiadany - nowy kodeks drogowy 
który operować będzie aksjomatami 
nie zaś domysłami. 

Póki c-o, wolę nie Ufać ,innym użyt 
kownikom dróg, podobnie jak ó 
kierowca, którego sobie wyobraża 
liśmy. l fakt, że zatrzymam samo­
chód na widok zaaferowanego prze 
chodnia, mogącego w każclej chwil 
wejść mi przed mask~, nie jest wca 
le efektem obsesyjnej ostrożności. 

Z RUCHY ZWIĄZKOWEGO 
2 'b -c r 

m 
·s 

ORGANIZACJA ZWIĄZKU 
ZAWODOWEGO W ZAKŁADZIE . 

PRACY 
Wiele ..kł,Qp.otów sp;:-awiają Związ­

kowi Zawodowemu ,,S-01idarność'' 
czynności cźęsto organizacyjne, jako 
żę jest on jeszcze na etapie organi­
zacji. Do takich wstępnych czynnoś­
ci organizacyjnych należy: powo­
łanie komitetu założycielskiego, za­
rEi,lestrowanie organizacji zakłado­
wej, założenie konta bankowego, 
przekazywanie funduszy do związku 
regionalnego. Aby wy'jaśnić niektó­
re wątpliwości trzeba wspomnieć, że 

. z zagwarantowanej swobody zrze­
szenia wynika, iż w każdym zakła­
-cizie pracy może powstać NSZZ ,,so­
lidarność". Spośród pracowników 
wyrażających chęć wstąpienia do 
tego związku wyłania się komitet za­
łożycielski, który do czasu wyboru 
pełni funkcję komisji zakładowej. 

Komitet założycielski nie musi być 
wybierany w tajnych, demokratycz­
nych wyborach, gdyż jest to organ, 
który ma za zadanie doprowadzić do 
wyborów i w momencie wyboru 
władz - ulega rozwiązaniu. W- za­
kładach, które powoływały komitety 
strajkowe - z mocy statutu zostały 
one przekształcone w komitety zało­
życielskie. Komitet założycielski do­
konuje rejestracji zakładowej orga­
nizacji związkc wej we właŚCiwej or­
ganizacji terytorialnej, którą jest 
Region. Należy przy tym wspomnieć, 
że Region Mazowsze upoważnił swój 
Oddział w Łomży do rejestracji or­
ganizacji zakładowych. W celu zare­
jestrowania należy złożyć w Oddzia-
le w Łomży: 1) protokół z zebrania 
członków założycieli lub delegatów 
z klauzulą wstąpienia do NSZZ "So­
lidarność" określonego regionu, 2) 
wykaz imienny członków związku do 
wglądu.. Zakładowa organizacja 
związkowa (zarówno komisja .za­
kłack>wa jak i komitet zało­
żyCielski) ma prawo otworzyć 
konto banKowe w PKO. W tym 
celu należy wypełnić specjalny 
druk wniosku o otwarcie rachunku, 
na którym zostaną złożone wzory 
podpisów członków Komisji Zakła­
dowej uprawnionych do dysponowa­
nia kontem. Te wzory podpisów po­
świadcza ta instancja Związku, któ-
ra dokonywała rejestracji organiza­
cji zakłado\.vej (a więc np. TKZ .. So­
lidarność" W Łomży). Do wniosk'u _ 
należy załączyć wyciąg z ukonsty­
tuowania się Komisji Zakładowej o­
raz uchwałę Komisji Zakładowej ' 0 
wyzn;lczeniu konkretnych osób do 
dysponowania kontem. 

SKŁADKI ZWIĄ~KOWE 
Skhidki NSZZ "Solidarność" wy­

noszą l proc. od wynagrodzenia, tak 
jak dotych-tzas. Inny jest 'natomiast 
podZiał tych składek pomiędzy 01'­
gat..l1izacją :zakładową a instancją 
związku zawodowego. Wprawdzie u­
reguluje to dopiero wewnętrzny prze­
pis tego związku, ale wiadomo, że 
wielkość odprowadzanych funduszy 
będzie dyskutowana z załogami i nie 
będzie przekraczać 30 proc. składki. 
Fu.ridusze te będą przeznaczone na 
utrzymanie regioIUl i Komisji Kra­
jowej oraz na utrzymanie Ośrodka 
Prac Społecino-Zawodowych, ba­
dającego m.in. dla potrzeb związku I 
wysok<>ść 'kosztów utrzymania ogółu 
pracowników i opracowującego eks­
pertyzy w zakresie polityki- społecz­
no-gospodarczej. Ośrodek ten pow­
stał w oparciu o § 35 Statutu. 

ZASIŁKI STATUTOWE 
Do czasu uregulowania przez Kra­

jową Komisję NSZZ "Solidarność" 
własnym wewnętrznym przepisem 

. wysokości zasiłków związkowych (z 
tytułu urodzenia dziecka, zgonu 
człon,ka rodziny) wypłaca się zasiłki 
w dotychczasowej wysokości, stosu­
jąc ~}lsady wypłaty dotychczas obo­
Wiązujące . 

INSPEKCJA PRACY 
W związku z licznymi pytaniami 

dotyczącymi wyboru społecznego in­
spektora pracy wyjaśniĆ należy, że 
w myśl uzgodnionych założeń pro­
jektu ustawy o związkach zawodo­
wych, inspekcja pracy działać będzie 
jako organ państwowy podporządko­
wany Najwyższej Izbie Kontroli. 
Wobec tego . nie zachodzi potrzeba 
wyboru społecznego inspektora pra-
cy. . 

Dr HALINA SESKIEWICZ 



5.02.1981 

-­Czwartek S lutego 1181 r. 

Program J 

6.00. 'J.'TR, RTSS - ti7.yka, sem. IL 
6.30. TTR, RTSS - chemia, sem. U, 
9.00, Historia, kl. VI. 
12.50. "Kontynent bez granic". 
13.30. 'r.rR - hodowla zwierząt, sem, IV. 

1.1.00. TTR, RTSS - fizyka, sem. IV. 
14.30. Telewizja w sprawie miliardów. 
15.25, "Decyzje piętnastolatk6w". 
15.55. Obiektyw. 

16.15. Dziennik Telewizyjny. 
16.30. Czwartek TDC, m. in. "O mnie, o tobie, o nas" i - .. Był so~ie człowiek". 
17.30. Magazyn motoryzacYJny 
17.55. Telewizja Młodych - "Decyzje". 
18.l0. Patrol - "Zołnierska ofiarność". 
L8.50 . Dobrane. 

19.00. l>onda - ,,Korek". 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.10. "Sierżant Anderson" - "Nic do 
stracenia" . 
21.00. Pegaz. 
21.50. Dziennik Telewizyjny. 
22.05. M6zg - "Zwierciadło duszy". Ba­danie nad percepcją bodźc6w zewnętrz­
nych. 
2.2.30. Mistrzostwa Europy - Jazda do­
wolna mężczyzn. 
23.00. Telewizja w Iprawle miliardów. 

Program II 

10.00. Sonda - "Korek". 
10.30. Magazyn motoryzacyjny. 
10.55 . Popoludnie Przygody i Podr6t? 
16.00 . Język rosyjski, lekcja 16. 
16.30. Język francuski, lekcja 18. 
17.05. "Krzczon6w - pępkiem świata" 
reportaż filmowy. 
17.25. Popołudnie Przygody i Podr6~y. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.10. NURT - wychowanie estetyczne. 
20.10. NURT - pedagogika. 

21.10. 24 gOdziny. 
21.30 . Mistrzostwa Europy - jaz~a do­
wolna mężczyzn. 
22.30. NURT - matematyka. 
23.00. Język rosyjski. lekcja 18. 

Piątek , lutego 1981 r. 

Program J. 

6.00. TTR - hOdowla zwierząt. sem. IV. 
G. JO. TTR, RTSS - fizyka, sem. IV. 
9.55. Geografia, kI. VI. 
11.00 ... Wizyta u mistrza", kl. I-IL 
13.30. T ' R - uprawa roślin, sem. II. 
14.00. TTR - mechanizacja rolnictwa, 
sem. 11. 
15.05. Redakcja Szkolna zapowiada. 
15.20. NURT - wychowanie estetyczne. 
15.55. Obiektyw. 
16.15. Dziennik Telewizyjny. 
16.30. "Piątek z Pankracym". 
16.55. "Dzien dobry, w kręgu rodziny". 
17.i!5. "Podróż do ziarnka kawy" - film dokumentalny. 
17.10 ... Pod jednym dachem" (5) - ,.za­
służony artysta" . 
18.40. Rolnicze rozmowy. 
18.50. Dobrane. 
19.00. Telewizja Młodych - Turniej Re­
porterów. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.19. Studio Gama przedstawia: "ArlekI­na na szczudlach" - widowisko baleto­we. 
::0.50. "Listy o gospodarce". 
21. 30. Mistrzostwa Europy - pary tanecz­
ne. 
23.00. Dziennik Telewizyjny. 

Program U 

10.00. "Pod jednym dachem" (5) - "Za- \ 
slużonf art.ysta". 
11.00. ( .... lub Jazzowy Studia Gama. 
11.40 .• ,Perypetie wynalazcy" (3) - .. Trud­ne lata". 
16.30. Języlt erancusl<i. lekcja 16. 
16.40 • .Język rosyjski. lel{cja 16. 
11.05. Kino TDC - "Wiel]<a niebieska kula" . 
17.30. Klub Jazzowy Studia Gama. 
18.10 . Male kino - "Chairmen". ' 
18.25. "Uzbecka Madonna" - film doku­mentalny. 
19.10. Dziennik Telewizyjny. 
20.15. "Zmierzch nad Dunajl'm" (1) 
Wm obyczajowy TV NRD. 
21.55 . 2ł godziny. 
22.10. ., ','łówic nie m6wić" - program rwy Piątkowsldej. 
22.15 Język francuski, lekcja 16. 

l>oboL3 1 lutego 1981 r. 
Program 

6.00. T'l'R - uprawa roślin , sem. 11. 

1
6.30. 'l'TR - mechanizacja rolnictwa, sem. 11. 
13.JO. T rR - uprawa roślin, sem. IV. 
11.00. TTR - mechanizacja rolnictwa, 

ł 
seUl. IV. 
15.30. ..Operacja wschodnio-pruska" 
program wojskowy: 
15.55. Obiektyw. 
16.15 . Dziennik Telewizyjny. 
16.30. Telewizja Młodycb Kosmonaut6w 
"Orbita", m. in. "Wojna planet". 
17.25. Piosenki San Remo 80. 
18.10. "Blisko i daleko" - program re­porter6w. 
18.50. Dobranc. 
19.00. Estrada Folkloru. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20 .10 .,Dom" (4) - HA jeszcze wczoraj 
bYło wesoło". 
ZI.4~. Dziennik Telewizyjny. 
22.00. \listrzoslwa Europy - Jazda do­wolna kobiet. 
21.00. Kino Nocne: "Trzy pętle" - film kryminalny prod. RFN. 

Program II 

17.25. Studio Sport. 
n .1S. .,Perypetie wynalazcy" (3) 
. ." rudne lata". 
J9.~0. Dziennik Telewizyjny 
20. J., Kid Thomas i Prese rvatlon Jazz Rand. 
2J.:..0 \1:istn,ostwa Europy - jazda do­
:: olua kobiet. 
-22.00. "Rado~ci i troski Dominiki" (3). 
3.00. Poeci recytują wiersze - Artur "" 'e,17yp,ecki 

11.02.1981 

Niedziela • lutego J tsl r. 

Procram I 

'.20. TTR - uprawa roślin, sem. IV. 
5.50. TTR - mechanizacja rolnictwa., 
sem. IV. 
1.20. "Naize spotkania". 

1.40. "I'iowoczesnosc w domu i zacrodzie". 
'.111. Emerytury dla rolnlkow. '.20 ... Telewizjada" • ..00. 'leleranek, m. in.: "Rodzin. Leś­
JliewskIch" (2). - "Imieniny". 
10.20. Antena. 
10.45. "Ginący Swiat" - .. Kobiety :& Har­
rakeszu". 
1l.40. Dziennik Telewizyjny. 

12.110. "Gdy się powiedziało A ...... 
U.30. Telewizyjny Koncert Zyczeń. 
13.15 - 23.50 Tylko w Niedzielę 
13.15. Wiersz dla Ciebie. 
13.20 ... Canaletto 11". 
1l.40. "Przygody Sindbada" - .. Przygoda 
z Alił*blł". 
14.05. "l.o robić wieczorem w Wolomi­
nie?". 
14.45. "Państwo zgod, wyznaniowej" -rozwuania prof. Janusza Taz.bira. 
15.10. Filmy Cbarle ChapUna: "Dyrek'or" 
(1940 r.). 
1.0 ... Pytania na ciziś". 

11.30 "Musical Canada Express" - hIsz­
pański program rozrywkowy. 
UI.15. Godzina z Karolem Malcutyńsldm. 
19.05. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
ZO.10 ... Anna Karenina" (3). 
21.15. Mistrzostwa Europy - pokaz,- mi­
strz6w. 
22.15. "Jajko" - kabaret Olgi Lipińskiej. 
23.10. "Jaki jestem" - Artur Sandauer. 

23.15. Wiersze dla Ciebie. 

Program li 

9.50. "Wyzwolenie Poznania" - program 
WojSKOWy. 
10.~. ..llom" (ł) ~ ,.A jesz.cz. wczoraj 
było v. esoło". 
ll.55. ł'rzeboje tygodnia. 
13.00. Krąg - .. l':oychozabawa, czyll poz­
naj samego siebie". 

14.10. ł'opołudme ł'auny i Flory (10). 
14.55. Sponowa Niedziela. 
11.00. 'leatr 'lelewizji - "omain Rolland: 
"l.Olas Breugnon", w reż. Tadeusza Ju­
naka. 
18.;1:'. "Muzyka lekka, latwa i przyjem-
na". 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.15. Iga l:embrzyńska i Roman Wilhel­
mi w ,,!'odr6:iy sentymentalnej". 
23.05. "l:'eLer Paul Rubens" - film do­
kumen\alny. 
21.55. "t'1'ouusia" - francuski film fa­
bularny. 

Poniedzialek 9 lutego 1981 r. 

Program I 

13.30. TTR, RTSS - język polskl, sem. IL 
14.00. TTR, RTSS - wskaz()wkI metody-
czne. 
15.20. NURT - porozmawiajmy. 
15.55. Obiektyw. 

16.15. Dziennik Telewizyjny. 
16.30. Zwierzyniec. 
16.55. Klinika Zdrowego Człowieka. 
17.15. "l:zterej pancerni i pies" (ł} 
"Psi paz ue". 
18.10. Program publicystyczny. 
18.40. Rolnicze rozmowy. 
18.50 . Dobrane . . 
19.00. Echa stadion6w. 
19.30. Dziennik Telewuyjny. 
20.10. Teatr Telewizji - Michał Salt y­

kow-Szczedrin; "Cienie", w reż. Wie-
sława WOdecki"go. 
21.50. Horyzont - "Na przykład Węgry". 
22.20. Dziennik Telewizyjny. 
22.35. ,,\Variacje na Lemat" - program 
rozrywkowy. 

Program II 

10.00. "war jacie na temat" - program 
rozrywkoWy. 
10.55. Program Studia BIS. 
16.00. Język niemiecki, lekcja 11. 
16.25. Język angielski. lekcja 10. 
16.55-22.00. Studio BIS. 

Wtorek 10 lutego 1981 r. 

Program J 

6.00. TTR, RTSS - język polski, sem. II. 
6.30. TTR, RTSS - wskazówki metodycz-
ne. 
8.10. Historia, kI. VIII. 
9.55. "Czerwone, żółte, zielone" - "Bądt 
ostrożny", kI. I-III. 

13.30. TTR, RTSS - język polskI, sem. IV. 
14.00. TTR, RTSS - matematyka, sem. IV. 
14.30. Telewizja w sprawie mlliard6w. 
15.55. Obiektyw. 
16.15. DZiennik Telewizyjny. 
16.30. Telewizyjny Klub Seniora. 
16.55. Interstudio. 
17.25. Dom 1 My. 
17.40. "Struś Pędziwiatr przedstawia", 
18.00. Telewizja Młodych - CDN. 
18.40. POlska Kronika Filmowa. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Lekarz radzi - "B61e kręgosłupa". 
19.30. Dziennik TeleWizyjny. 
20.10. "Nie ma to jak w domu" - fran­
cusko-belgiJsk~ dramat obyczajowy. 
21.40. Forum ekonomistów. 
22.20 . Dziennik Telewizyjny. 
22.35 .• ,Osobowy 19.80" - program saty­
ryczny. 
23.00. Telewizja w sprnwie mlliard6w. 

Program II 

10.00. lnterstudio. 
10.30. Szl<ielko lOko - mngazyn popular­
nonlJ.llkowy. 
II.~O. r ekarz radzi - •. U(>le krcgoslupa" . 
15.55 . JęZYk angielsl<i. lel<cia 17. 
16.25. Język niemiecki, Jel{cja 17. 
16.50. Sekrety It ina. 
17.30. LataJacv Jłolender. 
18.00. SZkiełl<o i 01<0 - magazyn 
11IrTlonallko VY. 
19.30. D7iennik Telewi7yjny. 
20.10 Wtorel< 'felomana. 
21 .10. 2l godziny. 

popu-

21.20. CZłowiek i Srodowisko. 
U.50. Bez recept - "Ambicje". 
22.20 • .Język angielski, lekcja 10. 

19.30. Dziennik Telewizyjny. i . 20.10. "Znaki na drodze" - ;olski film 
społeczno-o~czajowy. 
21.55. Trybuna literacka •. 

, 

Sroda 11 .lutego 1981 r. 

Program l 

5.00. TTR, RTSS - język polski.) sem. IV. 
5.30. TTR, RTSS - matematyka, sem. IV. 
'.00. Fizyka, kI. VII. 
11.00. Historia, kl. VII. 

U.30. T'l'R, RTSS - fizyka, sem. n. 
U.OD. TTR, RTSS - chemia, sem. n. 
14.30. "KupiĆ cielę i co dalej"? 
1$.00. Telewizja w sprawie mlliard6w. 

15.20. NURT - matematyka. 
15.55. Obiektyw. 
1S.15. Dziennik Telewizyjny. 
16.30. "Michałki". 
U.5S. "Dzień dobry w kręgu rodziny". 
11.30. Konfrontacje - "U poludniowych 
sąsiad6w" • 
17.55. Turystyka i Wypoczynek. 
18.25. "StaropOlskIe polonez.y". cz. Il recital Elżbiety Stefańskiej-Łukowicz. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Camerata, 

Łomża, kino .. Pażdziernik": i--7. II. -.. Rok święty", prod. franc. (od lat 15); 8-
U.II. - .. Ojciec Swięty Jan Paweł II". prod. polsko (bez ograniczeń) ; .,Ofiara", 
prod. węg. (od lat 18). 

Ciechanowie c, kino "Meteor"; ~. II. - .. Miłość Adeli H". prod. franc . (od 
lat 15); 7-8. II. - "Nasferatu - wampir", 
prod. RFN (od lat 18); 10-11. II. - "Skra­dziona kolekcja", prod. polsko (od lat 12). 

Grajewo, kino "Relaks"; 5. II. - "Ja jw będę grzeczny -dziadku", prod. CSRS 
(od lat 12); 6-8. II. - .. Parszywa dwu­nastka". prod . USA (<>d lat 18); 9-11. II. 
- "Bez skrupułów", prod. franc. (od lat 
15). 

Jedwabne, kino "Oaza"; 5. II. -" Przybywa jetdziec", prod. USA (od lat 
15); 7-8. II. - "Prom do Szwecji', prod. polsko (od lat 15): 11-12. II. - "Lot nad 
kukułczym gniazdem", prod. USA (od lat 
18). 

" 

Muzeum Okręgowe w Łomży, ul. Krzy­we Koło l . czynne codziennie (z wyjąt­klelll poniedziałków i dni poświątecz­nych); we wtorki I czwartki w godz. 
11.00-18.00. w środy, piątki I soboty w godz. 10.00-15.00. w niedziele w godz. 
11.00-15.00. Wystawy: .,Rzetba i tkanina Kurpiowskiej Puszczy Zielonej" - eks­
pozycja tkanin dekorac y.lnych I rzeźb u okresu od II połowy XIX wieku do 
współczesności, a także dekoracyjnych wyrobów snycerskich I {ra~mentów tka­nin ubraniowych, ze zbiorów wlasnych. kolekcji StaniSława Pardo z Turm;li i 
Muzeum Okręgowego w Ostrołęce .,Bursztyn ~ dorzecza Narwi środkowej" - wystawa prezentuJąca wydobywanie. obr6bke oraz wyroby z bursztynu. 

Park Etnograficzny Pólnocno-wschod-

Wojewódzki Dom Kultury w Lomży; 
"Niespokojny duch" - spektakl Teatru Lalek z Białegostoku, 5 i 6. II., godz. 12.00; 
spotkanie kolegium redakcyjnego "Kon­taktów" z czytelnikami (w klubie), 7. II., 
godz. 16.00; "Ostatriia pszczoła" wg Hali­ny Poświatowslciej - monodram w wy­
konaniu Marty Lawińskiej (W klubie), 9. 
II .• godz. 16.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w Rajgrodzie; turn1ej tenisa stołowegp. 
warcabowy l szachowy o tytuł "Mistrza Rajgrodu" , 2-15. n. 

Gminny Ośrodek Kultury w Małym 

.. '. 
Galeria Jednej Fotografii, ul. Mariana Buczka 17 (witryna kwiaciarni .. Mimo­

za"); Stanisław Lesiak - "Nogi". 
Galeria Twórczości Plastycznej Dzlecl, 

W razie 
potrzeby 

22.35. Dziennik TelewizYJ':!Y. . 
22.50. Telewizja w sprawIe milIardÓW. 

Program II 

10 .00. "Decydują ułamkI sekundy" ra-
dziecki film obyczajOwy. 
11.45. ,,'-;;taropolskie polonezy", cz. 11. 
15.25. Język angielski, lekcja 10. 
15.55. Język angielSkI, lekcja· 17 
16.20. Program morski. 
16.50. Pegaz \lIodych. 
17.20 .. ,Decydują ułamki sekundy" - ra­
dziecki film obyczajowy. 
1"9.30. Uziennik Telewizyjny. 
20.10. Ekran Reporterów. 
20.40. Sensa.cje z przeszłości - .,Bellena, 
Flora i wulkan". 
Zl.10. 24 Godziny . 
Zł.20. "Wieczorne rozmowy w kręgu ro-
dziny". 
Zł.50. Teatr Wspomnień (196fi). Jean Anouilh:: "Skowronek". w rez. Jerzego 
Antczaka. 
23.40. Język anglelskt. lekcja 17. 

Kolno, kino Wrzos" ·· 5-6 II - O­brót sprawy", 'prod. ZSRR '(Od' lat 'h); 'l-o. II . - "Korek" . prod. włosko (od lat 
18); 9-11. II. - "Szacowni nieboszczycy· .. . 
prod. włosk o (od lat 18). 

Nowogr6d, kino "Ziemowit" ; 7-8. n . _ Kombinator", prod. NRD (od lat 15) ; 
10":i1. 11. - "Z przymrużelliem oka" 
prod. franc . (od lat lO) . 

Stawisld, kino "Saturn". 5-6. 11. -.Ofiara namiętności" . prod. hlszp. (od iat 18) ' 7-0. II. - "Wyrok śmierci". prod. polsk.' (od lat 15); 10-11. II. - .,Kun~-fu·' , 
prod. polsic (od lat 15). 

Wysokle Mazowieckie, kino "wars"; 
~ II . - "Każdy ma swoje pieklo", prod. franc. (od lat 18); 7-8. II. - ,.Constans" . 
prod. polsko (od lat 15); 10-11. II. - "Ra­fe,rty i dziewczyny" . prod. USA (od lat 
15). 

Zambr6w, kino "Kosmos": 5--6. 11. -
"Smierć człowieka skorumpowanego". prod. franc. (od lat 18); 7-8. II. - .. Re­wolwer Python 357", prod. franc. (od lat 
15)' 9-10. n. - .. Chwytajcie I bierzcie", pr~d. węg. (od lat 15); 11-12. II. - .,Ali­cJa ucieka po raz ostatni", prod. franc. 
(od lat 15). 

Kierownictwo kin zastrzega możliwość 
zmian programu. 

niego Mazowsza im. Adama Chętnika w Nowogrodzie, czynny codziennie (z wy· 
jątkiem oomedzialJ<6w i dni poświątecz­nych) w godz. 9.00-16.00. Wystawy: l) Wnetrza chat, kuźni, olejarni z wypo­
sażeniem. izba tkaczki-artystki ludoweJ Anny Kordeckie.i, śpichlerek z wy ta­
wą obrazującą przemiał i przechowywa­nie zbóż. stodołka ze starym. drewnia­nym kieratem i narzędziami bartnymi. 2) W Dworku z Brzózek wystawa ar­cheologiczna - .. P,·adzieje Nowogrodu" . 
3) W chaCIe z Baranowa wystawa .. A­dam Chetnik - życie t działalność" 
~%uzcum Rolnic~wa lm. Krzysztofa Kluka w Ciechanowcu, czynne codzien­nie (z wyjątkiem poniedziałków I dni 

poświątecznych) w godz. 8.00-16.00 w niedziele i świeta w godz 11.00-19.00. Wystawy stale: l) "Dzieje rolnictwa" (techniki uprawy, pasterstwo. hodowla . transport wiejski, mechanizacja rolnic­twa. rzemiosło, tkactwo ludowe). 2) Wy­stawa biograficzna Krzysztofa Kluka . 3) Skansen mazowieclw-podlaski z ekspo­
zycją wnętrz. Wystawa czasowa: .. Ludzie ' i zwierzęta" - pokonkursowa wystawa prac plastycznych dzieci. 

Płocku: choinka noworoczna dla dzieci. 
8. II., godz. 15.00. 

Klub ROlnika w Andrzejewie: .. Konkurs o Nagrodę Misia Wlerszownisia'. 8. U .• 
godz. 11.00. 

S 'ietlica SpÓłdzielni Mieszkaniowej w 
Łomży, ul. Swierczewskiego 7 b: .. Popo­
łudn ie z muzyką i piosenką" - wieczór klubowy dla młodzieży, 10. II.. godz. 
16.00. 

Stowarzyszenie PAX w Zambrowie: .. Encyldika Jana Pawia II o Bożym Mi­
łosierdziu" - prelekcja Józefa Waniaka (w sali Cechu Rzemiosł Różnych. ul. Łom­
żyńska <I a), 10. n., go dz. 10.00. 
Lomżyńsl<a Orkiestra Kameralna 

koncert w sali Państwowej Szkoły Mu­
zycznej w Lo mży. 6. II. godz. 19.00. Dy­ryguje Henryk Szwedo. Solista: Adam H.aftkowski - skrzypce. W programie: Ludwig van Beethoven - uwertura "Prometeusz". Felix Mendelssohn - Kon­cert skrzypcowy e-moll, Frans Schubert - Symfonia nr VIII (h-moll). 

ul. Marii Skłodowskiej-Curie 5 - Szko­
ła Podstawowa nr 3), czynna codziennie - oprócz niedziel I dni świątecznych -w godz. 8.00- 18.00, w soboty w godz. 
8.00-15.00; wystawa prac plastycznYCh dzieci z OgniSka Pracy Pozaszkolne1 w 
Łomży. 

Salon Wystawowy DWA, ul Armii Czerwonej 19 (czynny cod?lennie - o­prócz poniedziałków I dni poświątecz­nych - w godz. 12.00- 10.00. w oboty i niedziele w godz. 13.00-16.00); wysta­wa grafiki arlvsty-nl'l~tyka ze Słupska. Andrzeja S::czeplocklego. 

32-44 - dyturująca apteka, ul. Gieł-
czyńska 1. 

997 - Milic ja Obvwatell';~a. 
34-61 (do 65) - Po!(otowie Energetyczne. 
999 - Pogotowie Ratunkowe. 
990 - Strat Potarna. 
Pogotowie ChlrurJ!lc7ne. ul. Marii Skło­

dowskicj-C' ''''l<:> l. Czynne całą dobę. mm~~--------m3 __ m.~~~~~·-~aK~laa~ ____ _ 

O 

Ogłoszenia 
Szczęśliwie koja rzy m3łżeństwa Biu­
ro Mutrym0nialne "Mazury" Olsztyn 
2, skrytka 336. Łk 4922-0 

Przyst;l wki na II pro' r.\m telewizji 
7.a\dadamy w Łomży ok)licach. 

drobne 
Całkowity koszt z dojazdem i mon­
taż m 850 zł. Zglo:;z nia: Za:·dad Te­
lewizyjny, 5:l-304 Wrocław, Sanoc­
ka 1/31. Karol Kopeć lub Łomża, ul. 
Świerczewskiego 16/3. te!. 28-89 (00 
godz. 15). Łg 3064-0 
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PIEKIEł.KO 
PRZEDSTAWIA DRAMAT 

ADMINfSTRACV JNV 

DIABELSKIE 
OBRACHUNKI 
Jak z pewnościq pamiętamy, przed · 

tygodmem cztery nas.;;e znaj ome 
diabły, ob. ob. D ojLicki, Biebrzański, 
Bużański i Na rwwński, n a tomży ń­
skich pulwach urządził y sobie coś 
jakby pLenum, postuLując likwidację 
pewnych, nieodpo.wiedzialnych ele­
mentCJw diabelskich. Od tego czasu 
dyskutują, niepnerwanie. 

DOJLICKI: Koledzy! Najwyż.sza 
pora r~począć początek i dokonać 
gwałtownych zmian personalnych . 
BUŻA:\ISKI: Co proszę? Kogóż to, 

mianowicie. chcecie zmieniać i na 
kogo niby? 

DOJLIDZKI : Spokojnie, kolego. 
RedukcJi nie przewiduje się. 
BUŻAŃSKI : W takim raz.ie. o co 

I ch~c:.jLlCKI : Zaraz wyjaśnię. Cho­
d zi o t o, żeby po zasięgnięciu wa­
szej opinii. co niniejszym czynię, 
zaproponować przegłosowanie zmi~n 
na niektórych ważnych stanowrs­
kach personalnych . 
BIEBRZAŃSKI : Coś mi się waje, 

ze j uż to gdzieś slyszalem. 
DOJ LicKI : A czemu to niby mie­

liście nie slyszeć? Przecież macie 
w 'końcu uszy nie od dzis-iaj . T ak 
więc proponuję, aby was. kolego 
Biebrzański, wprowadzić z dotych ­
czas przez was administrowanego 
terenu a worowadzić na teren ad­
minist~owany pi'zez kolegę Bużań­
skiego. 
BIEBRZAŃSKI: Czego? 
DOJLICKI: A tego. Kolega Bu­

żal1ski też lubi polować na losie o­
raz inne dzikie ś,,,:inie. A przy tym 
jaki będzie z tego pożytek, jak się 
wreszcie coś zmieni. 
BIEBRZAŃSKI: Nie negując do­

tychczasowych sukcesów oraz do­
ś\viadczeli. kolegi Bużańskiego, 
pragnę zwrócić uwagę, iż nie zna 
on jednak calego kompleksu moich 
zagadnień merytorycznych i fa'k­
tycznych. 

DOJLICKl: Tym lepiej otóż. Bę- ~ 
dzie miał ostrzejsze i świeższe spoj­
rzenie na całokształt. 

NARWIA:\ISKI: Mimo niewątpli­
wej słusznośd waszych propozycji, 
z całą mocą protestuję przeciwko 
tak zat wierdzonej propozycji de­
ayz}i. Pozwól"ie, że uzasadnię to 
szeroko i dogłębnie. W~ólnie z ko­
J.eg-ą Biebrzańskim pr.zez lata całe , 
urządzaliśmy miasto Grajewo oraz. 
jego mieszkańców. Działaliśmy z 
wieloletnią perspektywą oraz wY,­
pr zedzeniem . Dzięk,i n aszemu so11-
darnemu dzia łaniu, na przykład, kto 
chciał i jak chciał budował szpi­
tal. I to jak budował! Do dziSiaj 
chorych tam nie ma, ba!, nawet 
zdrowy by Soię nie położył, o i~e . ni~ 
choru je na rożum. Wody włascl\veJ 
tam n ie ma, ciepła bra:k , ins trumen­
tów i apara tów medykam entycz-. 
nych ani na lekars two. Tak trzeba 
działać ! Nie k Miec n a tym. Mle­
czarnia bez 'oczyszczalni ścieków to 
też nas ze dzieło. Urządzimy tak 
Biebrzę,' że raz na zawsze skończą 
się różne dyskusje o rezerwata,ch l 
tem u p odobnych dyrdymałach. I te­
r a z co? Bużański będzie spijał na­
szą śmietanę? Niby z jakiej racji! 

DOJLICKI: Pi) szerokich kons ul­
tacjach, aż do sllczebla loka'lnego, 
u trzymuję w mocy swoją poprzed­
nią decyzję , z tym, że was, kolego 
Narwiński, demokratycznie podno­
szę do godtl1i)ści diahła supernar­
wiańSikdego. 
NARWIAŃSKI: Jestem m He za­

skoczony w yborem, ale co to z.a 
dia.bli ? 

DOJLICKI : Sam jeszcze dokład­
nie nie wiem. Ocenią to eksperci 
piekieln i. W każdym r azie fakt już 
jest, potrzebna ideologiczna te or ia. 
Zgadzacie się ? 
NARWIAŃSKI : J ak już oświ-ad­

czyłem, jestem mile zaskoczony tym 
wysokim wyróżnieniem moralnym 
i w pełni zdaję sobie sprawę, z wy­
sokiego przypływu da lszej odpowie­
d.zia·lności.. Z pew.tl1ośeią podołam, 
aczki)lwiek, być może, n ie dam so­
bie rady. 
BIEBRZAŃSKI: To co w końcu 

będ zie ze mną w takim razie? 
DOJLICKI : Tę kwestię jeszcze 

przemyśli my. Być może -kogoś t r ze­
ba będzie jednak dać na pożarcie . 

WIESŁA W TOMASZEWSKI 

Francisco Goy a - Gdy rozum ś pi budza się upiory 

POLE BIOLOGICZNE 
M it O cudownym ozdrowieniu 

jest równie stary, jak naj wcześniej­
sze choroby ludz.kości. Obok świę­
tych miejSC, cudownych obrazów, 
wyjątkowycb źr6del i niezawodnycb 
balsamów z k rwi n,ietope rza z ża-

. ··S 

WYWARY WSPOŁCZESNE 
. bim skrzekiem - funkcjonują tu, 
specjalnie wyposażeni przez Boga 
czy naturę, ludz.ie zdolni leczyć do­
tknli.ęciem ltJb chi)ćby samym s.poj­
rzeniem w oczy. 

p ole jest wyjątkowo silne i kiedy 
wch odzi w 'kontakt z pole m bii)lo­
gic2'Jl1ym chorego człowieka, w:znnac­
ni:a je - powoduj.e wyleczenie wie­
lu d-olegliwości. Nie zawsze p od e j­
muje się lec-renia, ale nigdy Il'ie my­
li się sta wi·ając diagn.ozę . Bezbłęd­
nie odczytuje, czy pacjent cierpi na 
nad czynność tar czycr, wrzód żołąd­
ka alb<> reumatyzm. Odgaduje to 
lu,b raczej widzi, patrząc na cudze 
pola biologiczne. One to, np. żółte 
lub niebieskie i o róinym natęże­
niu, wskaZUją na miejsce i rod za j 
schorzenia. Dżuna zawsze ogląda 
ludzi VI pOŚWiacie ich pól biologicz­
nych - zdążyła się już do tego 
przyz.wyczaić. 

"Express Wieczorny" informuje, 
że l8-letnią Elż bietę K. wampir za­
atakował z tyłu, zawlókł na cmen­
tarz, zgwałcił, pobił i zabra ł pienią­
dze, co funkcjonariuszom MO dało 
d o myślenia, że jest to bardziej 
człowiek niż wapmir. Za ludzką 
kondycją łomżyńskiego wampira 
przemawiała druga ofiara tego sa­
mego wieczoru: 19-1etnia Elżbieta 
S. - również napadnięta z tyłu, 
pobita i ograbiona, a le nie zgwał­
cona. 

Następnego wieczora na K omen­
dę zgłosiła się 19-1etnia Zofia M. -
też napadnięta z tyłu. W t oku 
śledztwa ustalono dalsze. nie zgło­
szone gwałty, pobicia. rabu n ki. 

S trach padl na m iasto. 
Wśród pode jrzanych znalazł s ię, 

wielokro tnie karany, 27-1e tni Ta­
deusz G. W jego mieszkaniu od kry­
to damską garderobę oraz dokład­
n y rejestr zgwałconych . Osadzone­
mu w a reszcie wamp iro wi, notabe­
ne, pracownikowi wytwórni cmen­
tarnych nagrobków, udowodniono 
już około 10 napadów i gwąłtów. 

~ 

Zdzisław Kościjańczyk, r,olThilk z 
g.miny ·Perlejewo, w liś cie do 
" Szt a;ndar u Młodych" dzieli się 
wątpliwościami na t emat decyz ji 
PZU Wysokiego Mazowieckiego. 
PZU stoi na st a n owi·sku, że rolniko­
wi nie należy się odszko dowanie za 
sian o, bo w oda była · nie z rzekli, 
lecz z d orzecza, które nie ma włas­
nej n azwy. W ka tegoriach urzędo­
wych w Wysokiem M,azowieckiem 
coś, co nie ma nazwy, nie może 

,zniszczyć siana. nie może być przy-
czyną powodzi - w ogóle nie ist­
nieje. 

* "Dziennik Ludowy" przypomina, 
że za.klad mleczar ski wGrajewie 
będzie nie ty1ko wielki, ale rówuież 
nowoczesny i prototypowy - a więc 
będzie potrzebował specjalistów 
Wprawd zie licencyjna umowa z 
Duńczykami przewidywała prze­
sZlkolenie p olskiej załogi , ale do 
Danii pojechali specjaliści z war­
sza wskie j Fabryki Apara,tury Mle­
czarskiej. Są wątpliwości, czy droga 
z Warszaw y do Grajewa przez ....... Da­
nię jes t drogą najkrótszą do zdo­
bycia fachowców. 

Jednym z takich światowej s ławy 
fenomenów jak mieszkanka Tbilisi 
- Dżuna Da.wi,taszwili, której nie· 
zwykle umiejęt.nośC'i były p odda wa­
ne roóż,norakim pr óbom i ekspery­
mentom, od naukowych badań po­
czynając, a na pra ktycznej terapii 
kończąc. 
Dżuna potrafi np. za pomocą kil· 

ku gestów zmusić więdnącą różę do 
kwitnięcia, unieść na metr w górę 
.pudeliko papier-osów nie dotykając 
go, ale przede wszysbldm potra!·i le­
czyć. Podejmuje się zadań chirur­
ga, Mikologa, internis ty, neuropato­
loga. Jak powiada ' jeden ze scep­
tycznie nastawionych profesorów : 
"rości sobie pretensje do leczenia 
nieomal ws zystkich znanych na 
świecie chorób". Wśród jej pacjen­
tów było wiele schorowanych zna­
komitości tego śWi·ata, zaw~e goto­
wych zaświadczyć o pozytywnym 
wyniku tera pii. Mało. tego - Dżu­
na odgaduje cudze myśli! 

Dawitaszwili ma swoją teorię 
"pola biologicznego", które emituje 
każdy czŁowiek - twierd-zi, że jej 

RĘCE SLAWNYCH L~DZI 

W przeciwieństwie do znachorów, 
nie jest ona w konflikcie z oficjal­
ną medycyną , le cz przeciwnie - ży­
je z nią w pełnej harmonii. Rzadko 
korzysta z pomocy lekarza, na przy­
kład - kiedy bolą ją zęby. Częściej 
bywa w polikinice i na akademiach 
medycznych jako przedmiot badań 
naukowych. 

Nauka nie wyp()wiada się jedno­
znacznie na temat fenomenu Dawi­
taszwili. Za mało jeszcze wiemy o 
polu biologkznym i jego właściwoś­
ciach. Być może, kiedy poznamy je 
do końca, mit o cudownym ozdro­
wieniu przestanie .-być mitemT a ż,art ­
z gatunku: jeśli mężczyzna po czter­
dziestce budzi się rano i nic go nie 
boli, to znaczy, że mężczyzna nie 
żyje - nareszcie przestanie funk­
cjonować. 
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